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M anila, 1 Maja 1898.
Dziś rano  eskadra  kom odora Dewey’a całkowicie znisz­

czyła flotę h iszpańską w porcie Manila. T rzy o k rę ty  h iszpań­
skie zostały spalone, jeden  zatopiony, a re sz ta  ta k  potłuczone,

|że do bitw y w ystąpić n ie  m ogą. M
Nasza flota weszła do zatok i Manila o godzinie p ią te j rano. 

O kręty rozstaw ione zostały do boju i zawiesiły kotwice w po- 
pobliżu fo rtecy  Cavite.

Z fo rtecy  zaczęto zaraz strze lać  do naszych okrętów  z da­
leka. H iszpańskie o k rę ty , k tó re  s ta ły  tu ż  pod fo rtecą , na tych ­
m iast rozpoczęły o stry  ogień ze swych w ielkich działy

Komodor Dewey zakom enderow ał ze swego’,ok rętu  “ Olym­
pia,”  aby inne ok ręty  zbliżyły się do Hiszpanów—i natych- 

liast rozpoczęła się s tra szna  kanonada. $
Po półgodzinnej b itw ie Dewey cofnął swą flotę, aby u n ik ­

nąć ognia m ałych hiszpańskich okrętów , a  rozpoczął 'b o m b ar­
dowanie ich swemi wielkiem i działam i.

Eksplozye po eksplozj ach pow tarzały się prędko, a  rez u l­
t a t  ich  był straszny .

W  dwadzieścia m inu t później z “ Olympia”  dany był sy­
gnał, aby am erykańskie okręty  n a ta r ły  jaknajb liżej n a  H isz­
panów.

Znów się rozpoczęła kanonada szybka i przeraźliw a.
Tego n a ta rc ia  H iszpanie d ługo w ytrzym ać n ie  mogli i o- 

k rę ty  ich  jeden  po d rug im  zaciekały.
T rzy  hiszpańskie ok ręty  zaczęły się palić , a jednym  z nich 

był o k rę t sygnałowy ad m ira ła  Monti jo , “ R eina M aria C h ris ti­
n a ,”  k tó ry  się zapalił od eksplozyi pocisku z naszego ok r ę tu / : ’,

A dm irał M ontijo na tychm iast p rzeniósł się ze swą chorąg ­
w ią na o k rę t “ Is la  de Cuba.”

je d e n  o k rę t h iszpański za to n ą ł, a k ilk a  osadzono na mie- 
liźn ie  n a  b rzegu , a  m arynarze  uciek li, aby [nie [dostać się do 
niew oli.

T eraz  Dewey zwrócił swe działa  na fo rtecę , z k tó re j c ią­
gle do jego  okrętów  strze lano .

P o  k ró tk iem  bom bardow aniu działalforteezne p rzestały  
s trze lać—zostały zniszczone.

B itw a trw a ła  godzinę i pół, a widok je j  by ł straszny .
H iszpanie b ili się odważnie przeciw  przew ażającej sile. 

S tra ty  Hiszpanów są w ielkie. Z abitych zostało  przeszło 400 
m arynarzy , pomiędzy k tó rym i dwóch dowodzców okrętów .

Zniszczone ok ręty  kosztow ały H iszpanię wiele milionów 
dolarów .

A m erykańskie o k rę ty  wyszły z bitw y praw ie bez uszko­
dzenia.

A tak  kom odora Dewey był bardzo dobry i z nadzwyczajną 
um iejętnością wykonany.

Pom im o ciągłego m anew row ania swej eskadry  Dewey ta k  
k i e r o w a ł  swymi ok rę tam i, że ani jeden  nie d o s ta ł się na m ie­

liznę.
F orteca  Cavite je s t  całk iem  zrujnow ana.
Kom odor Dewey zaraz  o godzinie 111 przed południem  po­

s ła ł u ltim a tu m  do władz hiszpańskich  w M anili, aby się pod­
dały  całkowicie i ze w szystkiem . Jednocześnie Dewey wydał 
p rok lam ac ję  do cudzoziemców zam ieszkałych w M anili, aby 
się z m iasta  w ynieśli na  bezpieczne m iejsca, bo zacznie m iasto  
bom bardować o godzinie 11 m . 30 przed południem , 2 m aja.

Komodor Dewey za b ra ł węgiel z h iszpańskich  parowców 
handlowych.

GEORGE DEW EY.

Bohater z pod Manili, George De­
wey urodził się w r. 1837, w stanie 
Vermont i kształcił się w akademii 
floty. Kiedy wybuchła wojna do­
mowa, Deway, który jako “mid­
shipman” na fregacie parowej 
Wabash już wielkie odbywał po­
dróże po morzach świata starego, 
został mianowany porucznikiem 
na szalupie wojennej parowej Mis­
sissippi. Na tym statku przybył 
do eskadry zachodniej Farrago ta i 
brał udział w świetnych walkach 
w dolnym biegu rzeki Mississippi 
i w różnych zwycięstwach, które 
doprowadziły do upadku New 
Orleans. W  słynnej bitwie z flotą 
powstańców u fortów St. Rhilip i 
Jackson, okręt Mississipi wdał się 
w bitwę z większym i potężniej­
szym o wiele taranowym okrętem 
powstańców, Manassas. Zaraz z po­
czątku zostały popsute mocno ma­
szyny na Mississipi; pomimo te­
go nie cofnięto się i tak dzielnie 
walczono, że zabrano załogę okrętu 
Manassas do niewoli, a okręt pod­
palono i puszczono na wodę, gdzie 
później eksplodował.

Młody porucznik, który tam się 
wielce“"odznaczył, w 11 miesięcy 
później znowu odznaczył się w 
wyższej części rzeki Mississipi, a 
mianowicie koło Port Hudson, po 
niżej Yicksburgą. Było to w Mar 
cu 1863 roku; Farragut przerzyna 
się przez nieprzyjacielskie straszne 
baterye, i szalupa Mississipi wów 
czas w czasie gęstej mgły dostała 
się na mieliznę. Najbliższa bate 
rya nieprzyjacielska wtedy zasypa 
ła ją  250 bombami. Ale załogi 
wraz z porucznikiem Dewey nie 
poddała się, mimo że pośród ta 
kich okoliczności/ była bezbronną 
podpaliła własny okręt, by nieprzy 
jaciele korzystać z niego nie mo 
gli, i uratowała się w łodziach po 
mimo ciągłego strzelania nieprzy 
jaciół.

W  czasie wojny domowej kilka 
krotnie otrzymywał pochwały za 
“biegłość i męstwo” porucznik De 
we. Pięć lat po wojnie domowej 
t. j. w r. 1870 otrzymał dopiero 
samodzielną komendę na okręcie 
wojennym Narragansett, na któ 
rym u wybrzeży Oceanu Spokoj 
nego przez kilka lat wykonywa: 
prace miernicze. Potem był przez 
kilka lat inspektorem latarni mor 
skich, a następnie komendantem 
okrętu Janiuta w eskadrze atlan 
tyckiej. Kiedy w końcu utworzo 
no pierwszą “białą eskadrę” z no 
wożytnych najlepszych pancerni 
ków, zamianowano go kapitanem

jednegb z tych pancerników, mia­
nowicie “Dolphina.”

Potem przez kilka lat był kapi­
tanem pewnego okrętu w eskadrze 
europejskiej, następnie został mia­
nowany szefem biura rekrutacyi i 
zbrojenia z rangą komodora, potem 
prezydentem inspekcyi floty; na 
obu tych stanowiskach bardzo się 
odznaczył zaprowadzeniem ulep­
szeń we flocie, a w styczniu w ro­
ku bieżącym zamianowano go głów­
no dowodzącym eskadry azyaty- 
ckiej, którą już tak wielkiego 
dzieła dokonał.

Hiszpański admirał Mon tej o 
chełpił się, że popłynie naprzeciw 
floty amerykańskiej i na otwarłem 
morzu “wytrzepie skórę zuchwa­
łym yankesom.” Dewey natomiast 
nie chełpił się wcale, tylko pośród 
ciemnej zupełnie nocy, pomimo 
ostrzeżeń, że zatoki strzegą torpe­
dy i miny podmorskie, dostał się 
do jej wnętrza, i zmusił Hiszpa­
nów do stoczenia bitwy. Dzień 1 
Maja 1898 będzie w historyi S ta­
nów Zjadnoczonych, a zwłaszcza w 
rocznikach floty amerykańskiej 
zawsze dniem pamiętnym, dniem 
tryumfu wiekopomnego.

WYKAZ OKKĘTOW AMEEYKAŃSKICH I  HISZPAŃSKICH,
K tó re  b ra ły  udz ia ł w bitw ie w zatoce M anila, d n ia  Ig o  M aja, 1898.

AMERYKAŃSKA FLOTA-

KRZYŻOWIEC 
; KRZYŻOWIEC

HISZPAŃSKA

KRZYŻOWIEC VELASCO...................................
j KRZYŻOWIEC DON JUAN DE AUSTRIA...
[KANONIERKA ELEANO ...................................

[ANONIERKA GEN. LEZO ............................
IANONIERKA ULLOA ......................................
: a n o n ie r k a  Pa r a g u a y ..............................

O gólne »ile:
Amerykańskiej floty 19,632 ton 
Hiszpańskiej floty.... 11,092 ton

Siła Szybkość biegu Ilość luf
5,800 21.09 6
4,600 20.6 s
3,189 15.0 0
3,183 19.0 1
1,700 17.0 2

890 13.7 0

19,632 Przeć. 17} 14

Krzyżówce, Cztery Kanonlei
Siła Szybkość biegu Ilość  luf

3,250 17.5 5
3,342 14.0 2
1,152 14.3 0
1,130 14.5 3

524 11.0 1
524 11.0 2
200 0
200 0
500 10.0 0

11,092 Przeć. 13 13

Sześć Krzyżowców.
>. Ilość i ro d za j dział
4 Scal., 10 5cal., 14 6funt., 6 lft 
4 Scal., 6 6cal., 4 6ft., 2 3fk, 2 lft.
2 Scal., 6 6cal., 2 6ft., 2 Sft., 2 lft., 2 }ft. 
1 6cal.. 10 5cal„ 8 6ft, 4 lft.
6 6cal., 2 6ft., 2 3ft., 1 lft.
4 6cal., 2 3ft., 1 lft.

Waga pocisków 6,0201 funtów.

p . Ilość  i rodzaj dział
6 6.2cal., 2 2.7cal., 3 2.2cal., 6 3fnnt.
4 6.9c., 2 4.7c., 2 3 3c., 4 2.9c, 8 szybko-st.
3 6.9cal., 2 2.7cal.
4 4.7cal., 3 2.2cal., 2 1.6cal.
3 4.7cal.
2 4.7cal., 1 3.5cal., 2 szybko-s 
1 6 2cal. \  X *
1 6.2 cal: X
1 6.2cal., 2 4.7cal.

Waga pocisków 2,656 f
W PORÓWNANIU.

P rzec ię tn a  szy b k o ść : 
17} węzłów 
13 węzłów

W aga pocisków  za  jednym  w ystrzałem  
6,0201 fantów.
2,656 funtów.

Uwaga:—Oprócz powyższych okrętów Hiszpanie mieli pomoc z trzech fi 
jidor; a przytem wybrzeża hiszpańskie obsadzone były podwodnemi minami.

J a k  H iszpanie p rzy ję li swą 
klęskę.

Madryt, 6 Maja.
“El Liberał” donosi, że Dewey, 

zażądał poddania się wszystkich 
okrętó^ hiszpańskich na archipe­
lagu F  lipińskim, grożąc bombar­
dowaniem portów w razie odmowy.

Ludność wini rząd za klęskę 
pod Manilą, albowiem nie wysłano 
posiłków wczas, wiedząc o tern, źe 
flota jest za słaba, aby się bronić 
przed Amerykanami. Pogróżki 
ludu przeciw rządowi były tak nie­
bezpieczne, źe z obawy przed wy­
buchem rewolucyi rząd musiał o- 
głosić w Madrycie stan wojenny.

Gazety wzywają ludność do u- 
spokojenia się, zapewniając, że w 
przyszłych bitwach Hiszpanie bę­
dą tryumfować.

“ Imparcial” przepowiada, że 
narodowe ministeryum zostanie u- 
formowane, w miejsce obecnego 
gabinetu.

Deputowany Gassett zainterpe- 
lował ministra marynarki Ber mejo 
o przyczyny klęski ptid Manilą.

Rząd dostał wiadomość, że tele­
graf morski został przecięty przez 
Amerykanów. Koniec telegrafu 
jest przypięty do okrętu “Olym- 
pia.”

Rząd przez 48 godzin zapewniał 
publiczność, źe Amerykanie zostali 
odpędzeni z pod Manili, po znacz­
nych stratach. Lud teraz wie już 
rzeczywistą prawdę i chce się zem­
ścić na kimkolwiek za klęskę.

Dom ministra kolonialnego Mo- 
reta lud zaatakował z kamieniami, 
ale wojsko tłum rozpędziło.

Weyler staje się bardzo popu­
larnym. Rząd obawia go się bar­
dziej niż Don Carlosa.

Brat “rzeźnika” Weylera został 
pojmany na okręcie Argonauta.

Królowa regentka wyraziła się, 
że wojny nie przestanie prowadzić 
dopóty, dopóki Amerykanie nie 
zdobędą Havany.

Papież zemdlał, gdy mu przynie­
siono wiadomość o klęsce Hiszpa­
nów pod Manilą. Gdy go ocucono, 
rzekł: “ Wolałbym umrzeć, niż do­
czekać się takiej klęski.”— Królo­
wa regentka hiszpańska prosiła 
>apieźa telegraficznie o błogosła­

wieństwo dla oręża Hiszpańskiego, 
co też uczynił.

Hiszpanie posądzają powstańców 
Filipińskich o poprzecinanie drutów, 
łączących miny podwodne z arsena 
łe.x,— wskutek czego admirał De­
wey bezpiecznie wjechał do zatoki 
Manila,

Rozruchy w P o rto  Rico.
New Y ork, 6go Maja.

Przybyły tu dwa okręty angiel­
skie z Porto Rico i kapitanowie 
ich opowiadają, że Hiszpanie tam ­
tejsi są strasznie rozgoryczeni na 
Amerykanów i Anglików i obawiać 
się należy rzezi ulicznej.

Dwa okręty wojenne hiszpańskie, 
uzbrojone mocno i zaopatrzone w 
żywność na 3 miesiące, wyruszyły 
z St. Johns—prawdopodobnie do 
Filipinów.

Krzyżowiec łupem  kanonierki.
Pojmanie hiszpańskiego okrętu 

“Panama” przez małą kanonierkę 
“Mangrove” należy poczytać za 
szczyt śmiałości. “Mangrove” ma 
tylko dwie sześciofuntowe armaty, 
a jej zdobycz “Panama” jest ol­
brzymim okrętem o sile 6,000 ton 
i ma dwa czternastofuntowe ostro- 
strzałowe działa. Okręt “Panama” 
należał do marynarki hiszpańskiej 
jako krzyżowiec pomocniczy. W ar­
tość jego obliczają na $700,000. 
“Mangrove” więc, ta mizerna ka- 
nonierka, złowiła dla “Uncle 
Sam’a” taką tłustą rybę, jak  ża­
den inny dotychczas okręt. Praw­
da, że dopomógł je j w tern po 
części olbrzymi okręt amerykański 
“ Indiana,” ale lwia część przypada 
na “Mangrove.” Kiedy wielki 
hiszpański okręt przyprowadziła 
mała kanonierka do Key West, 
zebrani na wybrzeżu Amerykanie i 
Kubańczycy wydali entuzyastyczne 
okrzyki, które przez długi czas 
wypełniały powietrze. — Załoga 
“Panamy” składa się z 76 ludzi i 
pewnej liczby pasażerów, przeważ­
nie kobiet.

pańskiemu zwierzohi ictwu nie podle­
gają. Plemiona Tagalosów są właści­
wie tym żywiołem, ciągle przeciwko 
Hiszpanom się buntującym. Wobec 
nich i ich ufortyfikowanych wiosek, 
małe staoye wojskowe hiszpańskie 
są bezsilne.

Gleba Filipinów jest bardzo uro­
dzajna, tak samo wnętrze tych wysp 
jest bogate w kruszoze, którego, nie­
stety, dotychczas nie umiano prak­
tycznie wyzyskać.

Główne produkta tych wysp są: 
trzema cukrowa, konopie i tytuó, 
które w wielkiej ilości wywożone by­
wają. Przedewszystkiem tytuń znany 
na wielkich rynkach europejskich, 
jako “Manila” odznacza się delikat­
nym smakiem.

Handel Filipinów spoczywa głó­
wnie w ręku Chińczyków, których 
tam znajduje się około 100,000 dusz.

Boją się A nglii.
Chińczycy zamieszkali na wy­

spach Filipińskich prosili, aby im 
pozwolono udać się pod opiekę 
Anglii, lecz rząd Hiszpański od­
mówił, obawiając się złych zamia­
rów rządu angielskiego.

Bom bardowanie Cabanasu.
Forteca Cabanas, leżąca 30 mil od 

Havany, została zniesiona 29 kwiet 
nia o 6 godzinie wieczorem przez u- 
kręt “ New York.” Torpedowiec 
“ Porter” zbliżył się blisko do forte­
cy i zaczęto do niego strzelać. Jeden 
marynarz zestał zraniony. Wtem 
zawrócił do fortecy okręt “New 
York” i rozpoczął bombardowanie. 
Forteca została zniesiona w przeoią 
gu 15 minut, bo nie mogła więcej 
strzelać. O ile z okrętów można by­
ło dojrzeć, kilku hiszpanów zostało 
zabitych. O szczegółach trudno się 
dowiedzieć.

Wyspy F ilip ińsk ie.
Teraźniejszym gubernatorem w 

Manili jest Seňor Prino Rivera, któ 
rego poprzednikiem był gen. Pola- 
vieja; przed nim zaś rządził Filipi­
nami Blanco, obecnie komenderują 
oy generał na Kubie.

Filipiny tworzą wielką grupę wysp 
archipelagu azyatyckiego. Cała po­
wierzchnia tych od natury bogato u- 
posażonych wysp wynosi 150,000 mil 
kw., na których 15 milion, ludzi żyje. 
Największe z tej grupy wysp, są Lu- 
zon i Meridanao. Na zachodnim brze 
gu pierwszej znajduje się stolica całej 
kolonii hiszpańskiej, Manila. Miasto 
to ma pyszny, dobrze obrany port, o- 
toozone malowniczą okolicą i klimat 
jego, jako na strefę tropikalną, jest 
bardzo przyjemny. W środkowej 
części wyspy klimat nie jest już tak 
przyjemny, a w niektórych okoli­
cach nawet niezdrowy. Całą kolonią, 
do której Karoliny i Maryanny wys­
py należą, rządzi generał-gubernator 
mieszkający w Manili. Mieszkańcy 
wysp składają się z Negritosów, Igo 
lotów,którzy od Chińczyków pooho 
dzą, i Tagalosów. Tagalosi są przy­
byszami, rasy malajskiej, mają­
cy własnych sułtanów, charakteru 
bardzo wojowniczego, którzy hisz

A rm ia  Hiszpańska.
Za ź?ódeł urzędowych podajemy 

w krótkim zarysie wizerunek orga- 
nizaoyi i siły hiszpańskiej armii.

Organizacya hiszpańskiego wojska 
w czasie pokoju obejmuje na samym 
półwyspie 8 dystryktów wojskowych, 
na czele których stoi tyluż komen­
dantów korpusu, te zaś liczą 5 do 8 
okręgów dodatkowych.

Co dotyczy siły wojennej, to w 
marcu 1896, z wyjątkiem wojska 
znajdującego się na Kubie, było w  
Hiszpanii włącznie z wyspami Bale- 
arskimi i Kanaryjskiemi do rozporzą­
dzenia przy mobilizacyi, co nastę­
puj«:

Piechoty: 112 batalionów po 1000 
żołnierzy i 10 batalionów strzelców 
po 1200 żołnierzy, ogółem 124,000 
żołnierzy.

Konnicy: 28 pułków po 596 koni 
i 700 ludzi, ogółem 19,000 ludzi.

Artyleryi: 14 pułków artyleryi 
polnej po 8 bateryj z 6 działami, 
25,606ludzi; 3 pułki artyleryi wało­
wej, 7,254 ludzi; 9 batalionów arty­
leryi fortecznej, po części z 6, po 
części z 4 kompanij, 8,175 —razem 
41,035 żołnierzy.

Korpus inżynierów: 4 pułki sape­
rów po 2000—8000 żołnierzy; 1 pułk 
pionierów, 3,443 żołnierzy; 1 pułk 
kolejowy, 1040 żołnierzy; 1 regita- 
lion kolei żelaznej, 1,272 żołnierzy— 
razem 198,389 żołnierzy.

Do tego należą jeszcze żołnierze 
ze służby administracyjnej i sanitar­
nej, w liczbie 4,845. Konnica ma 
16,708 koni, ar ty 1 ery a 806 armat pol­
nych.

Z rezerwy było do rozporządzenia:
Piechoty: 112 batalionów rezer­

wowych po 1000 żołnierzy, 112,000 
żołnierzy.

Konnicy: 14 pułków rezerwowych 
po 4 eskadrony, 600 koni i 702 żoł­
nierzy, 9928 żołnierzy.

Artyleryi: 7 pułków artyleryi pol­
nej, 136 dział, 14,140 żołnierzy. Że­
ni stów: rezerwa z 6000 żołnierzy.

Dla mobilizacyi przeto w marcu 
1896 było do rozporządzenia, z wy­
łączeniem wojska na Kubie: 340,00 
żołnierzy, 25,108 koni i 952 działa. 
Że te cyfry nie powiększyły się przez 
kubańską rewoluoyę, śmiało można 
twierdzić.

Eksplozya prochowni.
Fabryka prochu w pobliżu Auburn, 

Colorado, eksplodowała w nocy 1 
Maja. Jedni przypuszczają, że pio­
run trząsł, a drudzy posądzają Hisz­
panów o nasłanie szpiega i podłoże 
nie bomby.

Generał Blanco wydał proklama- 
oyę powołującą wszystkich mężczyzn 
na Kubie od lat 15 do 50—do służ­
by wojskowej. Nakaz ten wywołał 
straszny popłoch pomiędzy ludnością 
Mężczyźni, którzy tylko mogą, ucie­
kają do lasów lub do szeregów pow 
stańozyoh. Wskutek tego rozporzą­
dzenia ludność dowiedziała się, źe 
Stany Zjednoczone podjęły się wy­
pędzenia Hiszpanów—,i wszyscy
śmielej idą-do walki za sprawę Ku­
ty- ________________ ' 1

Ostatnie telegranlv o dojnie na 
stronie ósmej. 9 4 $ 1 1



R O Z M A I T O Ś C I .

O czem C hrystus i jego apostołowie nie wiedzieli ?
W kronice Reimera znajduje się następujące 

zestawienie:
Woda święcona weszła w użycie w roku 120. 
Kary duchowne zostały zaprowadzone w r. 159. 
Zakonnicy pojawili się w roku 348.
Łacińska msza w roku 394.
Ostatnie namaszczenie w roku 540.
Czyściec w roku 596.
Wzywanie Maryi, matki Bożej, i świętych, r. 540. 
Całowanie stóp papieża w roku 809.
Kanonizacya świętych i błogosławionych, r. 998. 
Dzwony w roku 1000.
Celibat (zakaz żenienia się) dla księży w r. 1015. 
Odpusty w roku 1119.
Uwolnienie od nich w r. 1200.
Podniesienie hostyi w r. 1200.
‘•Święta inkwizycya” w roku 1204.
Spowiedź uszna w roku 1215.
Dogmat o “niepokalanem poczęciu” Maryi, 1854. 
Dogmat o “nieomylności papieża” w roku 1870.

Naśladowca U rsusa.
W meksykańskiem mieście Juarez siłacz tam tej­

szy, znany pod imieniem Romulusa, ogłosił, że wy- 
stąpi w cyrku (Plaża de Toros) w roli Ursusa. Wal- 
ka ta przyszła do skutku w obecności 2,000 osób. 
Romulus wszedł na arenę ubrany tylko w czerwone 
trykoty do pasa. Towarzyszyło mu dwóch banderii- 
losów, których obowiązkiem było odwracać uwagę by­
ka w chwili, gdy atleta będzie się starał uchwycić go 
za rogi. Do walki tej wybrano wspaniałego byka ra­
sy meksykańskiej, który już był poprzednio na arenie. 
(W wa lce byków nie używa się tego samego byka dwa 
razy, bo jeśli uda mu się ujść śmierci z rąk torreado­
ra, to staje się przez nabyte doświadczenie zbyt : 
bezpiecznym do powtórnego występu). Zwierzę oka­
zało się nader ży wem i zaczepnem i wciąż rzucało się 
na atletę, który zasłaniał się czerwoną płachtą od ude- 
rżeń, jak  to czynią banderillos. Blisko godzinę trwa­
ła ta walka. Romulus cały ociekał potem, a bykowi 
piana wystąpiła z pyska, gdy nareszcie nadeszła chwi­
la stosowna. Siłacz pochwycił zwierzę za rogi, ale w 
tejże chwili znalazł się w powietrzu i padł na piasek 
głową naprzód o 15 kroków od rozjuszonego byka, 
który rzucił się na niego. Jedynie pomoc banderillo- 
sów ocaliła śmiałka od pewnej śmierci. Publiczność 
tymczasem wyła z radości. Pomimo to dwa razy je ­
szcze próbował Romulus swej siły, ale za każdym ra­
zem z nielepszym rezultatem. Wreszcie wyczerpany 
z sił opuścił arenę. Romulus twierdzi, że już dwa 
razy próbował pokonać byka i wyszedł z walki zwy­
cięsko, tym razem jednak zwierzę miało rogi zbyt 
krótkie, nie wygodne do ujęcia.

Eałszywe pojęcie o oszczędności.
Znakomity nasz pisarz, Bolesław Prus, pisze o 

oszczędności następujące uwagi:
Na domiar złego w naszem społeczeństwie utrzy- 

m ują się najfałszywsze pojęcia o oszczędności.
Bo kogo nazywają u nas oszczędnym? Oto — 

chłopa, który chowa pieniądze do garnka, albo pra­
cownika, który przez oszczędność nie jada mięsa, lecz 
traci siły, żywiąc się kartoflami, albo człowieka, który 
“przez oszczędność” w początkach choroby nie wzywa 
lekarza... A także oszczędnym nazywamy rolnika, 
który żałuje pieniędzy na dobre nasiona, albo prze­
mysłowca, który kupuje tanią odzież i sprzęty.

Ludzie jakby nie rozumieli tego, że sytny, choć 
nienadmierny pokarm, czysta bielizna i mieszkanie, 
wesoła rozrywka po pracy—są to najcelniejsze oszczę­
dności, gdyż dotyczą zdrowia i sił umysłowych.

A czem może być oszczędność w wieku szkol­
nym?... Chłopak ma parę groszy, za które w naszych 
warunkach ekonomicznych i przy naszych ekonomicz­
nych poglądach, kupuje sobie ciastko, karmelek albo 
niedorzeczną zabawkę. I  tym sposobem nie tylko 
marnuje drobny, co prawda, pieniądz, ale jeszcze — 
nabiera błahych nałogów i uczy się lekceważyć potęż­
ną broń życiową.

To już nie użycie choćby tylko dla przyjemności. 
To marnotrawstwo i obłęd, po którym następuje nie­
wola i niedola!

W rezultacie—bardzo będę się cieszył, gdy w na­
szym kraju powstaną szkolne kasy oszczędności. (Mo­
wa tu o stosunkach w Królestwie Pol.—Przyp. Red.) 
A  jeszcze bardziej, gdy moi rodacy, choćby tylko z 
młodszego pokolenia—nauczą się rozumnie oszczędzać.

Ten pieniądz, który posiadasz, jest twoim nie­
wolnikiem. Ale ten, który pożyczasz—na twój kark 
nakłada łańcuchy.

strajku zależy od potęgi ich organizacyi zawodowej.
I  przedsiębiorcy wiedzą bardzo dobrze, na jakie 

bezpowrotne straty naraża ich kieszenie każdy strajk 
nawet w razie ich zwycięstwa. Dlatego starają się każ 
dy strajk zgnieść jaknajbrutalniejszymi środkami i 
zwracają się w tym celu o pomoc do władz. Gdyby 
się to dało, najchętniej rozbijaliby wszystkie strajki 
bagnetami i armatami. Oto ich poglądy na rozwią­
zanie kwestyi społecznej. A  jaką jest polityka pań­
stwa w tej sprawie? Areszt, szupas i mała ustawa 
z niesłychanie ograniczonem prawem koalicyi.

W  innych krajach, gdzie silne organizacye zawo­
dowe robotników wywierają znaczny wpływ na opinię 
publiczną, zmuszając i przedsiębiorców do głębszego 
pojmowania kwestyi społecznej, kwestya strajków i 
kwestya prawa koalicyi robotników traktowane są z 
zupełnie odmiennego stanowiska.

U nas są stowarzyszenia zawodowe robotników 
przedmiotem ślepej nienawiści ze strony klas posiada­
jących. W  Anglii przeciwnie, stowarzyszenia zawo­
dowe są uznane powszechnie, jako bardzo pożyteczne 
instytucye, jako prawna poniekąd reprezentacya ro­
botników, i nikt nie sprzeciwia się tam prowadzeniu 
układów strajkowych przez stowarzyszenia, nawet w 
takim razie, jeżeli strajk obejmie poszczególne przed­
siębiorstwo. Zrozumiano tam już dawno, że właśnie 
stowarzyszenia zawodowe zapobiegły wielu strajkom 
i uczyniły je  niepotrzebnymi. A  jeżeli w Anglii ja ­
ka zuchwała klika usiłuje zniszczyć organizacyę robot­
niczą, to nie znajduje poparcia ani u władz, ani u 
opinii publicznej.

Tam przeciwdziała się strajkom całkiem innymi 
środkami, aniżeli u nas. Zaprowadzono tam instytu­
cye urzędów rozjemczych, i obie strony poddają się 
orzeczeniu sądu polubownego, który zapobiega nie 
bezpiecznej walce lub przynajmniej ją  skraca. Ujaw­
nia się tam obecnie ogólna dążność do zaprowadzenia 
przymusowego poddania się sądom rozjemczym.

W istocie instytucye prawdziwie społeczno-poli 
tyczne zmniejszają potrzebę strajków i umożliwiają 
załatwienie sporów w drodze pokojowej.

Świetnym tego przykładem jest rozwój prawa 
koalicyi na wyspie australskiej, Nowej Zelandyi.

Przed kilku laty wprowadzono tam ustawę, któ­
ra przewyższa wszystko, co na tern polu zrobiono w 
Europie. Ustawa ta uznaje prawno&& umów zbiorowych. 
Nasze prawo nie zna innej jednostki ekonomicznej 
prawnej, jak tylko poszczególnego człowieka, ani innej 
umowy roboczej, jak  tylko pomiędzy jednostkami. 
Nazywa się to “ wolnością umowy roboczej.” D o­
świadczenie pouczyło jednak robotników, że ta “wol­
ność” jest dla nich tylko wolnością umierania z gło­
du, dla przedsiębiorców zaś — wolnością wyzysku, że 
ekonomicznie silniejszy od robotnika przedsiębiorca, 
traktując z każdym robotnikiem z osobna, uzyskuje 
przewagę nad liczebnie silniejszą klasą roboczą. Aby 
wskutek bezsilności jednostki wspólne ich interesa 
nie ponosiły szwanku, łączą się robotnicy ze sobą, za­
wierają ze sobą zmowy, ich wszystkich obowiązujące, 
jak np. przy strajkach, bojkotach, cennikach i t. p.
W  koalicyi bowiem tkwi potęga robotników. Państwo 
kapitalistyczne początkowo karało takie zmowy i za­
kazywało je  pod pozorem, że ograniczają one “ wol­
ność” umowy roboczej. Dopiero po długich walkach 
udało się uzyskać zniesienie tych zakazów, ale jeszcze 
do dzisiejszego dnia zmowy robotnicze nie posiadają 
mocy prawnie obowiązującej, nikt nie jest zmuszo­
nym ich dotrzymywać.

We wspomnianej zaś ustawie nowo-zelandzkiej 
otrzymują zbiorowe umowy moc prawnie obowiązu­
jącą. Stowarzyszenia robotnicze mogą ze związkami 
przedsiębiorców zawierać umowy, które są obowiązu­
jące dla wszystkich poszczególnych członków tych 
korporacyj. Treść tych umów może się rozciągać na 
cały stosunek najemny.

Na straży tej ustawy stają tam powiatowe sądy 
rozjemcze. Jak  u nas dwaj ludzie mogą się ze sobą

O ileż niżej stoimy tu, w Ameryce! Ale sto 
sunki nowo-zelandzkie powinny nam być wzorem, i 
po drodze, wskazanej nam przez tamtejszych robot­
ników, powinniśmy wytrwale zdążać do skutecznej 
obrony naszych interesów.

Umowa robocza i sądy rozjemcze.
Pominąwszy dawne żywiołowe niezorganizowane 

strajki, żadna akcya w walce robotników przeciwko 
kapitalizmowi nie bywa tak obmyślaną, dyskutowaną 
i obliczaną’z góry, jak uchwalenie strajku. Nigdy 
nie można być z tem dość ostrożnym. Strajk, to cięż­
ka walka, która wymaga ogromnych ofiar, a strajk 

'przegrany, to nie tylko upokorzenie, to zupełna zależ­
ność od łaski lub niełaski wyzyskiwaczy. Robotnicy 
przyszli już dawno do prze kr —nia.' 

i

procesować o dotrzymanie zawartej umowy, tak w 
Nowej Zelandyi stowarzyszenie robotników i stowa­
rzyszenie przedsiębiorców mogą się ze sobą proceso­
wać przed sądem rozjemczym, złożonym z reprezen- 
tantów, wybranych przez obie strony, i z bezstronne­
go przewodniczącego. Sąd taki rozstrzyga wszelkie 
spory, wypływające z umowy, zawartej między stowa­
rzyszeniami. Ma on prawo przesłuchiwania świad­
ków, zwiedzania fabryk itd. Spór może się toczyć 
równie dobrze o płacę, jak o czas pracy, pauzy, trak- 
towanie, maszyny, zatrudnienie niezorganizowanych 
robotników itd. Wyrok sądu obowiązuje obie strony 
we wszystkich wypadkach spornych. Przysługuje od 
niego prawo apelacyi do sądu najwyższego Nowej Ze­
landyi. Jeżeli sąd ten uchwali wyrok swój zaciągnąć 
do zbioru swych orzeczeń, to wyrok ten staje się usta­
wą, obowiązującą nietylko obie strony w danym pro­
cesie, ale kraj cały.

Z tego widać, jak nisko stoi jeszcze u nas usta­
wodawstwo ochronne. Z drugiej jednak strony jest 
to znakomitym dowodom, czego dopiąć zdoła dobra 
organizacya robotnicza i jak ściśle jest związana wal­
ka ekonomiczna z polityczną; albowiem w Nowej Ze­
landyi organizacya zawodowa jest niezwykle silna, a 
wpływ polityczny klasy robotniczej miarodajny. Od­
kąd ta ustawa została wprowadzoną w życie, nie było 
tam ani jednego strajku.

Z chwilą jak  robotnicy uzyskali wpływ stanow­
czy na warunki płacy, z tą chwilą uzyskali też wpływ 
na produkcye Od tego do zupe*r*r łepieij|a pro-

POLECAMY NASTĘPUJĄCE K S IĄ Ż K I: 

Osieł, W ół i Rolnik,
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. C e n a ................................  5c

K onstytucya Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki, Jest to j edyne wierne i staranne tło- 
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . lOc

Człowiek Nocy (Le home de nuit)
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczona pz francu­
skiego (nadzwyczaj ciekawa). Cena 6Qc

Sejm  P ijack i
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
kow dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a ......................ioc

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja. Tłomaczył Stef. Ra- 
chocki. C e n a ..................................................................gt

Malowniczy Opis P olsk i,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . .  60c

W ielkopolska i W ielkopolanie.
pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodów. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki ludu 
wielkopolskiego. C e n a ..............................................3Ge

Z życia ludów starożytnych .
I. Egipcyanie. Przez R. M., z rysunkami. Cena . . 15c

P ierw si B iali Osadnicy i D eklaracya
Niepodległości w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. Napisał A. A. Paryski. Cena . . . . . .  10c

Reineke Lis,
Soemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 

rzeworytami Kaulbacha. Cena 25c
Najprawdziwsza K abała,

czyli odKrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. C e n a .......................8c

Sennik prawdziwy Persko-E gipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawieme Tajemnic przyszłości. Cena . . 10c

K ara  Boska,-
czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce. 
C e n a ..........................................................................  15c

W szystkiego po trosze.
Zawiera: 1) Pieśń Debory, przez Marzewskiego. 2) Kawiar­
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) Szansonistka. 4) Mazur, 
przez Bożydara. 6) Wykaz alfabetyczny świętych. 6) Bo­
gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Partyi 
Soc. Rob. 8) Nowy Rok a biedny Lud. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo.
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo­
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm.
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku.
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstania. 20) Hu­
mor i Satyra. C e n a ...................................................25c

_ P^y
izentująca. Cena . 30c

Maszyńy parow e i Koleje żelazne.
napisał M. Brzeziński. Cena.........................................lOc

Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków.
z K, Wodzickiego i W. Taczanowskiego, ułożył M. Brze­
ziński. C e n a .............................................................. 25c

Trzydzieści P ieśn i i Piosnek,
dla Rzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowali, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników, ryba­
ków, garncarzy, cieślów, murarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.—z dodatkiem piosnki wykazującej, za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . 10c

P an  Twardowski,
sławny mistrz czamoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi iluetracyami. C e n a ......................................... 30c

B ukiet P ieśn i Światowych,
w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki,
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, to warz 
skie, myśliwskie, studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjąt

30cz oper itd. Cena
L irn ik  Polski,

Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ....................... 85c

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. C e n a ..................................... 3tc

Rośliny pokarmowe w różnych k rajach .
B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. Cena . . 35c

K u ltu rn ik .

w tvlko

Cena
P ię k n e  P rz y k ła d y  z H is to r y i  P o ls k ie j .

Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia dla 
kraju, jakiemi się nasi przodkowie odznaczali, dla poucze­
nia i rozrywki ludu polskiego i młodzieży. Zawiera: Dą­
brówka i Wszebór.—-Opowiadanie z czasów Mieczysława I. 
Przyjazd Dąbrówki do Polski, wiersz Rew. Duchińskiej. 
Rycerz Halka zwycięża trzech bluźnierców Imienia Boże­
go.—Dobroć polskiej królowej.—Cztery piękne przykłady 
waleczności naszych przodków.—Grosz wdowi, legenda 
z czasów Bolesława Wielkiego, przez J . N. Jaśkowskiego. 
Żołnierz polski ocala życie Kazimierzowi Odnowicielowi. 
Który z królów polskich daje piękny wzór miłości dla ro 
rodziców?—Nieznany bohater z czasów Bolesława Krzywo­
ustego.—Bclestaw Krzywousty zdobywa Białogród.—Pię­
kny czyn w Gąsawie 1227 r.—Słówko o św. Jadwidze. 
Ksiądz Adam. Legenda z r. 1426.—Konik Zwierzyniecki 
w Krakowie.—Poświęcenie się za kraj ruskiej księżniczki. 
Wzór wytrwałości.—Pająk i Mrówka.—Opowiadanie z cza­
sów Władysława Łokietka.—Król polski trzyma chłopu 
dziecko do chrztu.—Pielgrzymka do Sandomierza.—Kon- 
tusik królowej Jadwigi.— Wzór dobroczynności i prostoty, 
Szlachetna zemsta—Poszanowanie słuszności. Wiersz E- 
milii Lei.—Z szewca ksiądz świątobliwy.—Dwaj miłośnicy 
prawdy.—Dzbanek rozbity, legenda zżycia św. Jana Kan 
tego przez Sewerynę Dochinską.—Wzór wstrzemięźliwoś- 
ci —Nie wydał tajemnicy, choć go ogniem pieczono —Ślą­
zak Pretwicz broni Polski za panowania królów Zygmunta 
I i  Zygmunta II.—Pamięci Bernarda Pretwicza, wiersz. 
Książęta Roman i Eustachy Sanguszko.—Syn kmiecia pro- 
fesorem w akademii krakowskiej.—Wspomnienie o kilku 
świątobliwych Polkach.—Odważna Polka, zdarzenie zcza- 
sow króla Stefana Batorego.—Dziewczę polskie, ballada 
L. Jabłońskiego.—Marcin Wadowita, jako wzór i zachęta 
dla młodzieży, aby się pilnie uczyć i pracować.—Piękny 
wzór miłości dla rodziców.—Wielki dobroczyńca narodu 
polskiego.—Dzielne czyny młynarza Michałka na Porno 
tzu.—Piękne zdania Polaków i Polek.—Nadziei nigdy tra­
ty' me trzeba.—Dzielność Stefana Czarnieckiego.—Krzysztof Zgłobi- 
2 w » £ ^ ta^ ! zczami-~Trzecl Bzturm do Stawlszcz, wiersz B. Zale- stiego—Co było przyczyną, źe ubogi uczeń Felicyan został obrany 
, * UP®™ k«a^ov̂ ,k ,m—Wzór kapłana.—Kościuszko jako wzór pracy loszcządnośc!.—Piękny czyn kominiarza.—Mały Tomek z Jabłonny. Prawdziwe zdarzenie z życia ksiącia Poniatowskiego.-Cnotliwa żona.■i llomaci, Filaraci i Promieniści w Wilnie.—Poczet królów polskich do nauczenia sią na pamiąć. Słówko do polskich dzieci i młodzieży. vena......................... ... ................................50c

P o d rę c z n ik  G eo g ra fii O jczy s te j,
zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględ- 
niem dzisiejszych stosunków podziału politycznego. Do­
dana krótka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcz­
nik zawiera blisko 300 stronic druku, 50 rycin i 8 mapek
geograficznych. C e n a ..............................................60c

• ł ó r k a  K lem en so w a ,
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia cbrześ- 
cianetwa na Slązku, oparta na podaniach ludu górnośląz- 
kiego. Napisał ś. p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek- 

t,  C e n a .................................................................................. 30c
R o b in so n  K ru z o e ,

czyli  ̂skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i 
treściwie ułożona. C e n a .......................................... 30c

N a u k a  ra c h u n k ó w  d la  sam o u k ó w ,
napisał S. Różański. C e n a .................................... 20c

O fiary  zab o b o n u .
Powieść przez Franciszka Ksawerego Łuczyńskiego. 30c

Ś w ia t i  M ądrość  P rz e d w ie c z n a .
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza.

P ra w a  K o śc ie ln e ,
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetłoma-
czone ze “Statuta Dicecesana.” C e n a ................... jOc

G enow efa.
Powiastka ludowa z dawnych czasów. Wydanie najnow­
sze, poprawne. Z ryciną. C e n a ............................25c

P ię k n a  H is to ry a  o C ie rp liw e j H e le n ie ,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstanty no-
5iola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 
ata pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 

i mężnie znosiła. Cena . .
P o d ró ż  po W szech św iecie .

Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i gwia­
zdach. Z licznemi ilustracyami. C e n a ...................30c

K ró lo w a  śn ie g u .
Z Andersena przerobił Ig. Matuszewski. Z obrazkami. 16c 

T rz y  ś lu b y .
czyli Matka nie opuści tych, którzy u Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem, C e n a ............................30c

D e k la m a to r  P o ls k i .
Zbiór poezyj religijnych, narodowych i historycznych, sto­
sownych do wygłaszania podczas uroczystości patryotycz- 
nych, rodzinnych oraz wycieczek letnich, z dodatkiem dy- 
alogów i sztuczek teatralnych. C en a ....................... 30c

H is to ry a  o S z la c h e tn e j i  P ię k n e j  M eluzyn ie .
Różne 
przy o

30c

15

a przygody, pociechy i smutki, szczęścia i nieszczęścia 
Damianach omylnego świata przedstawiająca. . 30c

Obrazek z życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę, C ena................................................... ....  gQc

0  Krzysztofie Kolumbie,
i odkryciu Ameryki, przez J . 8., z obrazkami. Cena . 15c

Najważniejsze i najciekawsze zwierzęca ssące,
ich życie i obyczaje, przez M. Brzezińskiego—z wieloma 
rysunkami. C e n a ...........................................................40c

K ujaw iaki, M azurki, W yrwasy i Dam ki
pomniejsze, ze źródeł etnograficznych i własnych notat
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a ....................................25c

W yborek,
czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 50c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. C e n a ..............................$1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 76c
Wybór

najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna
oprawa, brzegi złocone. C e n a ................. $1.50

Bóg z Tobą,
książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie. 
C e n a ..........................................................................35c

Powinszowania
dla rodziców i innych drogich osób. Cena . . . .  20c

Zbiór P iosnek,
śpiewanych w Kongresówce i Litwie. Cena . . . 15c

Maciek G rąda,
Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
Józefa Grajnerta. C e n a ..........................................  lOc

K ucharka Polska i A m erykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek o smacznem i taniem przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 20c

O konsty tucyi Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. lOc

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego óti 
mego Marziec. C e n a ..............................................  lOc

W ernyhora,
wieszcz ukraiński. Powieść historyczna z r. 1768, przez 
Michała Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze złoconym
tytulikiem. C e n a ................................................... $1.75

Modlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku chrześciaństwa za pano­
wania cesarza Juliana. C e n a ..................................... 30c

Ja sk in ia  B eatusa.
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodych i 
dorosłych. C e n a ....................................................... 30c

Arye Polskie,
zebrane dla Polonii w Ameryce. C e n a ................... 20c

G ratu lan t
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprosiny na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździe do kościoła, w czasie tańca i przy 
uczcie — Życzenia w dniu weselnym—Piosnki weselne. 
C ena...............................................................................20c

K siążka dla tych , co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. Wejchertówna. 30c

Pośrednik Polsko-A ngielski,
książka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, opracował W. Dyniewicz;przejrzane, poprawione 
i znacznie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena . 65c

B razylia, je j  przyroda i m ieszkańcy.
przez P. Sosnowskiego, z rysunkami. Cena . . . .  20c

Pogadanki o niebie i ziem i,
przez H. W. Z 20 rysunkami. Cena . . . . . .  15c

K arty ,
ułożone przez sławną wróżkę Lenormand z Paryża, prze­
powiadające przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.) Cena 60c k 

Kto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza, z portretem. (W druku). Cena 18c

P oradn ik  dla kobiet, k tó re  chcą być zdrowemi ?
Napisał Dr. Józef Zielczak. C ena................................ I0c

Co robić, aby być zdrowym i d ługo żyć,
napisał Dr. Józef Zielczak. C e n a ..............................1QC

Dzwonek św. Jadw igi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę. C e n a ....................................................... gOc

Piosnk i, D um ki i Arye Narodowe.
W mocnej oprawie. C e n a ......................................... .....

Husyci na Górnym Slązku.
Opowiadanie z XV wieku podług kronik i ustnego poda­
nia ludu. przez ś . p. Karola Miarkę. Cena . . . .  go<;

P o r tre t  Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za 
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. Cena . . . . 25c

W ybór P ieśn i Narodowych,
w którym znajdują się: dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, historyczne itd. 
C ena...................................................................................

Przygody myślwca wśród śniegów północy
1 lasów południa, przez M. Brzezińskiego. Cena . . I5c 

O owadach,
M. Brzezińskiego. C e n a ..........................................20c

Szwedzi w Lędzinach.
Powieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez ś. p. 
Karola Miarkę. C e n a .............................................. .....

Adresujcie tak-l

A. A. Paryski, 325 H aron St., Toledo, O.
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A M E R Y K A
7 Maja 1898

POTOP
POWIEŚĆ HISTORYCZNA PRZEZ

H e n - y r lK L a ,  S i e n l c i e w i o z a .
C iąg dalszy.

L in ia  w yg ię ta  się w jed n e j chw ili w  półksię- 
vc bo  gdy  środek  r a j ta ry i  u s tą p ił, zepchnięty 

pierwszem  na tarciem , sk rzy d ła , na  k tó re  m niej 
szy im pet przyszedł, s ta ły  ciągle n a  m iejscu . 
L ecz i w  ś ro d k u  pancern i żołnierze m e pozwoli- 
l i  się rozerw ać i rozpoczęła się rzeźba s trasz li­
w a. Z jedne j s tro n y  lu d  o lbrzym i, p rzy b ran y  
W blachy , o p iera ł się ca łą  po tęgą  ciężaru  koni, 

d ru g ie j szara  ćm a ta ta rsk a  p a rła  go siłą  n a b y ­
tego rozpędu, siekąc i  tn ą c  z taką  n iepo j ■ 
szybkości», ja k ą  ty lk o  nadzw yczajna  lekkość 
c iąg ła  w p raw a  dać może. J a k  g dy  im » .d rw a li 
rzuci sią na las  sosen gonnych słychać ty lk o  
h u k  s iek ie r i  raz  w r a z  w yniosłe drzew o jak ieś 
speda  w  dół z trzask iem  straszliw ym , t a k  co 
chw ila  k tó ry ś  z ra jta ró w  p o c h y la ł błyszczącą 
głow ę i  zw alał się p od  kon ia. Szable Km icico- 
w v ch  m igo tały  im  w  oczach, oślep iały  ich, f u r ­
k a ły  k o ło  tw arzy , oczu, rąk . D arem n ie  potężny  
żołnierz wzniesie do góry  ciężki miecz, n im  go 
opuści, ju ż  czuje zim ne ostrze p rzen ikające  w 
ciało  w ięc m iecz wysuw a m u się z ręk i, a  sam  
p a d a  k rw aw em  obliczem  n a  k a rk  końsk i. I  ja k  
s tado  ós n a p ad n ie  w  ogrodach  człow ieka, k tó ry  
chcia ł owoce otrząsać, nróźno ten  trz e p ie  ręko^ 
m a, w yw ija  się, uchyla , one um ieją  p rzen iknąć  
do tw arzy, szyi i  każda  w b ija  w eń  ostrze  kłoją- 
ce, t a k  ów  zaciek ły , a  w  ty lu  bo jach  wyćwiczo- 
n v  lu d  K m icicow y rzuca ł się na oślep , ciął, k ą ­
sał, k łu ł, szerzył s trach  i  śm ierć coraz natarczy- 
w ie i, o ty le  w łaśnie przew yższając sw ych p rz e ­
ciw ników , o ile  b ieg ły  m istrz  w  rzem iośle prze- 
wyższa choćby silniejszego od się chłopa, k tó re  
m u  p ra k ty k i b rak u je .

W ięc  poczęła ra j ta ry a  coraz gęstszym  padać  
tru p e m  i środek , w  k tó rym  w alczył sam  K m icic 
rzed n ia ł ta k  bardzo, że la d a  chw ila  m ógł się już 
p rzerw ać. K rz y k  oficerów, zw ołujących w  n a d ­
w ątlone m iejsce żołnierzy, g in ą ł w  zgiełku i d z i­
k ich  w rzaskach , szereg m e zaciskały się dość 
szybko, a  K m icic p a rł coraz potężniej. barn 
zb ro jn y  w  sta low ą kolczugę, k tó rą  od p a n a  S a ­
p ieh y  dosta ł w  darze , w alczy ł ja k  p ro sty  żoł 
bierz, m ając  za sobą m łodych K iem liczów  i  S<> 
ro k ę . C i na zdrow ie p a n a  baczenie m ieli daw ać 
i  coraz to  k tó ry ś  odw rócił się  w  praw o lu b  w 
lew o, zadając cios okropny , a  on  rzucał się na 
sw ym  cisawym  k o n in  w gęstw ę na jw iększą  i 
w szystk ie tajem nice p a n a  W ołodyjow skiego  po ­
siadłszy, a  silę m ając  o lbrzym ią, gasił żywoty 
ludzk ie  ja k  świece. Czasem  ca łą  szab lą  u derzy , 
czasem ledw ie końcem  u derzy , czasem kółeczko 
niew ielkie, a ja k  p io ru n  szybkie zatoczy i  r a j ta r  
lec i głow ą w  dó ł, p o d  kon ia, ja k b y  go grom  
zm iótł z k u lb ak i. In n i  cofają  się p rze d  s trasz ­
nym  m ężem . ,  , , , „

W reszcie ciął p an  A ndrzej p rzez  sk roń  chorą­
żego, a  ten  zap ia ł ty lk o  j a k  zarzynany k u r  i 
chorągiew  z r ę k i  w ypuśc ił; w  te j  chw ili środek 
się p rzerw ał, a pom ieszane sk rzyd ła  uczyniły  
dw ie k u p y  bezładne i  co fa jące  się szybko ku  
dalszym  liniom  w o jsk  p ru sk ich .

K m icic spo jrza ł przez rozerw any  środek  w 
g łąb  po la  i nag le  u jrz a ł  reg im en t czerw onych 
dragonów  lecący ja k  w icher w  pom oc rozerwą-

^ j i i c ^ t o f — pom yśla ł— za chw ilę W o łody jow ­
sk i ty m  sam ym  brodem  przy jdzie  mi w pom oc.

Tym czasem  rozleg ł się h u k  a rm a t ta k  gw ał­
tow ny, że ziem ia zatrzęsła  się w  p o sad ach ; 
m uszkiety  poczęły  grzechotać od  okopu aż hen 
do n a jbardzie j w ysuniętych szeregów n ie p rz y ja ­
cielskich. C ałe  p o le  pokry ło  się dym em  i w ty m ­
że dym ie w olentarze K m icicow i wraz z t a t a r a ­
m i zaczepili się z dragonią.

A le  od  strony  rzek i n ik t  nie p rzy b y w a ł na

P okaza ło  się, że n iep rzy jac ie l um yśln ie  pu  
ścił K m icicow ą w atah ę  przez bród, następn ie  
począł gó zasypyw ać ta k  straszliw ie z dział 
m uszkietów , że żyw a n oga  p rze jść  n ie  m ogła.

P ie rw si poszli k u  niem u ludzie pana  K o rsa ­
k a  i pow rócili w n ieładzie : d ru g a  W oyniłłow i- 
czow ska doszła do p ó łb ro d u  i cofnęła się zwol­
na, bo  by ł to  kró lew ski p u łk , jeden z n a jd z ie l­
niejszych w  całym  w o jsk u , ale ze s tra tą  dw u ­
dziestu  tow arzystw a, znakom itej szlachty i  dzie­
więćdziesięciu pocztow ych.

, W o d a  w szczerku , k tó ry  stanow ił jedyne ty l- 
a ko  jedyne przejście przez rzekę, p lu sk a ła  ta k  
r  pod uderzeniam i k u l, ja k  pod  ciężkim  ulew nym  

deszczem. A rm a tn ie  p rze la tyw ały  n a  d ru g ą  
stronę , rozrzucając tu m a n y  p iasku .

Sam  p a n  po d sk arb i nad jechał skokiem  i po 
pa trzy  wszy, uzna ł, że n iepodobna, a b y  jeden  
żyw y człek  p rzed o sta ł się n a  b rzeg  p rzeciw ny.

A  jed n ak  m ogło to  stanow ić o losach bitw y. 
T o  też czoło h e tm an a  zachm urzyło  się srodze. 
P rz ez  chw ilę p a trzy ł przez perspek tyw ę na całą 
lin ię  w ojsk  n ieprzy jacielsk ich  i k rzy k n ą ł n a  or-
d y n a n sa : .

— R uszaj do H assu n -b ey a , n iechaj o rda, j a ­
k o  może, p rzep raw i się przez g łęb o k i b rzeg  i 
n a  ta b o r  niech uderzy . Co w w ozach znajdą, to 
ich ! A rm a t tam  n ie  masz, jed n o  z rzeką  będą

W o ło d y jo w sk i s ta ł  n a  jej czele, p osępny , ale 
m ilczący, jeno  w  oczy he tm ań sk ie  p a trz y ł  a 
w ąsikam i ru s z a ł .

— Co m yślisz w aść?— sp y ta ł h e tm an  p rz e ­
p ra w ią  się T a tarzy?  t . . . . .

— T atarzy  przepraw ią się, a le  K m icic z g in ie .
— rze k ł W ołodyjow ski.

— N a B oga!—k rz y k n ą ł nag le  h e tm a n —ten  
K m icic, żeby jen o  m ia ł głow ę n a  k a rk u , m óg ł­
b y  b itw ę  w ygrać, nie zginąć!

W ołody jow sk i nie o d rzek ł nic, jednakow oż 
pom yślał w  d u szy :

__N ie trz e b a  b y ło  puszczać a lb o  żadnej cho­
rągw i za rzekę, a lbo  p ię ć . . .

P rzez  chw ilę h e tm an  znów p a trzy ł przez p e r ­
spek tyw ę n a  daleki zam ęt, k tó ry  za rzek ą  s p ra ­
wował pan  Km icic; w tem  m aiy  rycerz , n ie  m o­
gąc d łuże j ustać , p rzy su n ą ł się i  trzym ając sz ab ­
lę  ostrzem  do g ó ry ,rz e k ł:

— W asza dostojność! g d y b y  rozkaz, to  ja  bym 
jeszcze teg o  b ro d u  spróbow ał?

— S tać!— odrzek ł dość ostro p a n  p o d sk arb i.
Dość, że tam ci zginą.

— G iną ju ż !— rzek ł W ołody jow sk i.
Rzeczywiście zg ie łk  s ta ł się w yraźniejszy i 

p o tężn ia ł coraz bardziej. W idocznie Km icic co­
fa ł  się napo w ró t ku rzece.

— Na B o g a !—tegom  chciał!— k rz y k n ą ł nag le  
p an  he tm an  i rzucił się ja k  p io ru n  k u  W oynił- 
łow iczow skiej chorągw i.

P a n  K m icic zaś cofał się rzeczywiście. P o  u 
derzen iu  n a  czerw onych dragonów , ludzie  jego 
cięli się z n im i o s ta tk a  sił d o b y w ając ; lecz tch u  
już b ra k ło  im  w  p iersiach ; zm achane ręce m dlą  
ły , t ru p  p a d a ł coraz gęściej i  ty lk o  nadzie ja , że 
odsiecz z za rzek i p rzy jd z ie  lada  chw iK , p od ­
trzy m y w ały  w nich jeszcze ducha.

T ym czasem  up łynęło  pół godziny  i o k izy k : 
“ b ij” n ie  daw ał sią  słyszeć, na tom iast czeiwo- 
nym  dragonom  skoczył na odsiecz B ogusław o 
w y p u łk  ciężkiej jazdy . _

Śm ierć id z ie !—pom yślał Km icic, widząc ich 
zajeżdżających z boku . . .

Lecz b y ł  to żo łn ierz , k tó ry  do ostatn iej chw i­
li n ie  w ą tp ił n ig d y  n ie ty lk o  o sw ojem  życiu, a- 
le  o w ygranej. D łu g a  i h azardow na p ra k ty k a  
d a ła  m u  tak że  w ie lką  znajom ość w o jny : w ięc 
nie ta k  szybko  w ieczorna b ły sk aw ica  zapala  
się i  gaśnie, ja k  Km icicow i m ignę ła  w głow ie
m yśl n astęp u jąca : . .

— W idocznie przez b ró d  do  n iep rzy jac ie la  
przedostać się n ie  m ogą, a sko ro  n ie  m ogą. to  
im  go p o d p ro w ad zę . . .

W ięc , że p u łk  B ogusław ow y m e by ł ju ż  d a ­
lej, ja k  o sto  k roków , a  idąc  całym  pędem , l a ­
da chw ila m ógł uderzyć i roznieść jego  T atarów , 
pan A ndrzej podn iósł piszczałkę do u s t i  świ­
snął ta k  p rzeraźliw ie , że aż najbliższe konie dra- 
gońskie osadziły się n a  zadach.

Ś w ist pow tó rzy ły  na tychm iast inne  piszczałki 
starszyzny ta ta rsk ie j i nie ta k  p rę d k o  wicher 
zakręca  piaskiem , ja k  p ręd k o  cały  czam buł 
zw rócił k o n ie  do  ucieczki.

N iedob itk i ra j ta ry i, czerw ona d rag o n ia  i p u łk  
B ogusław ow y kopnęły  się za nim i z kopy ta .

K rz y k i oficerskie “ n ap rzó d ” i “ G o tt m it uns 
zagrzm iały  j a k  b u rz a  i s ta ł się cudny  widok. 
N a rozleg łej g rudzi pędz ił bezładny i  pom ięsza- 
n y  czam buł w prost do zasypyw anego kulam i 
b ro d u  i rw a ł, ja k b y  go sk rzyd ła  n iosły . K ażdy  
ordyniec p rzy leg ł b y ł do kon ia , rozpłaszczył się, 
pochował w  grzywie i  k a rk u , ta k , że gdyby  
n ie  chm ura  s trza ł, lecących k u  ra jta ry i, rzek ł­
byś, iż sam e konie  bez jeźdźców  b iegną ; za n i­
m i z hu k iem , k rzyk iem  i tę ten tem  b ieg ł lud  ol 
brzym i, migocąc w zniesionym i w p raw icach  m ie 
czarni.

B ród  b y ł coraz b liże j; b ieg li sta je , pó ł jeszcze 
i w idocznie konie  ta ta rsk ie  dobyw ały  już  o s ta t­
nich sił, bo  odległość m iędzy n im i a  ra j ta ty ą  
poczęła się zm niejszać szybko.

W  k ilk a  m in u t po tem  pierw sze ra jta rsk ie  
szeregi poczęły ju ż  siec m ieczam i zm ykających  
n a  o s ta tk u  T a taró w , bród  b y ł tuż , tuż.

Z daw ało  się, że w k ilk u  skokach konie  go do
sięgną- , . , , .

N ag le  stało  się coś dziw nego.
Oto, gdy  czam buł d o b ieg ł b ro d u , przeraźliw y 

św ist piszczałek rozleg ł się znow u n a  skrzydłach 
czam buła  i ca ła  w a ta h a  zam iast w paść w rzekę, 
aby na d ru g im  jej b rzegu  szukać o ca len ia , ro z ­
dzie liła  się n a  dw ie k u p y  i z szybkością stada 
jaskó łek  skoczyła w  praw o i  w  lew o, wzdłuż je j 
biegu.

Lecz jadące n a  ich k a rk ach  ciężkie p u łk i, któ 
ry ch  konie wzięły ju ż  najw iększy rozpęd, w p a d ­
ły  tąż  sam ą siłą w  bród i dopiero w  wodzie już  
jezdcy poczęli ham ow ać ro zh u k an e  rum ak i.

A rty lerya, k tó ra  dotąd  zasypyw ała szczerk 
deszczem żelaza, um ilk ła  nag le , a b y  swoich nie
razić. . .

Lecz w  te j chw ili czekał ja k  zbaw ien ia  het
m an  G osiew ski.

I  jeszcze ra jta ry a  nie d o tk n ę ła  p raw ie  w ody. 
gdy  straszna k ró lew ska  chorągiew  W oyniłłow i- 
cza ruszyła ku  nim , ja k  h u ra g a n , za n ią  laudaó- 
ska, za nią, K orsakow a, za niem i dw ie hetm an 
akie, za n ią  w olen tarska, za nią pancerna księcia 
k ra j czego M ichała R adziw iłła.

K rzy k  straszny: “ bij, z a b i j !” zagrzm iał w  po 
w ietrzu i n im  prusk ie  p u łk i zdołały ściągnąć ko 
nie, zatrzym ać się, zastaw ić m ieczam i, już  Woy 
niłłow ieżow ska rozniosła  je , ja k  t rą b a  pow ietrz 
na roznosi liście, zgn io tła  czerw onych d rago  
nów, w sp arła  p u łk  B ogusław ow y, rozb iła  go 
n a  dw oje i poniosła w pole ku  głów nej arm ii

m ieli robo tę .
Oficer skoczył ile tch u  w kom u. hetm an  zaś 

posunął się d a le j, gdzie  pod w ierzb iną  n a  łące __
sta ła  chorągiew  laudańska  i za trzym ał się tu z  pruskiej. . . , . „ i - i -
p rz e d n ią . I R zeka zarum ien iła  się k rw ią  w jedne j chw ili,

a rm a ty  poczęły g rać  n a  n a  now o, lecz zb y t póź 
no, b o  już ośm chorągw i litew sk ie j jazd y  m k n ę­
ło z huk iem  i szum em  po b ło n iu  i ca ła  bitw a 
przeniosła się n a  d ru g ą  stronę rzek i.

Sam  p a n  p o d sk a rb i lec ia ł p rzy  jed n e j ze 
sw ych chorągw i z p rom iennem  szczęściem w 
tw arzy , a z ogniem  w  oczach , bo  raz w yprow a 
dziw szy jazdę  za rzekę , już  by ł pew ien  zw ycię­
stw a. . .

C ho rągw ie , siekąc  i bodąc n a  w yścigi, gnały  
p rzed  sobą resz tk i d rag o n ii i  ra jta ró w , k tó re  
k ład ły  się m ostem , ile  że ciężkie konie  n ie  m o­
g ły  dość śpiesznie u m ykać  i ty lk o  zasłan ia ły  
goniących p rzed  pociskam i.

Tym czasem  W aldek , B ogusław  R adz iw iłł i 
Iz rae l pchnęli w szystką  sw ą jazdę , b y  natarcie  
w strzym ać , sam i zaś szykow ali na  g w a łt pie-^ 
c h o tę . P u łk  za pu łk iem  w yb iega ł od ta b o ru  i 
osadzał się n a  g rudzi. W b ija n o  ciężkie dzidy  
ty ln y m i końcam i w górę, poch y la jąc  je  pło tem  
k a  n ieprzyjacielow i.

W  d ru g im  szeregu m uszkietn icy  w yciągnęli 
ru ry  m uszk ietów . M iędzy czw orobokam i p u ł­
ków ustaw iano  n a  łeb  n a  szyję a rm aty . A ni B o ­
gusław , a n i W ald ek , ani Iz ra e l n ie  łudzili się, 
aby  ich jaz d a  m ogła  w ręcz w y trzym ać  d ługo  
polskiej i  cała n ad z ie ja  ich  b y ła  w  arm atach  i 
piechocie. T ym czasąm  przed p iecho tą  ju ż  k o n ­
ne p u łk i  uderzy ły  o siebie p ierś  w  p ierś .  ̂A le 
sta ło  się to , co p rzew idzieli p ru sc y  w idzow ie.

O to  n a ta rc ie  litew sk ie j jazd y  b y ło  ta k  strasz­
na, że całe m asy k aw alery i nie m ogły  ich an i na 
chw ilę pow strzym ać i że p ierw sza  husar- 

chorągiew  rozszczepiła ich  n ib y  k lin  
drzew o i szła, nie  krusząc k o p ii w śród  gęstw y, 
ja k  s ta te k  gnany  gw ałtow nym  w ichrem  idzie 
wśród fal. Ju ż , ju ż  coraz b liżej w idać b y ło  p ro ­
porce; po  chw ili łb y  h u sa rsk ich  kon i w ynurzyły 
się z tłum ów  p ru sk ich .

— B aczność!—krzyknęli oficerowie, stojący w 
czw oroboku piechoty. _ _ e

N a  to  hasło  knech tow ie  p ruscy  osadzili się 
s iln ie j n a  nogach  i w ytężyli ręce, trzym ając  dzi­
dy. A  w szystkim  serca w a liły  w  p iersiach g w a ł­
tow nie, bo  straszliw a h u sa ry a  w ynurzy ła  się ju ż  
zupełn ie  i g n a ła  w p ro st n a  nich.

— O gnia!— rozleg ła  się znów  kom enda.
M uszkiety zagrzechotały  w d rug im  i  trzecim 

szeregu czw oroboku. D ym  ow ionął ludzi. C hw i­
la  jeszcze: h u k  n ad la tu jące j cho rągw i coraz b l i ­
żej. J u ż  już  d o b ie g a ją ! . . .  N ag le  w śród  dym u 
pierw szy szereg p iechu rów  spostrzega  tuż nad 
sobą, praw ie n ad  g łow am i, tysiące k o ń sk ich  k o ­
pyt, rozw artych chrapów , rozpalonych oczu. sły ­
chać trza sk  łam anych dzid : k rzy k  ok ropny  roz­
dziera pow ie trze; po lsk ie  g łosy  w rzeszczą: b ij i 
— niem ieckie zaś: “ G o tt erbarm e D ich  m einerl 

P u łk  rozbity , zgnieciony, a le  pom iędzy  inne- 
m i poczynają g rać  arm aty . J u ż  i  inne chorągw ie 
dob iega ją ; każda za chw ilę uderzy  się o las 
dzid, ale być może, że nie k ażd a  go przełam ie, 
bo  żadna nie m a w sobie tak  strasznej, ja k  Woy- 
niłłow iczow a siły. K rz y k  wzm aga się n a  calem 
pobojow isku. N ie  w idać nic. Lecz z m asy w al 
czącej znów  poczynają bezładnie  w ym ykać się 
kupy p iechurów  z jak iegoś innego  p u łk u , k tó ry  
w idocznie także  został rozb ity .

Jezd cy  w  szarej barw ie  g n a ją  za n im i, sieką 
i t r a tu ją  z ok rzyk iem :

— L an d a! L au d a !
T o  pan  W ołody jow sk i u p o ra ł się z drugim  

czw orobokiem .
W szelako inne “ tkw ią” jaszcze; jeszcze zw y­

cięstwo może się przechylić n a  stronę p ru sk ą , 
zwłaszcza, że p rzy  taborze  s to ją  dw a n ie n a ru ­
szone reg im enty , k tó re  poniew aż ta b o r  zostaw io­
no w  spokoju , w  każdej chw ili m ogą być  p rz y ­
wołane.

W ald ek  strac ił już w praw dzie g łow ę, Izrae la  
n ie  m asz, bo z jazd ą  go w ysłali, ale Bogusław  
czuwa, rządzi w szystkiem , p row adzi ca łą  b itw ę 
i widząc coraz straszniejsze niebezpieczeństw o, 
wysyła pana  B iesa po reg im enty .

P a n  Bies w ypuszcza k o n ia  i  w  pół godziny 
w raca bez k o łp ak a , z przerażeniem  i rozpaczą w 
tw arzy.

— O rda w tab o rze !—krzyczy, dobiegłszy do 
B ogusław a.

J  akoż w  te j chw ili n a  p raw em  sk rzyd le  roz­
leg a ją  się nieludzkie wycia i zb liża ją  się w k aż ­
dej chw ili.

N agle  u k azu ją  się g rom ady  jezdców  szwedz­
k ich , pędząc w  okropnym  popłochu, za nim i u 
m ykają  bez b ron i ju ż  i bez kapeluszów  piechu- 
row ie, za nim i w  zam ieszaniu, w  bezładzie p ę ­
dzą wozy, ciągnięte przez zhukane i przerażone 
konie. W szystko  to  leci n a  oślep od tab o ru  na 
w łasną piechotę. Za chw ilę w padną, zam ieszają 
ją , rozb iją , zwłaszcza, że od czoła g n a  n a  nią 
jazda litew ska.

— H a ssu n -b e j p rzedostał się do ta b o ru !—w o­
ła  w  uniesieniu pan  G osiew ski i  puszcza o sta t 
nie swe dw ie chorągw ie, ja k  d w a  sokoły z 
berła .

I  w  te j samej chw ili, gdy  chorągw ie owe u d e ­
rza ją  n a  p iechotę z czoła, je j w łasne w ozy w p a ­
d a ją  na nią z b o k u . O sta tn ie  czw oroboki p ę k a ­
ją  ja k  pod uderzeniem  m łota. Z  całej św ietnej 
a rm ii szw edzko-pruskiej czyni się jed n a  o lb rz y ­
m ia k u p a , w  k tó re j jazd a  m iesza się z piechotą. 
L udzie  tra tu ją  się w zajem nie, p rzew racają , d u ­
szą, zrzucają  odzież, c iskają  b roń . J a z d a  prze 
ich, tn ie , gniecie, m iażdży. T o  już  nie b itw a 
przegrana, to  k lęska jed n a  z najokropniejszych  
w  całej w ojnie.

Lecz B ogusław , widząc, że w szystko s traco ­
ne, postanaw ia p rzyna jm nie j siebie i nieco jaz­
d y  ocalić z p o g ro m u .

N ad ludzk iera  w ysileniem  zb iera  koło  siebie 
k ilk u se t jezdców  i w ym yka w d a l lew em  sk rzy ­
dłem  , w  k ie ru n k u  biegu rzeki.

J u ż  w y d o sta ł się z g łów nego w iru , g d y  oto 
d rug i R adziw iłł, książę M ichał K azim ierz u d e ­
rza  nań  z b o k u  ze sw ą nad w o rn ą  husaryą  i jed - 
nem  uderzen iem  rozprasza ca ły  oddział.

R ozproszeni u c iek a ją  pojedyńczo  lub  m ałem i 
k u p k am i. Jed y n ie  szybkością  kon i m ogą b y ć  o- 
caleni.

Ja k o ż  h u sa ry a  ich  n ie  goni, bo  uderza  na 
g łów ną k u p ę  piechurów , k tó re  w ycinają  w szyst­
k ie  inne chorągw ie— w ięc tam ci m kną, j a k  roz­
proszone s tado  sarn  po b łon iu .

B ogusław  na karym  K m icicow ym  ru m a k u  u- 
m y k a  ja k  w icher, próżno u siłu jąc  krzykiem  
sk u p ić  p rzy  sobie choć k ilk u n a s tu  ludzi. N ik t 
go nie s łu ch a ; każd y  u m y k a  na w łasną ręk ę , 
k o n ten t że w ysunął się z pogrom u i że nie m a 
już  n ieprzy jaciela  p rzed  sobą.

L ecz p różna  radość. N ie  u b ieg li jeszcze tysią­
ca kroków , g dy  w ycie rozleg ło  się nag le  przed  
nim i i szara ćm a ta ta rsk a  w ysunęła  się od  rzek i, 
p rzy  k tó re j czaiła  się aż do tąd .

B y ł to  p a n  Kmicic ze sw oją w a tah ą . W y s u ­
nąw szy się z po la  po przyprow adzeniu  n iep rz y ­
jac iela  do b ro d u , w rócił te raz , a b y  uciekającym  
przeciąć odw ró t.

T a ta rz y , w idząc rozproszonych jezdców  w 
jednej chw ili rozproszyli się i  sam i, aby  ich  ło ­
wić sw obodniej i  rozpoczął się pościg m o rd er­
czy. Po dw óch, po  trzech  T a ta ró w  p rzeb iegało  
jednem u  ra jta ro w i, a  ów  b ron ił się rzadko , czę­
ściej chw y ta ł rap ie r  za ostrze i  rękojęścią w y c ią ­
gał go  k u  o rd y ń co m , w zyw ając m iłosierdzia. 
Lecz o rdyńcy , w idząc, że nie odprow adzą  ty ch  
jeńców  do dom u, b ra li żywcem ty lk o  starszyz­
nę, k tó ra  m ogła się w ykup ić ; po sp o lity  żołnierz 
dostaw ał nożem po g a rd le  i  k o n a ł, nie  m ogąc 
naw et “G o tt!”  w ykrzyknąć. T ych , k tó rzy  u c ie ­
k a li  do o sta tk a , k łó to  nożam i w kark i i  ę le c y ; 
tych , pod k tó rym i nie ro zp ie ra ły  się konie, ło ­
w iono a rk an am i.

K m icic rzuca ł się czas ja k iś  po pobo jow isku , 
strącając jezdców  i szukał oczym a B ogusław a; 
nakoniec u jrz a ł go i poznał n a ty ch m iast po  ko ­
niu, bo b łęk itn e j wstędze i kapeluszu  z czarne- 
m i strusiem i p ióram i.

C hm urka  b ia łego  d y m u  otaczała księcia, bo 
w łaśnie przed  chwilą n ap ad ło  go dw óch N ohaj- 
ców, lecz on jednego p ow alił w ystrzałem  z p i­
sto le tu , d rug iego  p rzebódł n aw y lo t rap ie rem , 
zaczem u jrzaw szy  w iększą w atahę , pędzącą  z 
jed n e j, a  K m icica z drugiej strony , ścisnął ko- 
nia o strogam i i pom knął j a k  je leń  ścigany  przez 
psy gończe.

Przeszło pięćdziesięciu ludzi rzuciło  się k u p ą  
za nim, lecz nie w szystkie k o n ie  b ieg ły  je d n a ­
kow o, w ięc w kró tce  k u p a  rozciągnęła się w  d łu ­
giego węża, k tó reg o  głow ę s tanow ił B ogusław , 
szyję Km icic.

K siąże pochylił się w k u lb ace ; kary  k on  zd a ­
w ał się ziemi n ie  ty k a ć  nogam i, jeno  czern ił się 
na zielonej traw ie , ja k  śm igająca n ad  ziem ią ja ­
sk ó łk a  ; cisawy w yciągał szyję n a  k sz ta łt żóra* 
wia, uszy  s tu lił  i  s ta ra ł się z w łasnej skó ry  
chcieć wyskoczyć. M ijali sam otne k rzak i w ierz­
bowe, k ęp y , g a ik i olszynow e; T a ta rzy  zostali w  
ty le  na s ta ję , n a  dwie, n a  trzy, a  on i biegli i  
b ieg li. K m icic w yrzucił p isto le ty  z o lster, a b y  
koniow i ulżyć, sam  zaś ze w zrokiem  w bitym  w  
B ogusław a, z zaciśniętym i zębam i, leżąc praw ie  
na szyi rum aka, b ó d ł ostrogam i sp ien ione jego 
boki, aż wkrótce p ian a , spad a jąca  n a  ziem ię,
s ta ła  się różow ą. , .

Lecz odległość pom iędzy n im  a księciem  n ie­
ty lk o  nie zm niejszyła się n a  jed en  cal, ale poczę­
ła  się pow iększać.

— G órze!— pom yślał p an  A n d rz e j—lego  k o ­
nia żaden b achm at w  świecie nie zgoni!

I  gdy p o  k ilk u  skokach  odległość pow iększy­
ła się jeszcze bardz ie j, w yprostow ał się w  k u l ­
bace, szablę puścił na  tem b la k  i złożywszy ręce 
koło ust, począł krzyczeć głosem spiżow ym :

— U m ykaj, zdrajco , p rzed  K m icicem ! N ie 
dziś, to  ju tro  cię d o s ta n ę !

N agle, ledw ie  słow a te  p rzeb rzm iały  w  p o ­
w ietrzu, książę, k tó ry  je  słyszał, obe jrzał się 
szybko, a widząc, że p a n  K m icic sam  go ty lk o  
goni, zam iast u m ykać  dale j, zatoczył ko ło  i z 
rap ierem  w rę k u , rzucił się k u  niem u.

P a n  A n d rze j w ydał ok ropny  k rz y k  radości
i nie  wstrzym ując pędu, w zniósł szablę do cię­
cia.

— T r u p ! t ru p !— zaw ołał książę.
I  chcąc tern pew niej uderzyć, począł konia 

ham ować.
Kmicic, dobiegłszy, osadził też sw ego , aż k o ­

pyta zary ły  się w  ziemi i związał rap ie r z szab lą
Z w arli się ted y  ta k , że dw a konie  uczyniły  

n iem al jed n ą  całość. Rozległ się straszny
dźw ięk żelaza, szybk i jak  m yśl; żadne oczy nie 
m ogłyby ułow ić błyskaw icznych ruchów  rap ie ra  
i szabli, n i odróżnić księcia od K m icica. Czasem 
zaczernił się Bogusław ow y kapelusz, czasem 
b łysnęła  K m icicow ą m isiu rka . Miecze dźwięcza­
ły coraz okropniej.

Bogusław po  k ilk u  uderzen iach  p rzesta ł le k ­
ceważyć p rzeciw n ika . W szystkie straszliw e
pchnięcia, k tó re  wyuczył się od m istrzów  f ra n ­
cuskich b y ły  odbite . J u ż  p o t sp ływ ał m u obfi­
cie z czoła, m ieszając się na tw arzy  z barw iczką  
i b ielidłem , ju ż  czuł znużenie w  praw icy. P o ­
czął go chw ytać podziw, po tem  niecierpliw ość, 
potem  złość, więc postanow ił skończyć i pchnął 
okropn ie , aż kapelusz spad ł m u z głow y.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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§  POLACY W AMERYCE .

Baltimore, Md. — Dziewiętnasto­
letnia Rozalia Sohultz z Lubawy (z 
Prus) przybyła w ubiegły piątek z 
Bramy okrętem “Willehad” do 
przystani na “Locust Point,” leoz za 
nim wylądowała zmuszoną została 
zaślubić swego narzeczonego na o- 
kręcie. Czternaście lat temu państwo 
Żylińscy, wyjeżdżając z Lubawy do 
Ameryki, zaręczyli swego syna dzie­
więcioletniego Franciszka, liczącego 
obecnie 23 lata z pięcioletnią Rozalią 
Sohultz i przybyli do Wilmington, 
Del. Po czternastu latach Franek nie 
zapomniał o swej narzeczonej i wy­
słał po nią szyfkartę, która też 
wkrótce przy była, lecz gdy przyjechał 
z Wilmington do Baltimore, aby swą 
przyszłą żonę zawieść do swych ro 
dziców, nie chciano jej z okrętu wy 
puścić, dopóki nie zostaną złączeni 
węzłem małżeńskim na okręcie i to 
zaraz. Cóż było robić? trudna rada. 
Ślub się odbył na okręcie, poczem 
nowożeńcy udali się do Wilmington, 
do rodziców pana młodego.

Erie st. i żądał rewolweru, który po­
dobno kupił ze Smith’em do spółki. 
Ostatni jednak nie chciał spełnić je ­
go żądania, wskutek ozego przyszło 
do sprzeczki, w czasie której Smith 
kazał mu wyjść z mieszkania. Mar- 
oiniewski nie usłuchał rozkazu. 
Wtedy Smith wziął do ręki rewol 
wer i groził strzeleniem. Maroiniew- 
ski odrzekł, że s:ę nie obawia po­
gróżek i że nie ustąpi. Po tej odpo­
wiedzi, Smith wymierzył do niego z 
rewolweru i pociągnął za cyngiel. 
Rewolwer nie wypalił i nie wypalił 
jeszcze trzy razy, podczas gdy Mar- 
oiniewsk: stał spokojnie. Za piątym 
razem jednakowoż huknął strzał: 
kala drasnęła Marciniewskiego w 
ramię i utkwiła w ścianie,—a natych­
miast padł strzał drugi, i Marcioiew- 
ski, ugodzony w pierś, odwrócił się i 
wyszedł. Djstał się na ulicę, ale w 
oddaleniu jednego bloku od owego 
domu upadł nagle i skonał. Kula 
przeszyła mu serce. Smith widział 
to przez okno i ucitkł do swego ojca 
pn. 67 Cherry ave. Później go tam 
aresztowano. Na stacyi policyjnej 
przyznał się do wszystkiego. Smi­
thów ą aresztowano jako świadka. 
Opowiada ona, że nieporozumienie 
między jej mężem a Maroiniewskim 
datowało się od czasu, kiedy Mar 
oiniewski ukradł jej synowi białego 
szczura i sprzedał go.

Podobno i Maroiniewski i Smith 
mieli złą repu tacy ę i obaj już kilka­
krotnie bywali karani.

Kingston, Pa.—Żona C. Witków 
skiego porzuciła swego męża z trój 
giem dzieci i uciekła z gachem 
Zrozpaczony mąż odwiózł dzieci do 
rodziców wyrodnej matid w Shenan­
doah.

Mili Greek, Pa. —Jan Wacławski 
rodom z Galioyi, został zabity w ko 
palni węgla. Zostawił żonę i sześ 
cioro dzieoi.

Winona, Minn.—-Przed kilku mie­
siącami Polacy utworzyli kompanię, 
która też została przyjętą do stano­
wej milioyi, jako kompania E. Gdy 
się dowiedziano, że rząd ma powołać 
ochotników, cała kompania zaraz się 
zgłosiła i wyjedzie do obozu, skoro 
odbierze rozkaz. W  z. niedzielę 
wszyscy ochotnicy tej kompanii wraz 
ze swoim kapitanem Le May, Ame­
rykaninem francuskiego pochodzenia, 
przystępowali do stołu Pańskiego; 
pani kapitanowa była także u spo­
wiedzi i komunii św.

Ks. Józef Ciemiński, asystent przy 
kościele św. Stanisława Kostki, wyru 
szy razem z polską milicyą, skoro na 
dejdzie rozkaz od gubernatora.

III. Odbywać posiedzenia co 
dzień.

I \ . Na posiedzeniach rozbierać 
najrozmaitsze kwestye polityczne o- 
raz radzić jakim sposobem Polacy 
największą korzyść z polityki odnieść 
mogą.

V. Wybrać komitet z trzech człon­
ków. którzy by starali się zapoznać 
szerszą polską publiczność z celem 
klubu; do komitetu wybrani zostali: 
Dr. I. A. Machnikowski, Władysław 
T. Pozorski, Michał T. Burczyk:

VI. Posiedzenia będą się aż do 
dalszej uchwały odbywać w hali ob. 
S. Pozorskiego.

KORESPONDENCYE “ AMERYKI."

Mt. Carmel, Pa.—Jan Maklus zo­
stał zabity od strzału dynamitowego 
w kopalni Richard. Jego pomocnik A. 
Sawicki szedł za zabitym, ale był 
jeszcze za wozem i dlatego nie zo­
stał dotkniętym pociskiem i ocalał.

Nanticoke, Pa.—U skwajera Gro 
over zapisali się na ochotników woj­
skowych następujący Polacy: Ed­
ward Grączewski, Stefan Milens, 
Marcin Koronkiewicz, F. Damazy 
Sakowski, Franciszek Mikołajczak i 
N. Bszpieski.

Hurley, Wis— Hipolit Pawlicki 
wybrany został marszałkiem policyi 
w tem mieście.

Jersey City, N. J e r .—Około 800 
polaków zapisało się tu pojedynczo 
jako ochotnicy do wojsk amerykań­
skich. Po większej części bezrobocie 
popchnęło tę rzeszę do tego czynu.

Dnia 9 Maja odbędzie się posie­
dzenie półroczne Rządu Centralnego 
Polsko-Narodowej L 'gi w Polsko 
Narodowej Hali przy Brunswig 
i 6 aj ul. w Jersey City. Nastąpi re- 
wizya ksiąg i rozpatrzenie działal­
ności z całego półrocza.

Shamokin, Pa. — Jakób Oblisko- 
wicz wypił za wiele wódki i niepo 
koił swoich sąsiadów. Rzucał się na 
kobiety z kijem, mówiąc, że ponie­
waż nie ma żony ani dzieci, aby ich 
bić, musi to uczynić na rodzinach 
sąsiadów i groził im srogo. Wezwa­
no policyanta, który awanturnika od­
stawił do aresztu, a na drugi dzień, 
gdy Jakób nie miał $300 kaucyi, za­
wieziono go do Sunbury, gdzie bę 
dzie sądzony za pobicie i groźby.

Milwaukee, Wis.—Obchód kon- 
stytuoyi 3-go maja wspólnie ze 100 
letnim jubileuszem Adama Mickie­
wicza, przez Tow. Narodowe S. Czar­
nieckiego odbyło się we wtorek, dnia 
3-go maja, w hali obywatela Wanty, 
róg Clarke i Fratney ulic. Wstęp 
b jł  wolny, ponieważ właściciel ofia- 
rował nową swą halę bezpłatnie. 
Przemawiali Dr. J. A. Machników- 
ski, Dr. Jawornicki i p. Żabiń­
ski. Chór “Zorzy” wykonał kilka pa- 
tryotycznyoh śpiewów. Zebranie by­
ło liczne.

Polaka Gwardya Kościuszki wyru­
szyła w zeszłym tygodniu do obozu 
Harvey. Na czele Gwardyi stoi ka­
pitan Tadeusz Wild, pierwszym po­
rucznikiem jest Jan Budnik, drugim 
porucznikiem Piotr Piasecki.

O ile wiadomo, kompanie wiskon- 
sińskie pozostaną w obozie Harvey 
może kilka tygodni, poczem powoła­
ne zostaną na wsohód i południe.

Patryotyczne towarzystwo Barto­
sza Głowackiego uformowało także 
oddział ochotników, mających w ra­
zie potrzeby wyruszyć na wojnę. Ka­
pelanem tego oddziału będzie ks. 
Tarasiewicz.

Reading, Pa., 3-go maja. 
Szanowna Redakcyo! Przesyłam 

kilka wiadomości z tutejszej osady 
polskiej, które proszę uprzejmie za­
mieścić w “Ameryce”. —W Reading 
zamieszkuje obecnie 400 familij pol­
skich, które należą do jednej parafii. 
Parafią zarządza ks. W. Matuszewski. 
Nabożeństwa odbywają się w małej 
kapliczce. Za staraniem ks. Matu­
szewskiego polacy przystąpią wkrót­
ce do budowy własnego kośaioła, 
pod który fundamenta już założono. 
Koszta budowy obliczają na 18 ty­
sięcy dolarów.

Polacy tutejsi należą, z bardzo 
małymi wyjątkami, do klasy robo­
czej. W  ostatn:ch czasach daje im 
się trochę we znaki bieda, bo robo­
ty po fabrykach idą kiepsko.

W  czerwcu miasto Reading bę­
dzie obchodziło 150 rocznicę swego 
założenia. W  obchodzie za przykła­
dem innych narodowości wezmą tak­
że udział Polacy. Obchód ma trwać 
przez 5 dni.—Z szacunkiem.

Antoni Serba.

go robotnicy porzucili pracę, tak iż
„  x n  .teraz strajkujących robotników fest
Bellefonte, Pa. — W tutejszych 1850. ^

kopalniach miękkiego węgla brak

: B7 indŁ/  White ° ° ’j  Sagmaw, M i=h.-W  ostatnim ty- 
potrzebaje stu gdrmkdw do kopalni godni, zorganizowano -The Nor.

°W 06' thern Coal and Transportation Co.,”
, z kapitałem $2,000,000. Kompania 

Grand Rapids, Mich.—Fabrykanci ta rozporządza tysiącami akrów zie- 
mebli z Cincinnati, Chicago, Holland mi z pokładami węgla w powiecie 
i mnych większych miast na odby- Saginaw i Bay i niebawem rozpo- 
tych tu naradach poczynili przygo- cznie swe operacye. 
towania do zawiązania wielkiego
trustu pod nazwą “American Purni-I Boston, M ass.-E . Howard Cloak 

,  Ł T  8 P '0“ 11* & Watoh Co. przekazała sw6j ma-
wszy.tk.oh fabryk m ebli ma s i ,  przy- j ł t8 k  F . E . Snow'owi. W łaściciel
%czy o ego trustu. I tej firmy, Sam. Little i jego syn

,,  . .także ogłosili bankructwo. Długi
BaIdvmBV,lle, N. Y .- W  okolicy kompanii mają wynosić około p6i 

tego miasta odkryto źródło natural- miliona dolarów a aktywa $400,000 
nego gazu, które mogłoby dostarczać
około 50 milionów kubicznyoh stóp I Sharon, Pa.-Pracujący w fabry- 
gazu dziennie. Tymczasem niemoż- kaoh “Sharon Iron Works” i “Buht 
Hvvem jest jeszcze zbliżenie się do Steel Mdl” otrzymali podwyższenie 
źródła na więcej niż 600 stóp; nie zapłaty o 10 procent. Dotyczy to 
zdecydowano się jeszcze na sposób, 300 robotników, którzy wystąpili na 
w jakiby można zużytkowywać to strajk przed kilku tygodniami o 
ogactwo ziemi. I podwyższenie wynagrodzenia. Fa-
„  , , | brykanci, podwyższając zapłatę, zo-
Baltimore, Md.—“American Steel bowiązali się także nie przyjmować 

Go. ogłasza, że otrzymała od rządu nadal do pracy cudzoziemców, 
rosyjskiego kontrakt na szyny pod
kolej transyberyjską. Zamówienie I Troy, N. Y._Fabrykanci drutu 
to będzie kosztowało rząd rosyjski zamierzają połączyć się w trust, 
kilka milionów dolarów. . I Przeszło 30 fabryk z kapitałem $30,

7 Mają 1898.

Chicago, 111. — Józefa Ziętara, 
wdowa, licząca 67 lat, przechodząc 
przez ulicę przed swojem mieszka­
niem pn. 57 Elston ave., została oba­
loną i pokaleczoną przez pociąg ko­
lei elektrycznej. Ma złamany oboj­
czyk.

Wyszedł pierwszy numer nowego 
miesięcznika “Harmonia", który ja­
ko organ Związku Śpiewaków Pol 
skioh w Ameryce będzie poświęcony 
śpiewowi i muzyce.

Proces dra M. Kosakowskiego o- 
skarżonego o to, jakoby przed kilku 
laty sprzeniewierzył $2,000 kompa­
nii ekspresowej American, toczy się 
przed sędzią Waterman.

Pan F. Gryglaszewski, były cen­
zor Zw. N. P., otrzymał posadę specy- 
alnego agenta gruntów rządowych w 
Alasce. W tych dniach p. G. wyrusza 
na daleką północ, gdzie—stosownie 
do otrzymanych instrakcyj — ma 
zwiedzić zatokę Jakuoką i okolice 
aż do rzeki Jukon, Prince William 
Sound, Cjoper River, Cooks Inlet i 
głąb Alaski jeszcze bardzo mało zba­
daną.

Józef Maroiniewski, liczący 28 lat, 
zam. pn. 54 Cherry ave., żonaty, ale 
nie żyjący z żoną, był w zeszłym 
tygodniu u Wilhelma Smitha, liczą­
cego 25 lat, zam. z żoną pn. 145

Stevens Point, Wis,—Ks. Lorbie- 
cki, asystent przy tutejszym polskim 
kościele św. Piotra, zabił się w śro­
dę popołudniu w Fancher, w tu tej­
szym powiecie. Gdy wjeżdżał z in­
nym księdzem powozikiem na pod 
wórze, koło uderzyło o słup bramy 
tak silnie, że obaj wypadli. Ks. Lor 
biecki, mający 70 lat, upadł tak nie 
szczęśliwie, że złamał sobie kręgi i 
skonał prawie na miejscu. Pochodził 
on z Królestwa Polskiego, skąd 
przybył do Ameryki przed 15 laty.

W  sądzie okręgowym zakończyła 
się sprawa Franciszka Kowalskiego 
przeciwko Janowi Okray. Sprawa 
ta powstała z zaburzeń w tutejszej 
parafii za czasów ks. Zielińskiego. 
Spalił się wtedy kościół św. P.otra i 
Kowalski twierdził, że Okray 4 lute­
go roku zeszłego powiedział do nie­
go następująco słowa: “ Ty jesteś 
“head leader” pierwszy od spalenia 
kościoła i największy złodziej z mia 
sta i o to mię możesz skarżyć.” Ko­
walski więc wniósł skargę do sądu o 
oszczerstwo i zażądał odszkodowania 
w sumie $1,000. Sprawa ciągnęła 
się przez czas dłuższy i zakończyła 
dopiero w przeszłym tygodniu. Sę­
dziowie przysięgli przyznali Kowal­
skiemu odszkodowanie w sumie $75

St. Paul, Minn.—August Kałdoń - 
ski, dotychczasowy alderman ósmej 
wardy, ponownie otrzymał nomina- 
cyę na tykieoie republikańskim na 
aldermana tejże wardy.

Scranton, Pa.— Dotychczas sąd u- 
znał sześciu salonistów winnymi 
sprzedawania trunków bez opłacania 
odpowiednich podatków. Między 
nimi jest trzech Polaków: Jezier­
ski, Kamiński i Łopatyner.

Tacoma, Wash. — W klasztorze 
r. Tomasza przebywa Polka Za- 

szyńska, która liczy 102 lata.

W razie drugiego zażądania ochot, 
ników Polaoy zamieszkali w Mil- 
waukee zaofiarują rządowi swe usłu­
gi. W takim razie utworzą pułk zło­
żony zpohkich żołnierzy, pod komen­
dą polskich oficerów. Pułkiem dowo­
dzić będzie kapitan Fr. J. Borohardt, 
który się spodziewa, że do ogłoszenia 
drugiego powołania przez prezyden 
ta McKinleya będzie mógł zebrać 
dwanaście kompletnych kompanij. 
Dotychczas zapisało się 200 ochotni­
ków.

Przed tygodniem odbył się, celem 
zorganizowania tego pułku, mityng 
w hali Rakowskiego, przy Trzeciej i 
Windlake ave., pod przewodnictwem 
kapitana Fr. J. Borohardta, który za­
gaił zebranie pełną wojowniczego 
zapału mową.

Wygłoszono także kilka mów 
przekonujących, że Polacy staną o- 
choozo w obronie gwiaździstego 
sztandaru przybranej ojczyzny.

Kapitan Borchardt wyjechał do 
Madison, celem uzyskania od guber­
natora i od generała Boardman za­
pewnienia, że przy drugiem powoła­
niu rząd nie zapomni o Polakach, 
lecz pułk ich wezwie do boju. Kon­
gresman Otjen zapewnił kap. Bor- 
ehardtowi poparcie, a Russel A. Al- 
gers, sekretarz wojny, zapewnił go 
listownie, że sprawę nowego pułku 
przedłoży departamentowi wojny.

W zeszłym tygodniu zebrała się w 
hali obywatela 8. Pozorskiego, róg 
Wright i Břemen ulic, pewna liczba 
Polaków, celem założenia polskiego 
klubu politycznego. Klub ten ma 
starać się o zapewnienie jaknaj więk­
szych korzyści dla Polaków przy wy­
borach politycznych. Prezydujęcym 
został wybrany ob. Władysław T. Po­
zorski, który powołał na sekretarza 
ob. Fr. Herkowskiego. Prezydujący 
zaznajomił zebranych z potrzebą i ce­
lem podobnego klubu i po ożywio­
nych debatach zgodzili się zebrani je­
dnogłośnie na jego założenie. Uchwa­
lono zarazem:

I. Przyjmować do klubu tylko Po­
laków, bez względu na wardę, w któ­
rej mieszkają.

II. Starać się o uzyskanie jak naj­
więcej członków między Polakami.

Jersey City, 4-go maja. Szanowna 
Redakcyo!— Z inieyatywy Bibl. 
Kościuszkowskiej, urządzono ob 
chód w dniu 3-go maja, ku ucz­
czeniu 100-letniej rocznicy urodzin 
A. Mickiewicza oraz Konstytucyi 
3 go maja.

Wszystkie polskie towarzystwa, 
bez różnicy przekonań politycznych, 
wzięły udział w tym wielkim dla Po­
laków dniu. Zmuszony jestem, choć 
z przykrością wspomnieć, że dotych 
czas Polonia w Jersey City dzieli się 
na dwa obozy. Kościelny i postępo- 
wy. Na czele kościelnego obozu stoi 
ks. B. Kwiatkowski, który po obję­
ciu parafii św. Antoniego rozpoczął 
rządy w sposób praktykowany przez 
przeważną część amerykańskiego du­
chowieństwa. Lecz od kilku lat za­
korzeniony duch postępu wśród kla­
sy rzemieślniczej nie pozwalał tamże 
akceptować niektórych żądań księ­
dza i ze swej strony podali swoje 
warunki, co spowodowało wybuch, 
który rozdzielił wówczas solidaryzu­
jące z sobą Towarzystwa. Ze strony 
postępowej starają się wszelako 
zbliżyć i zatrzeć tę niechęć, jaką o- 
kazują Tow. Kościelne, leoz dotąd 
napróżno, bo warunki ks. Kwiatkow­
skiego stawiającego swe o obiste in­
teresy z sprawami towarzystw prze­
szkadzają do połączenia się stron o- 
bu. Nie wiem jak mam sądzić, czy 
ks. Kwiatkowski umyślnie stara się 
utrzymać waśń pomiędzy Tow., czy 
teę robi to bezmyślnie dla okazania 
swej dumy...?

Jednak każdemu Polakowi, kocha­
jącemu swój kraj rodzinny, przykro 
się robi, gdy widzi niezgodę pomię­
dzy braćmi swemi.

Narew.

000,000 ma przystąpić do tego trustu. 
Buffalo, N. Y.—Zawiązało się tu Spodziewanem jest, że przez taką 

stowarzyszenie kobiet. “ The Guild” konsolidacyę zmniejszy się koszta 
z zadaniem jednoczenia żon i sióstr produkoyi i położy się koniec kon- 
robotników unijnych, w celu popie- kurencyi. Fabrykanci z Troy, Am- 
rama wszelkimi możliwymi sposo- sterdamu, Cahoes, Waterford, Kin- 
bam! rozwoju zorganizowanej pracy. | dershook, Lan Lakę i innych miast

przemysłowych w północnej części
Ghippewa Falls, Wis— Czterystu stanu przystąpią do trustu. W  przed- 

robotników, pracujących dla “Chip- siębiorstwie wezmą udział przed in- 
pewa Lumber Co.” /Wystąpiło na nymi kapitaliści nowojorscy, 
strajk o dziesięciogodzinny dzień
pracy. Dotychczas pracowali po 12 I Tarentum, Pa.—W  papierni, któ- 
go zin dziennie. | rą powiększono o dwa nowe budyń-

I ki, świeżo wykończone, będą teraz 
Cleveland O.—“American Wire wyrabiać potrójną ilość papieru. 

Works Co.” zawiadomiła robotni-
ków o obniżeniu wynagrodzenia o 
3 i J  procent.

Dresden, O.—W  krótkim czasie 
rozpoczną tu budować nową fabrykę 
żelaza.

Lorain, O.—W tych dniach zosta­
ła zorganizowaną nowa lejarnia że­
laza pod firmą “Johnson Co.” z ka­
pitałem $14,000,000. Budowę fabry­
ki już rozpoczęto.

Malden, Mass— W  “Boston Rub­
ber Shoe Co.” zawieszono roboty 
3,500 robotników zostało pozbawio 
nych pracy. Mówią jednak, że naj­
wyżej za miesiąc roboty rozpoczną 
się na nowo.

BEZPŁATNA

Czytelnia Publiczna,
[T o le d o  P u blic  L ib ra ry .)  

przy  ro g u  u l. Madison i O ntario , 

w  T o le d o ,  O h io ,

MoKeesport, Pa. — “National 
Foundry & Pipę Co.” otrzymała za­
mówienie na 4000 rur do wodocią­
gów w St. Johns, N. H.

New York, N. Y.—Zawiązał się 
nowy trust “The Knit Goods Co.” 
Korporacya ta będzie operować na 
prawach stanu New Jersey z kapita­
łem $30,000,000. Głównem jej za­
daniem jest to naturalnie, oo jest o- 
statecznym celem każdego trustu: 
kontrola produkcyi i dowolne nor­
mowanie cen.

PR A C A  I P R Z E M Y S Ł

Akron, O.— Trzy największe fa. 
bryki wyrobów gumowych; Goody 
rar, Goodwich i Buttler połączyły 
się w jednę wielką firmę, która za 
siedzibę zarządu obrała miasto New 
York.

W tych dniach powstał trust sar­
dynek i konserw z kapitałem $3,000,- 
000, który zmonopolizuje ten nrze- 
mysł w stanie Maine. Do nowego 
trustu należą 53 fabryki sardynek 
konserw, które dają pracę dla 5000 
robotników.

ma przeszło 300 tomów dzieł polskich, 
które są wypożyczane do czytania wszyst­
kim mieszkańcom bezpłatnie.

Biblioteka jest otwarta w dnie pow­
szednie od g. 10 rano do g. 9 wieczorem; 
w niedziele i święta od g. 2 do 6ej po po­
łudniu.

Książki można brać do domu na dwa 
tygodnie.

Zapytajcie się o Katalog Polski (Polieh 
Catalogue.)

NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIA- 
DAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY,

Arnold, Pa.—Jedna z kompanij 
browarniczych z Milwaukee zakupiła 
tu pięć akrów ziemi, na których wy 
buduje wielką fabrykę butelek. W 
fabryce otrzyma 500 robotników za­
trudnienie. Rzeczona kompania po 
trzebuje rocznie 220 milionów bute­
lek do piwa.

Philudelphia, Pa.—Rada miejska 
uchwaliła rozporządzenie, aby wszy. 
scy kontraktorzy robót miejskich 
płacili swoim robotnikom podług 
skali unijnej.

Leczy w szystkie choroby zastarzałe, jako  to : D u­
szność, spazm y, para liż , dychawicy, w odną puch- 
' ” 15’ je^m atyzin , boi głowy, uszu , ócz i nosa, cho­
roby żołądka, gardła, p iersi, kanałów  odchodowych,tenre. WVy/nfvna 1 ńlrA..... „i----- 1—__■ - 1

:rzyża
podag-

otw ory n a  ciele, róży, choroby k iszek , ból krzy  
i  w piersiach , katar, nenralgiy, b ronch itis , poda

pęcherza, ra— --------- , . . .  Ę  ,Ł
m e nóg, suchoty, choroby wątroby 
odry, glisty , robactwo, liszaje  i  t .  ii.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I  MĘŻCZYZN.

uda:
Kai

Pittsburg, Pa.—W  “Plate Glass 
Co.” po czterotygodniowym zastoju 
znów rozpoczęto pracę. Kompania 
zatrudnia 500 robotników.

Atlanta, Ga.—Wkrótce wystawią 
tu fabrykę obuwia. Kapitał zakłado­
wy wynosi $400,000. Fabryka bę

Reading, Pa.—Stu robotników, 
pracujących w cegielniach, należą­
cych do “Graul & Co.,” gdy im nie 
chciano podwyższyć wynagrodzenia 
o 25 procent, wystąpiło na strajk. 
Pracujący w innych cegielniach 
wkrótce po zastrajkowaniu powyż­
szych stu robotników również wy­
stąpili z żądaniem o podwyższenie 
zapłaty. Właściciele cegielni jednak

„ j . c y z - j i  U .o ią c ti 1UCIZ1, K t ó r z y  - „
cierpieli a  przez innych lekarzy  n ie m ogli być wy­
leczeni. Ludzie cl w sządzie rozg łaszają  im ią  D ra

W i e  sią

. r -  ,— ~ r * xvivoi Z.y
leczeni. Ludzie cl w sządzie rózg 
K allm ertena, i  znajom ym  go polna™  
do D ra K allm erten 'a  to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga p łc i (czy to  n a ­
byte lub  z  rodziców przekazane) leczy sku teczn ie  
i  prędko. Nie trzeb a  s ią  wstydzić, ty lko  leczyć, bo 
zaniedbywanie sprow adza złe sk u tk i na przyszłość 

Porada da rm o! Dr. V«->1 * • ••
...---  na U1 Z.Y bZiObC.

Porada da rm o! Dr. K allm erten każdem u udzieli 
rady darm o. O piszcie chorobą, podajcie w iek cho­
rego, p rzyślijc ie  w liście tro ch ą  włosów z  głowy i 
3-eentową m arką pocztową, to  dostaniecie odpo­
wiedź natychm iast, czy choroba je s t  do w yleczenia 
i  wiele bądzie lekarstw o kosztować. M ożna pisać 
po polsku, angielsku lub niem iecku. A dres:

DR. F. J . KALLMERTEN,
TOLEDO, OHIO.

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny, 

eia«?î O FIC E : NO, 6 ANDERSON BLOCK.
RÓGjULIC SUM M IT I  MADISON.

D Prow adzi spraw y sądowe z  w ielkiem  pow odze­
niem  za  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.
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W ubiegły piątek 16 pułk piecho­
ty Ohioakiej opuścił Toledo, udając 
,się najpierw do Columbus.

A. L. Reggio, zam pn. 225 North 
Brie st., doniósł polioyi, że ktoś mu 
skradł ubranie.

, Przed kilku dniami ogień znisz­
czył w West Toledo dom i lodownię, 
należące do braci Redding. Szkodę 
obliczają na $2,000.

Wm. Dittman, farmer z West To­
ledo, został aresztowany za okrutne 
pastwienie się nad koniem. Po zło­
żeniu kaucyi wypuszczono go na 
wolność.

Policyanci otrzymali surowy na­
kaz, aby jeżdżącym na kołowcach 
nie pozwalali jeździć po chodnikach 
miejskich. Każdy, kto się poważy 
jechać na kołowou po chodniku, ma 
być aresztowany, poczem na stacy i 
policyjnej będzie karany grzywną $5

Na dalekiej Północy
najważniejszą rzeczą przez cały rok jest ciepłe ubranie. Czy­

sta wełna jest najlepszą ochroną od zimna. Niemiec­
ka Włóczka Fleishera nie ma innych domieszek, 
prócz czystej owczej wełny, i tak uprzędzonej, że 
jeden funt daje więcej jardów, niż którakolwiek Inna 
imitacya. Kolory tejże są gwarantowane jako abso­
lutnie trwałe.

WYPADKI I PRZESTĘPSTWA
«*»« t t  m m i t t t  t.t х ш

Jerzy Pero,. zwrotnikarz, który 
pracował na kolei Lakę Skore, u- 
marł przedwczoraj w szpitalu św. 
Wincentego, na skutek ran odniesio­
nych przy zmianie pociągów. Zmar­
ły liczył 22 lata.

Toledoskie wojsko, które wyszło 
do Columbus w ub. piątek, ma nie 
porozumienie z rządem. Gen. Cor- 
bin nie chce przyjąć kapitana kom­
panii A. pana Weiera, z powodu że 
ma on uciętą lewą rękę w dawniej­
szej wojnie. Żołnierze zaś należący 
do tej kompanii domagają się konie­
cznie naznaczenia kapitana Weiera, 
jako zasłużonego wojaka. Nie wia­
domo jak się ta sprawa ostatecznie 
rozstrzygnie.

Chicago, 111.—Dnia BO kwietnia 
tramwaj elektryczny przejechał 5 
letniego Wincentego Prinze. Lud­
ność chciała powiesić konduktora, 
ale okrył się w pewnym gmachu, 
tymczasem nadbiegła połicya i tłum 
rozpędziła.

Podczas kłótni w Barbourville 
Ky., niejaki Howard zabił Ansę Ba- 
kera. Skoro się o tem dowiedzieli 
czterej synowie zabitego, uzbroili się 
i wymordowali całą rodzinę Howar 
da wraz z nim razem sześć osób.

W  zeszłą niedzielę po południu 
na południowej stronie, przy ulicy 
Haskin, odbyła się wojna, prawie 
międzynarodowa. Koszta tej wojny 
nie są nam jeszcze wiadome, gdyż 
sędzia policyjny, któremu oblicze­
nie ich powierzono, nie wywiązał się 
jeszcze ze swego zadania. W  wojnie 
tej brali udział Anglicy, Ameryka 
nie, Niemcy no i—naturalnie—Po­
lacy—wszyscy ochotnicy. Była to 
wojna jakby dwóch przymierzy: Z 
jednej strony, Anglik C. Roberts 
żoną i Amerykaninem A. Ross’em, 
drugiej Jan, Wilhelm i Franciszek 
Dembińscy ze swoją matką Niem 
ką. Za broń służyły rewolwer, nóż 
pałka i pięść. Poranieni wszyscy, a 
najbardziej C. Roberts, któremu je 
den z Polaków szkaradnie zranił nos 
kulką z rewolweru. — Szlachetną 
sprawą, o którą walczono, były—pro 
siaki Dembińskich, które pyskaty w 
ogrodzie Robertsa. Wojnę wypowie 
dział jeden ze staropolskiej familii 
Dembińskich.

Dnia BO kwietnia straszna katas­
trofa spotkała miasto Duryea w Penn- 
sylvanii. Kwadrat obejmujący około 
£ mili, po większej części zabudowa­
ny mieszkalnymi domami, raptem o- 
berwał się w dół. Niektóre domy 
zostały zrujnowane. Na dobitek nie­
szczęścia, pękła rura wodna i woda 
zaczęła się lać w dół. Niemiecki 
kościół zawalił się. Ofiar w ludziach 
nie było. Miasto się oberwało wsku­
tek podkopania ziemi i wydobycia 
węgli.

P o trzebna  dziewczyna do p ro ­
wadzenia korespondencyi. Musi 
znać język  polski, niem iecki 
angielski. Zgłosić się osobiście 
lub  listow nie d o : D r. F . J .  Kall- 
m erten , cor. W ashington  & I n ­
d iana  ave., Toledo, O.

Zanoście 
Swe

Oszczędności
|do

a n d

Trus t  Co.,
Róg Madison i  Sum m it u l.

Więcej rek ru tów  potrzeba.
Carup Bushnell, pod Columbus,

3 Maja, 1898.
Kompanie milicyi nie są komplet­

ne, a nadto osłabione zostały przez 
wypędzenie kilku żołnierze za złe 
sprawowanie i wskutek rezygnacyi 
kilku żonatych, którzy boją się iść 
na wojnę. Sześciu oficerów zostało 
rozesłanych do główniejszych miast, 
a pomiędzy innemi i do Toledo, aby 
zebrać więcej rekrutów.

Żołd a rm ii Stanów Zjedn.
Wszyscy, mający zamiar wstąpić 

jako ochotnicy do armii St. Zjedn., 
będą zapewne ciekawi, jaki żołd o- 
trzymają w razie przyjęcia. Dlate­
go podajemy tutaj wiadomość o wyso­
kości żołdu miesięcznego, zaczerpnię­
tego w regestrach armii. Nadmienić 
jednak należy tutaj, że ochotnik, 
który poprzednio służył w armii re­
gularnej nad pięć lat, pobiera pewną 
nadwyżkę.

Pobiera miesięcznie:
Major-generał. . . .

Sierżant komisyjny. . .
Kwatermistrz....................

S łużba szpitalna.
Dozórca (Stewart) . . .
P oddosórca ....................
Robotnik.............................
Weterynarz starszy . . .
Weterynarz młodszy . .
Niewiasta do dozoru. . .

34.00
34.00

45.00
25.00
18.00

100.00
75.00
10.00

POLECAMY NASTĘPUJĄCE K SIĄ ŻK I:

Aniół S tróż
Chrześcianina-katolika.
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pie 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego dru

Shanghai, 6 Maja.
Niemiecki okręt “Gefiou” od­

płynął do Manili. Będzie to trze­
ci niemiecki okręt wojenny pod 
głównem miastem wysp Filipiń­
skich, gdzie mieszka wszystkiego 
100 Niemców.

Zbiór modłów i pieśni dla dasz 
nł łacińskich.) 

roku na pięknym
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3%x5 cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a .....................................................$1.00

Okute i z zamkiem. C e n a .................................$1.50
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem

C e n a ........................................................... o . . $2.00
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro­
bami. C e n a  $3.50

K azania czyli wykład Lekcyj i Ew angelij,
na wszystkie niedziele i święta, wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów, jakoteż życiorysami św. Pań­
skich. Przez ks. L. Goffine. 976 stronic, 7x10 cali. W mo­
cnej oprawie, z wyzłacanymi tytułami. Cena . . $3.00 

Dunina,
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskie- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2 OJ

Okute i z zamkiem. C e n a ................... • . . . $3.00
Iiantyczki i  K ancjonał,

czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie. 
Cena . .......................................................................... 75c

D roga do Nieba,
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10 
obrazach zmysłowo przedstawiony (z wieloma pięknemi 
rycinami.) W mocnej, pięknej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem i brzegami. C e n a ......................................... 85c

Odpuść nam.
Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec- 
kiej (1870—1871) przez ś . p Karola Miarkę. Cena . 30c

0 Łasce C hrystusa Ukrzyżowanego.
Przez Antonio Paleario. Tłom. A. Sozański. Cena 25c

Sądy Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkich przez ś. p. Karola 
Miarkę. C e n a ...........................................................30c

Żywoty Św iętych Pańskich,
podług najlepszych źródeł, wyjętych z dzieł Ojców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176stronic, 8x11 cali. Ozd

PIÓRO F 0 N T A N 0 W E
“ R A P I D  W R I T K R . ”

Pióro , klóri-m można 2 5 tygodni pisać, nie maczając wcale W 
kałam arzu .—Pisze najlepiej, wytrwa na całe życie.

Rączka jest z twardej wulkanicznej gumy i we środ­
ku wydrążona, gdzie nalewa się atrament, który wy­
starczy na kilka tygodni. “Pióro” jest ze szczerego 
złota z końcem d yamentowym. Gdy się pióra nie uży­
wa, to nakrywa się je małą pochwą. Atrament jest 
szczelnie zaśrubowany i nigdy się nie rozlewa. Chcąc 
pisać, zdejmuje się pochwę z “pióra,” a nakłada na. 
czubek “rączki.” Czy w domu, czy na polu, czy na, 
ulicy, zawsze pióro jest gotowe. Agenci, lub formani 
w fabrykach, którzy ciągle piszą, napełniają swe pióra 
co dwa tygodnie, a zwykłemu człowiekowi wystarczy 
na 1—2 miesięcy. Takie pióro nigdy zużyte być nie 
może, a przez to jest bardzo oszczędne. Zamiast wy­
dawać co miesiąc po pięć centów na “stalówki” i po 
pięć centów na atrament, to lepiej kupić PIÓRO 
FONTANOWE, które wystarczy na całe życie, a ni­
gdy papieru nie zalewa. Każde pióro jest gwaranto­
wane na DZIESIĘĆ LAT, a kosztuje tylko

4 2 . 5 0 . .

Przy każdem piórze dołączona jest drukowana in- 
strukeya, jak je należy używać. Kto z tego pióra nie 
będzie zadowolony, to pieniądze mu będą zwrócone.

.A.. A .. P a r y s k i ,
3 & € >  H u r o n .  S t . ,  T o l e d o ,  O .

Cena
obnie wy- 

$5.00

e^ -K to  nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.

WŁADYSŁAW MICHALSKI kolekto- 
wać będzie w New Yorku, Brooklynie, 
Poughkeepsie, Kingston (Rondont), Stuy- 
vesant (Coxsackie), Albany, Troy, Sche­
nectady, Herkimer, Syracuse, Rochester 
Batavia, Buffalo itd.

Także w Bridgeport Meriden New 
Haven New Britain Ansonia Web­
ster, Beacon Falls Boston Union 
Waterbury, Chicopee, Webster, Ho­
lyoke, Bridgeport itd.

Płacimy 4  procent.
URZF^DNICY:

Dawid Robison, Jr., Prez.
Dennis Coughlin, 1
Geo. E. Pomeroy, l Wice-prezyd.
J ob. L. Wolcott, )
Jas. J. Robison, Sekr. i Skarbnik.

POLSKI SALON I RESTAURACYA
Najświeższe piwo, wódka, wiao, likiery, cygara smaczne przekąski i t. d. Porcye podaje w każ­dym czasie, stosownie do żądania.

2008 Penn ar., Pittsburg, Pa

. . . $625,00
Brygady er- generał . . . 458.33
P u łk o w n ik ........................... 291.6?
Lejtnant-pułkowy . . . 250.00
Kapitan konnicy . . . 166.37
Kapitan piechoty . . . 150.00
Adjutant pułkowy . . . 150.00
Kwatermistrz...........................150.00
Pierwszy lejtnant konnicy . 133.33
Pierwszy lejtnant piechoty. 125.00 
Drugi lejtnant konnicy. . 125.00
Drugi lejtnant piechoty . 116.67
K a p e la n .................................125.00

Kompanie.
Szeregowiec.........................  13.00
M u z y k a n t .......................... 13.00
Trębacz .......................... 13.00
Woźnica .........................  14.00
Kapral (jakikolwiek) . , 15.00
Kowal .......................... 15.00
Siodlarz .........................  15.00
Sierżant .......................... 18.00
Inżynier i szeregowcy . , 17,00
Inżynier i pułkowy kapral. 20.00
Pierwszy sierżant . . . 25.00
Sierżant inżynierów. . . 34.00

P u łk .
Naczelny trębacz. . . . 22.00
Pierwszy muzyk. . . . 22.00
Siodlarz sierżant. . . .  22.00
Naczelnik muzyki . . . 60.00
Sierżant major . . . .  23.00
Sierżant kwatermistrz . . 23.00

P osterunek .
Sierżant ordynansowy . . 34.00

D r .  C . B .  H a m
(Z Bellevue Hospital Medlcal College.) i

Porady udziela darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

Jeże li doktorzy  nie m ogli rozpoznać tw ej choro­
by, lub  nie m ogli ci n ic  pom ódz, to  nap isz  zaraz  do 
D oktora H am ’a, a  on  c i udzieli rady  darm o. Gdyby 
doktor uznał chorobą za  nieuleczalną, to  o tw arcie ci 
to  powie i n ie potrzebujesz  być n ic stra tny . Dr- Ham 
je s t  uczciwym i odpow iedzialnym , a chorym i opie­
ku je  sie z  taką  pieczołowitością, ja k  ojciec swym i
dziećm i. Ludzi " "  '"  ....................
nych di
ście la t w szpitalach , jakby 
sób zosta li uleczeni p rzez  D ra  H am ’a. N ie  mówi-

złacana i mocno oprawna.
Biblia Św ięta,

czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Nauka W iary i Obyczajów
Kościoła katolickiego, wyłożona przez Dra Hermana Rol- 
fusa (plebana) i F. L. Braedlego (rektora) 1265 wielkich 
stronic. Pięknie oprawiona i wyzłacana. Cena . $5.00

Żywot św. Alojzego Gonzagi,
“Wszystko na chwałę Bożą.” 462 stronic, 6x9 cali. W pię­
knej, wyzłacanej oprawie. Cena . . . . . . .  $1.50

Żywot Najśw. Panny M aryi i  św. Józefa,
Zawiera wiele pięknych, kolorowych obrazków. Druk pię­
kny. 760 stronic, 8x11 cali, W mocnej i ozdobnie wyzłaca­
nej oprawie. Cena . ............................................. $4.00

W ianek Maryi
ku czci Najświętszej Maryi Panny. W mocnej, skórkowej 
oprawie, ze złoconymi brzegami ijtytułem. Cena $1.50 

Okute i z zamkiem. C e n a ............................................. $2.00
Dziecię do Boga,

książeczka do Nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. W 
pięknej oprawie, ze złoć. tytulikiem i brzegami. Cena 50c

Żywot P an a  i Zbawiciela Jezusa  C hrystusa,
i Najśw. Panny Maryi. 718 stronic, 8x11 cali. W mocnej 
oprawie, ozdobnie wyzłacanej. C e n a ........................ $4.00

Rinaldo R inaidini,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku. Czyny jego 
towarzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch. 
Ct-na ..............................................................................60c

Ollendorffa Teoretyczno P rak tyczna  Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I  Tom Gramatyka, 
II  Tom Klucz. W mocnej oprawie. Cena . . . .  $2.00

Jak  zbudowane je s t  ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego służą przez M. Brze­
zińskiego, z ry su n k a m i................................................. 35c

Pierw sza pomoc lekarska  w nagłych wypadkach.
Przez Dra Bujwida.............................................................. 5c

Co robić gdy k to  zachoruje?
napisał Dr. Józef Zielczak. Wydanie 3cie..................... lOc

Obraz Królów Polskich,
Na pięknym glansowanym papierze, wielkości 28x36 cali. 
Jest to jedyny obraz przedstawiający wszystkich królów 
w stojących postawach, przez co osobisty charakter każde­
go króla jest doskonale uwydatniony. Rysunki są wyko­
nane przez najzdolniejszego rysownika polskiego, Walere­
go Eljasza. Cena 50c

Dzieje Narodu Polskiego.
d>a ludu i młodzieży. C e n a ......................................... 50c

O pow ietrzu
i zjawiskach w niem zachodzących, przez M. Brzezińskie­
go. C e n a ......................................................................... 35c

0  zaćm ieniach słońca i księżyca.
M. Brzezińskiego. C ena.................................................. lOc

P osty la  Domowa M arcina L u tra
Wydana przez Tow. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacanym tytułem.
C en a ................................... : ..............................$4.00

Pogadanki o w nętrzu  ziemi,
z 50 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 30c

K rakow iaki,
657 śpiewek ze źródeł etnograficznych i własnych notat
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a ...................................35c

Sejm Pijacki,
CZYLI

W yrok P otępien ia  Nieszczęśliwej Gorzałce.

•■X

OLpStÄj»

Bardzo dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich 
pijaków dla ratowania ich od zagracającego nie­

bezpieczeństwa, wynikającego z pijaństwa.

I O  C 3 5 1 4 T O W .

A. A. PARYSKI,
325 Huron St. Toledo, Ohio.

Książka dla tych, co się chcą dobrze uśmiać.

iejel
Nie

nieulecza 
Medycyn 

d n <
Jok to ra  H am ’a  n ie  m ożna dostać w ża-

. ledycyną, ■ .
s to  do D ra H am ’a. B utelka medycyny kosztu je  tył- 

sząc po  medycyną, 
iczyć w  liśc ie  pie-

—  ... .......................lycyny k<
ko $1.00, sześć butelek  $r>.00. P isząc po  med' 
należy opisać swą chorobą i załączyć w  liści 
niądze, lub p rzekaz pocztowy, bankow y lub  expre- 
eowy. Medycyną i  p rzep is  ja k  s ią  leczyć wysyłamy 
odw rotną pocztą. P rzyślij m ark ą  pocztową na  od­
powiedź. A dres ta k i :

•  DR. C. В. НАМ,
7 0 8 - 7 0 9  N ation al U nion B u ild in g ,

Toledo, Ohio.

Kalendarz M aryański na rok 1898, tylko I 0 ,c .
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 5 centów, czyli razem 

przysłać 1 6  centów.
ZAWIERA:

Notatki Kalendarzowe.—Kalendarz i Notatki.
Opis cudownych obrazów i kościołów: w Loreto, Szamotułach, 

Swarzewie, Lipach, Swieciu, Drzycimiu, Zamarłem, Pło- 
chocinie, Chełmnie, Zarwamcy i Prudniku.

Złote ziarna.
Pobożne postanowienia.
Na rok 1898 (wiersz z iluatracyą.)
Słówko do Ojców chrześciańskich.
Kościół Maryacki w Krakowie (z ilustracyami.
Na pamiątkę 900 letniej rocznicy śmierci męczeńskiej św. Woj­

ciecha (wiersz p. M. Konopnicka.)
Ocalony. Powieść moralna z życia ludu (z ilustracyami.) ZZZ. 
Matka Boska Siewna (do obrazu P. Stachowicza.)
Po ciernistej drodze. Powieść osnuta na tle życia społecznego 
Dziewica Orleańska (opis i obraz.)
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z obrazkiem.)
Dobra rada warta złota. Obrazek z życia ludu (z ilustracyami. 
Potęga modlitwy i jałmużny. Legenda p. Adama Pługa.
Adam Mickiewicz. 1798—1898. Życiorys (z ilustracyami.) 
Wieprzowina swatem. Humoreska (z ilustracyami.)
Kujawiak. Wiersz.
Korzystny interes. Humoreska. (Z ilustracyami.)
Rady zdrowia. Jak zapobiegać chorobom i jak się leczyć. (Z ilu­

stracyami.)
Sztuczki spirytystyczne (z ilustracyami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach różne sztuczki (z ilustr.) 
Żarty i dowcipy (z ilustracyami.)
Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada.
Gadatliwa Kasia, czyli Hokus Pokus.
Graw warcaby, wilczka i młynek (z dodatkiem do grania.) 
Prezydent McKinley i jego żona. Wzmianka z życia (z portr.) 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych.
Jeszcze Polska nie zginęła. Rysunek Walerego Eljasza.
Z bitwy Racławickiej. Wiersz Teofila Lenartowicza. 
Ogłoszenia.
Dodane są następujące obrazy: Portret A. Mickiewicza, Ka­

lendarz ścienny, Gra w warcaby, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, Serce Najśw. P. Maryi.

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych.
Adresować należy:

Pociecha, Śm ierć i Żywot Kiwona Bożego,
Męczennika żydowskiego, po sam łokieć w bubliach za­
grzebanego, z roku sto i trzysta ośmioro i tysionców czwo­
ro czterdziestego ósmego marzec.

C e n a  IO  c e n tó w .
Można przesłać w znaczkach pocztowych.

A. A. PARYSKI, 325 HURON ST.. TOLEDO, OHIO.

Prawa Kościelne,
CZYLI

Ustawy o Zarządzaniu Kościołami i Szkołam i 
Rzym sko-katolickiem i w S tanach  Zjed.

WYDANE DLA UŻYTKU OSÓB ŚWIECKICH.

Uchwalone przez Radą Plenarną Baltimorską. 
Przetłomaczone ze “Statuta Dicecesiana

! 325:e u r o n ; s t .,
A. A. PARYSKI,

CU TOLEDO,: OHIO

Cena 10 centów, sześć egzem plarzy 50 c.

A .  A . P A R Y S K I ,

328 Huroa St,, Toledo, Ohio.
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ECHA Z POLSKI

ZABÓR NIEMIECKI.

N ie  m ożliw e, nie do u w ierze 
n ia  a jed n a k  prawdziwe. Za wsią 
D ąb ró w k ą  k u  W ojnow u  na szo 
pub licznej spow odow ał napad  
żyd z k ilku  pom ocnikam i 
bez w szelk iej p rzyczyny  w  p a l 
m ow ą niedzielę n a  lud  w raca­
jący  z kościo ła  spokojnie do 
dom u. R o b o tn ik a  Szram kow- 
sk iego  nożem napastn icy  p o ra ­
n ili;  7 dz iu r w  głow ie m u  w y ­
cięli. R obotn ika B erhada  k ijem  
p o b ito . N apadn ięci b ron ić  się 
n ie  m ogli, bo nie m ieli czem. 
N apastn icy  m ieli k ije , noże, że­
lazne  pierścienie. Ż yd  groził 
żonie .rządcy, p an i P e try k ó w  
skiej, rew olw erem . L ippekam p 
jec h a ł n a  kon iu  za lu d em  aż do 
o 4 k ilom etry  oddalonego W oj 
now a w  jednej ręce z rew olw e­
rem , w  drug iej z k ijem  z cięż­
k ą  g a łk ą — i b ił  w przód lu d  o 
w ą g a łk ą .— Szram kow skiego 
k tó ry  zbroczony k rw ią  zem d­
la ł, opatrzy ły  n iew iasty , a po ­
tem  w  Bydgoszczy dr. P ió rek . 
Ś ledztw o w  biegu.

d a ła  się przed  owym  księdzem , 
że p o p e łn iła  n iem oralny  w ystę 
pek . Po chw ili ksiądz w szedł 
n a  am bonę i w ypow iedział to  
w szystko ta k  detalicznie, że lu  
dzie z te j wsi, będący w  koście­
le, zw rócili n a  nią oczy. O b ra ­
żona do żyw ego dziew czyna za ­
skarży ła  księdza spow iedn ika  
za obrazę i sąd sk aza ł go na 14 
dni w ięzienia.

ZABÓR RO SY JSK I.

W rześnia.—  K o le j trzecio­
rzędną (kolejkę) oddano do u 
ż y tk u  publicznego. W iedzie ona 
z W rześni do  B orzykow a z o d ­
nogą do G orazdow a i  z W rze­
śni do K leparza . O ddalen ie  do 
B orzykow a wynosi 19 k ilom et­
rów , q o  M ierzew a 14. Pociągi 
n a  to rze  z W rześni do M ierze­
w a  k u rsu ją  ty lk o  w  niedziele, 
pon iedziałk i i  czw artk i. B ilety  
sp rzed a je  k o n d u k to r  pociągu.

W  P o raży n ie  p o d  opalenicą 
p o k łó c iło  się dw óch  sąsiadów o 
d rogę, S tan isław  K oza  i N o ­
w icki. O d  k łó tn i przyszło w 
W ie lk i P ią te k  do  b ó jk i aż do 
rozlew u krw i. K oza z pom ocni 
k am i ta k  N ow ickiego pobił 
pokaleczył, że trz e b a  było  p o ­
b iteg o  czem prędzej odesłać do 
dok to ra , k tó ry  ran y  pozaszy 
w ał. S p raw a  toczyć się będzie 
p rzed  sądem .

M urow ana G oślina.— W  d łu ­
g ie j Goślinie, k o w al strzelając 
w  rezurekcyę z m oździerza, n a ­
b i ł  go  zb y t w ie lk ą  ilością p ro ­
chu . M oździerz p ę k ł i  zran ił go 
śm ierteln ie. P ozosta ła  po  zm ar 
łym  sona i k ilk o ro  m ałych 
dziatek»

Pleszew .— N a  se jm iku  p o ­
w iatow ym  uchw alono, że co 
ro k  je d n a  ak u sze rk a  w  pow ie­
cie m a być w ysłana  do P o zn a­
n ia  n a  pow tórny  ku rs  naukow y 
tam że, b y  się lep ie j jeszcze wy 
kszta łciła . K oszta u trzym an ia  
poniesie k asa  pow iatow a. J e d ­
nocześnie uchw alono p odw o je ­
n ie  pensyi d la  akuszerek  p o ­
wiatowych, przy tem  otrzym ać 
m ają  jeszcze d o d a tk i n a  m iesz­
kanie.

Inow rocław .—  R ozporządze­
nie w ładzy, n ak azu jące  poli 
cyantom  grzeczniejsze obejście 
się z ludnością—je s t n a  czasie. 
P o lic ja n ta  R u c h a ja  skazał sąd 
k a rn y  n a  2 la ta  w ięzienia za to, 
że R ., chcąc w ydobyć od dwóch 
chłopców w yznanie kradzieży, 
k tó re j oni nie popełn ili, pow ią 
zał ich— i b ił ta k  d ługo , dopóki 
n ie  zeznali, że k radzież  tę  po ­
p e łn ili, a co potem  okazało  się 
n iepraw dziw ym , ty lk o  obaw ą 
p rzed  dalszem i p lagam i wymu- 
szonem . __________

M ogilno.— Zakończył żyw ot 
doczesny ś. p . X . A ndrzej 
Ć w ik liń sk i w  64 r. życia.

Brzeziny, gub . Piotrkowska.— W 
kościele poklasztornym w Brzezi­
nach, stosownie do wielkiego ołtarza, 
odnowione zostały cztery boczne o ł­
tarze. Jeden  z ołtarzy tych odnowiła 
kosztem swoim pani Tarnowska z 
Piotrkow a, drugi panny Brzezińskie, 
trzeci gospodarze wsi Frzecławia a 
czwarty pani Krzemińska. Nadto 
cztery konfesjonały odnowił kosz­
tem swoim p. Olewiński. W szystkim 
wymienionym ofiarodawcom należy 
się z tego powodu serdeczne podzię­
kowanie.

W itkow o.— M ają tek  W iek o ­
wo, W ieków ko i  P o d  w iekow o 
— trzy  fo lw arki w  jednym  o b ­
szarze, około  3,200 m orgów , 
n a b y ła  S pó łka  Z iem ska od p a  
n ;  R osteusher F rie tshe.

W L u k se n b u rg u  przed Izb ą  
k a rn ą  s taw ał w ty ch  dniach  ks. 
z L en ingen , oskarżony o obrazę 
pew nej dziew czyny. Rzecz m ia ­
ła  się t a k : D ziew czyna spowia-

Prużana,gub . Grodzieńska.— M ia­
steczko nasze, położune nad Mucha 
wcem, o ile niegdyś słynęło z garn 
carstw a, o tyle teraz głośnem jest z 
handlu drzewem; lasy bowiem oko­
liczne, gdzie się ty lko da, skupują 
żydzi i tną  je  bądź na budulec, bądź 
na opał.

O ile jednak ubywa nam drzewa, 
o ty le łąk  przybędzie, osuszanie bo­
wiem rozległych Lłot w powiecie jest 
już na ukończeniu. Główny kanał, do 
którego woda spływa, je s t już  go to ­
wy, a ciągnie się na przestrzeni 27 
wiorst, oddając zabraną wodę Jesioł- 
dzie. Obecnie pozostały do wykoń 
ożenią jeszcze tylko przy kanaliki. 
Koszta osuszania błot ponoszą właś­
ciciele ziemscy, przez których m ająt 
ki kanał przechodzi, w 3-ioh czwar­
tych, a rząd w jednej czwartej, włoś­
cianie zaś w 1-ej czwartej a rząd w 
3 ch czwartych. W ydatek  to jednak, 
k tóry  się sowicie z czasem opłaci.

Co trapi rolnictwo tutejsze, to e 
migracya robotników. Co tylko 
młodsze i zdrowsze, wyrusza za za 
robkiem bądź do budowy kolei sybe 
ryjakiej, a nawet za ocean do Brązy 
lii. Brakrrąk do praoy jest tu  wsku 
tek  tego tak  znaczny, że do robót 
letnich trzeba sprowadzać górali.

Monopol wódczany wpłynął zba­
wiennie na lud miejscowy. Dawne 
pijaństwo ustało, co dobrobyt pod­
nieść musi koniecznie. Żydki tylko 
lam entują; wielu nie mając już tu  
co robić, wyniosło się wigo do W a r­
szawy, Grodna, Brześcia, a kilka ro ­
dzin z naszego powiatu nawet do A r­
gentyny!

W  Samem miasteczku brudno, do­
my poodrapywane, zwłaszcza bazar, 
który, jako budowa starożytna, by ł­
by ozdobą miasteczka, dziś przedsta­
wia szpetną budę zajętą przez brud­
ne kramiki żydowskie.

Kościół parafialny, jedyny w m ia­
steczku, dzięki zabiegom miejscowe­
go proboszcza ks. dziekana Cynzel- 
skiego, został gruntow nie odnowio- 
ny.

Boży od zagłady; pokrył go nowym 
dachem, odnowił m ury zewnętrzne i 
odbudował na pó ł rozwalone zabudo­
wania poklasztorne. Obecny rektor, 
ks. Faustyn Filewski pospłaoał d łu­
g i zaciągnięte na restauraoyg kościo­
ła, wziął się do restauracyi wnętrza 
świątyni, zakupił nowe a niezbędne 
aparaty  kościelne, nadto ogrodził 
kościół i uporządkował zakrystyę.

Z pam iątek przechowywanych w 
kościele złoć ze wskim godne są uw a­
g i: I(M onstranćya w stylu gotyckim  
z 1601 r. (znawcy utrzym ują, że jest 
to dzieło króla Zygm unta I l l - g o ) ;  
2 )  ornat z wieku X V I go z herbem 
kolatora; 3 ) starożytna balustrada w 
sty lu  baroooo, (k tó rą  przejeżdżają­
cy anglik chciał koniecznie nabyć 
ofiarując za nią 2,600 rs.); 4) obrazy 
św. A ntoniego i św Józefa; 5 ) cudo­
wny obraz Matki B oskiej; 6) ryngraf 
gzczerozłoty z wizerunkami Matki 
Boskiej; 7) prywilej własnoręczny 
Zygm unta I i i -g o , nadający wsi Zfo- 
czew prawa miasta z roku 1605 i 8) 
znakomiciejprzechowane groby daw ­
nych rodów, jako to: Denhoffów, 
Błeszozyńskioh, Załusko wskich i 
wielu innych.

Przy kościele istnieje od n edaw- 
na chór śpiewaczy, złożony z dzie­
ci miejscowych obywateli, którzy 
podczas nabożeństw już  dziś wyko 
nywają bardzo udatnie pienia reli­
gijne.

Złoczew, po w. Sieradzki, gub, K a­
liska.— W  cichej, na uboczu leżącej, 
naszej mieścinie i w okolicy, grasuje 
od pewnego czasu tyfus i szkarlatyna, 
zabierając zwłaszcza po wsiach licz­
ne ofiary.

Pod względem handlowym cięż­
ko nam się tu  dzieje, gdyż wszy­
stko niemal jest w ręku żydowskiem, 
a jednak  sklepy chrześcijańskie: 1) 
galanteryjny, 2 ) żelazny, 3 ) skór i 
przyborów dla szewców i 4 )  sklep 
rzeźniczy, stanowczo znalazłyby po­
wodzenie, gdyby otworzyli takowe 
fachowcy, zdolni zwalczać odpowied­
nio konkurencję  i szaoherkę żydow­
ską.

Lud okoliczny trzeźwy, pracowity, 
ale ciemny. W  Złoczewie brak w 
szkole miejsca dla dzieci m iejsco­
wych i przydałaby się bardzo jedna 
szkoła.

Starożytna tam tejsza świątynia po- 
bernardyńska ufondowana w r . 1612 
przez A ndrzeja Po bóg Ruszkowskie­
go, miecznika sieradzkiego, przed­
stawia imponujący pomnik dawnej 
architektury. Nawiedziły ją  liczne 
pożary. Ostatni w r. 1890 zamienił 
kościół prawie w ruinę dzięki jednak 
dobrej woli i ofiarności parafian, da­
lej potomka fundatora kościoła p. 
Stanisława Ruszkowskiego, a wresz­
cie zawsze dobroczynnej W arszawy, 
poprzedni rektor, ks. W ładysław 
Siemaszko, uchronił przybytek ten

Borysów gub. Mińska.—Czy to le­
genda tylko, czy też rzeczywiście w 
pobliżu Borysowa, nad rzeką Bere 
zyną, w miejscu owej sm utnej prze 
prawy wojsk Napoleońskich,—są za- 
kopane skarby olbrzymie, niewiado­
mo. Poszukiwania nietylko zaby t­
ków archeologicznych, ale złota, nie­
jednokrotnie już  się odbywały. Do­
tąd rezultatów  pożądanych nie było. 
W  jesieni r . z., z upoważnienia władz 
rządowych, rozpoczął takie poszuki­
wania p. Ju lian  Raczkowski, k tó re­
go wieści o zakopanej znacznej iloś­
ci złota w pewnej odległości od Be 
rezyny, miały wiele cech prawdopo­
dobieństwa.

Rzecz się tak  miała: Do zmarłego 
już  ojca p . Ju liana R ., przywędrował 
przed r. 1860 zgrzybiały staruszek 
żołnierz, k tóry  w wojnie rosyjskiej 
w r  1812 brał czynny udział. U jęty 
gościnnością Raczkowskich, pozostał 
u nich czas dłuższy, dowodząc, iż 
musi wzmocnić się na siłach, gdyż 
jeszcze ważną sprawą w życiu ma do 
załatwienia. Zamiast jednak  wzmoc­
nienia, wkrótce śmierć nadeszła. Z cł- 
nierz, czując blizki swój koniec, wez­
wał do siebie uprzejm ego gospoda­
rza i powierzył mu tajemnicę.

W  r . 1812, gdy armia francuska 
pod gradem  kul rosyjskiah dokony­
wała przeprawy przez Berezynę, 
część pewna żołnierzy.rosyan, odłą­
czywszy się od głównego korpusu, 
zajmowała się przyłapywaniem wo­
zów ładownych, dążących z ty łu  za 
armią francuską, w nadziei bogatych 
łupów. Rzeczywiście można się było 
grubo obłowić. Opowiadający tę  hi- 
storyę, wraz z kilku innymi towarzy­
szami napadł na wóz, jadący nieco 
na uboczu. W oźnica i paru żołnie­
rzy francuskich zemknęło. Okazało 
się, iż na wozie były trzy duże i cięż­
kie beczułki, napełnione złotem. 
Napchawszy nim kieszenie, żołnie­
rze nie wiedząc co zrobić, postanowi­
li ukryć skarb zdobyty. O dciągną­
wszy wóz w zarośla, wykopali pod 
drzewem głęboką jam ę i tam, na 
rzucony przez jednego z żołnierzy 
płaszcz, zsypali wszystko złoto. N a 
wierzchu umieszczono jeszcze mały 
krzyżyk srebrny i wszystko to s ta ­
rannie przysypano ziemią i suohemi 
liśćmi. D la uniknięcia podejrzeń, 
wrzucono nawet do Berezyny owe 
beczułki dębowe z źelaznemi obrę­
czami.

W łaściciele tych ukrytych skar­
bów nie weszli w ich posiadanie. B u­
rza wojenna pognała ich daleko. 
Jeszcze w tym  samym roku zginęło 
ich paru, reszta nieco później, tak iż 
z całego grona pozostał tylko ów 
wyżej wspomniany żołnierz. A  i ten 
długie jeszcze la ta  musiał słuźyć w 
wojsku, potem chorował czas jakiś na 
obczyźnie, a kiedy wrócił do kraju, 
nie miał środków i sił do rozpoczę­
cia poszukiwań. Praw a więc swoje 
przelewał teraz na rodzinę Raczkow­
skich, chcąc się im wywdzięczyć za 
opiekę w ostatnich latach życia. Żoł­
nierz umierający opisał szczegółowo 
miejsce i g runt, gdzie owe skarby 
miały być zakopane.

Ale i Raczkowskiemu nie sądzono 
było użyć tych skarbów. Dopiero

R. jr. około r. 1895 rozpoczął odpo 
wiednie starania. Opowiadanie s ta r­
ca żołnierza potwierdzało jeszcze i 
to, iż przy poszukiwaniach archeolo­
gicznych w Berenie, na miejou prze­
prawy, rzeczywiście znalezione były 
dębowe beczułki z obręczami takie, 
jak ie  opisał żołnierz.

Po długich bardzo zabiegach i za ­
ledwie na poparcie komisyi archeolo­
gicznej, pozwolono Raczkowskiemu 
przystąpić do poszukiwania skarbu. 
Zapewniwszy miastu Borysowowi p e ­
wien procent w razie znalezienia zło­
ta (rozkopy odbywają się na g ru n ­
tach miejskich), a także większą część 
przypadającej nań wartości skarbu 
przeznaczywszy na cele dobroczyn­
ne, R. w jesieni r. z. z wielką staran­
nością rozpoczął poszukiwania w oz • 
naczonym przez żołnierza punkcie. 
W szelkie jednak  zabiegi były da­
remne. Czy pieniądze przywłaszczył 
już  ktoś inny, czy też skutkiem 
zmian gruntow nych w tak  długim  
przeciągu czasu, R . nie natrafił na 
właściwe m iejsce—nie wiadomo. 
JN iestrudzony poszukiwacz na wios­
nę ma znów przystąpić do pracy, bo 
wierzy święcie w istnienie zakopane­
go skarbu.

pówtórzy. W  każdym razie m iesz­
kańcy Powiśla spędzili święta w w iel­
kiej trosce o swoje mienia.

R A IL W A Y  T IM E  T A B L E .

Z WARSZAWY.

N a przystani żeglugi parowej wi­
dziano niemłodego mężczyznę w 
dziurawej odzieży, k tóry  leżąc na 
bruku całował ziemię i rzewnie pła 
kał. N a zapytanie ciekawych odpo­
wiedział, iż pochodzi z Radziwia pod 
Płockiem, nazywa się Kotysz i po­
wrócił z Brazylii, gdzie w ciągu 9 
la t utracił żonę i kilkoro dzieci, a 
sam doznał najstraszliwszej nędzy. 
Rozrzewnił się, gdy po raz pierwszy 
dotknął stopami ziemi polskiej ro ­
dzinnej.

Książę Im eretyński podobno znów 
zawezwany został do Petersburga do 
udziału w obradach Rady Państw a i 
Kom itetu ministrów nad sprawami, 
dotyoząeemi K rólestw a Polskiego.

Książę Im eretyński miał się posta­
rać o przeniesienie dw unastu n ie­
przychylnych Polakom wysokich u- 
rzędników. Pomiędzy nimi wymie­
niają pomocnika generał gubernato ­
ra, księcia Oboleńskiego, gubernato­
ra warszawskiego Martynowa, preze­
sa warszawskiej izby skarbowej, p re ­
zesa warszawskiego banku państwa, 
pomocnika kuratora okręgu nauko­
wego, Dobrowolskiego, dyrektora 
warszawskiego biura pocztowego itd. 
Obiega również pogłoska, iż do ra ­
dy, k tó ra  ma powstać przy generał- 
gubernatorze warszawskim, z poś­
ród Polaków m ają być powołani; 
margrabia W ielopolski oraz radcowie 
Dobiecki i Kowalski.

Straszny spisek.— Niedawno tem u 
w gimnazynm IV  osławiony Peltyn  
(żyd ), nauczyciel przedmiotów kla­
sycznych, na lekoyi w klasie V, szu­
kając podręcznika, z k tórego  jakoby 
przepisywać miał uczeń extemporala 
greckie, pochwycił pisaną gazetkę 
szkolną. Gorliwiec uderzył zaraz w 
wielki dzwon. Zwierzchność g im na­
z ja ln a  zarządziła po domach rew izje. 
Ostatecznie stwierdzono istnienie 
dwóch gazet: jed n e j—humorystycz 
nej, d rug ie j—poważnej, o ile dzie­
ciństwo odważnem być może. Spra 
wa urosła do Ogromnych rozmiarów. 
Oskarżono przestępców o “ sprzysię- 
żenie się przeciwko zwierzchności” 
( zgowor proti w naozalstw u). R a ­
da pedagogiczna skazała zrazu sied­
miu, ostatecznie pięciu uczniów, 
dwóch z klasy IV  (Rostworowski i 
Szczuka), trzech z klasy V  (Jasi- 
nowski, Przezdziecki i S tarzyński) 
na wypędzenie. Całą klasę V  za 
wpólniotwo, całą V II  i V III  za nie- 
uszanowanie, okazane Pelty  nowi, t .  
j .  przyjęcie go ze wzgardą, skazano 
na “ kozę” czterogodzinną i zm niej­
szenie stopni ze zachowania się w 
szkole o jeden. Nakoniec ośmiu ze 
zachowania się dano “ tró jkę ,” która 
prowadzi już  do t. zw. wilczego bile­
tu. Razem je s t stu  kilkudziesięciu 
ukananyoh. To “ sprzysiężenie się 
przeciwko zwierzchności” mogło by­
ło zasłużyć na prostą kilkagodzinną, 
ale nie na tak dotkliwą karę. Podo­
bne postępowanie działaczy rosy j­
skich wytwarza coraz większą do 
nich nienawiść.

Trains marked thus * run daily. All 
other daily except Sunday. All trams run 
on standard time, 28 minutes later than 
city time.

PENNSYLVANIA LINES.
Summit, Chestnut and Mulberry et.

ABBIVB DBPAB3
•8 80 am Phila. & New York 7 05 am 
8 30 am Balt. & Wash’n. 7 05 am 
4 30 am Mansfi’d. & Pitt'g. 7 05 am 

1115 pm Phila’a. & N. Y. 8 00 pm
11 15 pm Balt’e. & Wash’n. 8 00 pm 
•415 pm Mansfi’d. & Pitt’g. 800 pm 
110 pm Phil’a. & N. Y. *9 00 pm
110 pm Balt’e. & Wash’n. »9 00 pm
4 10 pm Mansfi’d. & Pitt’g. *9 00 pm

CINCINNATI, HAMILTON &  DAYTON.
Arrive 
*4 09 am 
9 46 am 

•8 55 pm 
7 20 pm 

•8 40 pm
7 45 am 
9 30 am 
9 45 am
8 65 pm 
7 20 pm 
•8 40 pm

Union Depot. 
Cin’i. & Ind. Ex. 
Cin’i. & Ind Ex. 
Cin’i. & Ind. Ex. 
Cin. & Ind. Ex. 
“Vest’d. Fly’s.”

Leave
*12 55 am 

6 40 am 
*10 85 am 
*3 36 pm 
*2 15 pm

N a Sybir.— W ielu przedstawicieli 
fabryk warszawskich i łódzkich w y­
jechało z W arszawy do Moskwy, a 
stam tąd nową koleją na Sybir. P o ­
dróż ta  ma na celu zwiedzenie 
miast, położonych przy drodze sybe­
ry jsk iej, aby zawiązać stosunki prze­
mysłowo handlowe.

Dnia 2 z. m. w kanoelaryi regenta 
Rogozińskiego grono malarzy poko­
jowych zawarło umowę, w celu pro­
wadzenia pod ogólną odpowiedzial­
nością robót "Wchodzących w zakres 
malarstwa pokojowego, przy zakupie 
odpowiednich m ateryałów  na ogólny 
rachunek. Znamienity to  objaw j e ­
dnoczenie się rzemieślników, dążący 
z jednej strony do zapewnienia sobie 
wspólnemi siłami zarobku, z drugiej 
zaś do wyzwolenia się z zależności, 
jak ą  pociąga za sobą nieodzowny 
kredyt, udzielany nieraz na grube 
odsetki. G dyby za przykładem  tym 
poszła największa liczba rzem ieślni­
ków, m niej mielibyśmy sm utnych 
objawów krańcowej nędzy, spowodo­
wanej nie nieoględnością uczciwych 
jednostek, lecz brakiem pracy i środ­
ków materyalnyoh.

Lima accommodation 7 45 pm 
Cin. paper train Sundf y  only 
B. Green A Fin. Ex. J  40 am 
B. Green & Fin. Ex. 10 25 am 
B. Green & Fin. E x. 3 35 pm 
B. Green & Fin. Ex. 2 15 pm 

means daily—all others daily except 
Sunday.

ANN ARBOR RAILROAD.
Depot, Summit st., between Chestnut and 

Mulberry.
Arrive Depart
8 45 am Frankfort Sleeper 8 30 pm 
115 pm Mt. Pleasant Mail 3 00 pm 

10 45 pm Frankfort Ex. 6 00 am
110 00 pm Whitm. & Zuke La’s. 7 80 pm 
(Sunday only.

WHEELING &  LAKE ERIE RAILWAY.
Depot, Cherry st., cor. Woodruff ave. A 

Champlain st.
Arrive

Steub. A Whee. Ex. *5 00 pm 
Wash.Bal. Phil. NY *5 CO pm 
Mass.Pit. Wash ANY *9 46 am 
Wells Fargo Ex. *9 45 am

Leave
•8 46 am 
*8 45 am 
•4 00 pm 
*4 00 pm

WABASH LINE.
Arrive Union Depot. Depart 
•9 30 pm Om’a,8t L&KansG Ex 6 40 am 
*2 35 pm Kans C & 8 tL  Ex *10 15 am 
10 00 am St L Fast Mail *4 25 pm 
•8 10 am St L A Kans C Lim *510 pm

LAKE SHORE &  MICHIGAN SOUTHERN
Arrive. N o b w a l k  D i v is i o n  E a s t  Depart 
•10 65 pm Fast Mail, limited *2 45 pm 

7 35 pm Day Express *4 58 pm
11 00 pm Accommodation 6 00 am
*2 05 pm Western Ex. ..........

S a n d u s k y  D iv is io n , E a s t .
•2 55 am 
•7 33 am 
10 50 am 
•4 15 pm 
7 25 pm

Spec. Lim. Mail *4 25 am 
•450 pm 
5 06 pm 

•11 25 pm 
*9 10 am

Ludność K rólestwa Polskiego roś • 
nie w liczbę bardzo szybko. W  roku 
1876 wynosiła liczba dusz 6,639,846. 
W  lat dwadzieścia powiększyła się 
do 9,455,846. Ludność Litw y, W o ­
łynia, Podola w edług zeszłorocznego 
liczenia wykazała następujące liczby: 
w guberni wileńskiej 2,591,903 mie­
szkańców; w gub. w itebskiej 1,502,- 
895 dusz; w gub. grodzieńskiej 1,- 
615,815; kowieńskiej 1,549,972; m iń­
skiej 2,156,343; mohylewskiej 1,- 
707,623; wołyńskiej 2,999,446; k i­
jow skiej 2,564,433, i podolskiej 3,- 
031,040.

B^*Kto nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.

Ulewne deszcze, jakie spadły po 
nad Karpatam i, sprawiły, że wszy­
stkie strumienie i mniejsze rzeki za­
siliły W isłę tak bardzo, że aż wylała 
i przez jakiś ozas groziła poważną 
powodzią. W  sobotę poziom wody 
pod W arszaw ą wzniósł się do stóp 
14-tu i kilku cali. W szystkie pola i 
łąki położone na nizinach zostały za­
lane. Pod W arszawą część Saskiej 
kępy, W ilcza wyspa i łąki Skarysze­
wskie znalazły się pod wodą. Do 
kilku domów na Powiślu, woda 
wdarłszy się do piwnic, poczyniła 
znaczne szkody. W śród mieszkań­
ców okolic niżej położonych panowa­
ła  obawa katastrofy. W  kilka dni 
później woda zaczęła powoli opadać. 
Istn ieje uzasadnione przypuszcze­
nie, że przybór obecnie się już  nie

Bfl3getnfc w  U o lc to  ob 1 . 1873.

L . C , F L E M IN G ,
DENTYSTA

Róg ulic Bancroft i Cherry.
(HAYS BŁOCK,)

G odziny : o d 8-1* ran o  1 od  1 do 6 p o  po­
łu d n iu . W n iedz ielą  od  9 rano  do 8 po  poł. 
W ykonyw a n a jle p sz ą  robo tą  po n a jn iż ­
szych cenach. 18-97

a * r _ A _ " c r x r . A _

zapew nia w am  d o b rą  zap ła tę . 
M ożna się uczyć rachunków , 
czytan ia, g ram atyk i, geografii, 
kaligrafii za o p ła tą  $10 za czas 
3 m iesięczny. M ożna zacząć 
każdego  czasu. Zgłoście się do 
b iu ra .

M ELCHIOR B R O S .,
Gor. Su m m it &  M adison s t s . ,  T o led o , 0 ’

ope
Nx Best. Chi. Ex.
Eastern Accm.

NY Central Lim.
Atlantic Ex.

A i b  L i n k , W e s t .
•4 16 am Spec Lim Mail *3 00 am 
8 55 am Day Express 7 45 am
4 00 pm Western Ex. *2 10 pm

•4 45 pm Pacific Ex. *1110 pm
*11 20 pm NY & Chi. Lim. - • • • -
.......... Kendall. Accom 6 00 pm

O l d  R o a d , W e s t .
*8 40 am NY Best. Chi. Spe *7 40 am 
4 35 pm Michi Accom 11 05 pm 

*8 40 pm Spec Lim Mail *4 26 pm 
•1110 pm Expres *7 50 pm

D b t b o it  B b a n c h —Leave *4 16 am, 8 80 
am, 1110 am, *3 45 pm, *4 20 pm. Arrive 
9 05 am, *1115 am, *4 40 pm, 8 4b pm, 
•11 85 pm-

Jackson B b a n c h — Leave 1105 am, 760 
pm. Arrive 8 40 am, 436 pm.

G b a n d  R a p id s  &  K a l a m a z o o B b a n o h —  
Leave 11 05 am, 1110 pm. Arrive 2 40 
pm, 11 20 pm.

L a n s i n g  B b a n c h — Leave 1105 am, 7 50 
pm. Arrive 2 40 pm, 11 20 pm.
•Daily. (Others daily except Sunday.)

THE DETROIT &  LIMA NORTHERN RY GO,
D ET R O IT, TOLEDO &  M ILW A U K EE R  R  C O , 

(F o rm erly  C ., J .  &  M. R y.)

Central Station, Cherry street.
Leave Arrive.

Grand Heaven Mail...... 7:30 am 4:00 pm
Battle Creek Accom......5:30 pm 11:15 am

OHIO CENTRAL LINES.
Depot, E. end Cherry st. Bridge. 

Arrive Leave
(9 35 am BowGr & F in d .) T il 35 pm 

1f*325 pm Coin & Kenton f Iff5 05 pm 
Coin & Athens')

Bowling Green & Findlay 1 s*12 10 am 
Middleport & Charleston j 1)*7 30 am 
Richmond and Norfolk j  
(3 00 pm Bowl. Gr & Fin 16 00 pm 
5111pm “ ‘ 1700 am
5 40 pm Fosto. & Bucy. 5 10 pm
8(2 2 pm Bucy A Grandv 1ftl2 20 pm 
II30 a5m Kenton & Find *11 35 am 

Sleeper for Columbus ready for occu­
pancy 9 00 pm.

Following Ohio Central Trains ’leave 
from Union Depot:
Oinci & Dayton 
SpriA Belhlefon
Louis A Ooratta f * l l  20 am D*3 37 pm 
Rich A Norfolk s*ll 40 pm s*4 10 am 
Southern Point 

throughGra’d 
Cent Sta Cin.
Sleeper for Cincinnati ready for occu­

pancy 9 00 pm.
Sleeper from Cincinnati may be occu-

fied until 8 00 am.
Parlor car. *Dally. (Sunday only

sSleepertDaily except Sunday

MICHI6AN CENTRAL.
Arrive 
*10 20 am 

2 10 pm 
*3 25 pm 
•7 30 pm 

•12 50 am

Union Depot. 
Det A Tol Ex 
Det Fast Train 
New York Ex 
Detroit Express 
Det A Tol Fast Ex

Depart
*3 00 pm
7 30 am
8 45 pm 
4 45 am

*7 35 pm

FLINT &  PERE MARQUETTE R. R.
Following trains from Union dopot con­
nect with F  A P  M at Monroe or Delray:

American Express Co.
wydaje

Przekazy P ieniężne do P olsk i.
Najbezpieczniejszy, najtańszy i najpe­

wniejszy sposób posełania pieniędzy. Ta 
kompania poseła przekazy pieniężne do 
wszystkich miejscowości w Polsce, (gdffie 
się znajduje poczta).

CENT.
Do $ 5 .......................6 c
“  10...................... 8  c

90.......................10 e
“  30.......................12 e

Do 840 ................16 c
“  60   18 e
“  100 .............  80 e

Arrive
*10 20 pm ViaMCRR ViaMORR

>art
Jam

8 05 pm “ “ LS Ry 1110am
4 20 pm “ LS By ViaMCRR 3 00pm

•12 50 am “ MCRR “ “ “ *7 36pm

TOLEDO, ST . LOUIS &  KANSAS CITY R»
West and Southwest. Trains daily to St 
Louis, Mo. Sleeping cars. Free chair cars. 
Arrive. Union Depot. Depart,

4 10 pm Frakn’t Mail 7 50 am
*8 55 am St L Night Ex *510 pm 

*10 15 pm St L Day Ex *12 30 am

THE COLUMBUS, HOCK’6  VAL’Y &  TO L.
Trains depart from Pennsylvania Depot, 
Arrive Depart

9 25 am Columbus Ex *7 20 am 
18* 30 pm Col A Pomriy Ex 10 45 am

*5,05 pm*6 50 pm Columbus Ex
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ECHA Z POLSKI.
ZABÓR AUSTRYACKI.

Lwów.—W dniu 1 bm. wyruszyła 
stąd pielgrzymka polska do Rzymu 
zainioyonOwana przez sodalisów Iwo 
wskich kongregacyi maryańskiej 
celem złożenia hołdu Papieżowi w 
dniach jego brylantowego jubileuszu 
kapłaństwa. Ze Lwowa wyjechało 41 
uczestników ze sfer inteligenoyi 
między którymi było 15 kobiet. 
Krakowa wyruszyło również przeszło 
20 uczestników, a oddział ten zje 
chał się z oddziałem lwowskim 
Budapeszcie, zkąd już wspólnie po 
dążyli do Rzymu.

Profesor dr. W łodzimierz Lukasie 
wicz, profesor dermatologii w Insbru 
cku , został mianowany profesorem 
na uniwersytecie we Lwowie. Prof 
Lukasiewicz obejm uje klinikę der 
matologi'.

Z końcem maja przybędzie do 
Lwowa teatr krakowski na szereg 
występów gościnnych.

Wadowice.—Dnia 24 z. m. Wado 
wice były widownią nader smutneg 
aktu, który rozegrał się we wnętrzu 
gmaohu sądu obwodowego. W dniu 
tym odbyło się bowiem stracenie sła 
wnego mordercy Włodarskiego. Od 
lat 16 jak istnieje ten sąd obwodo 
wy, ten wypadek jest dopiero pier 
wszym.

Już od wczesnego ranka tłumy 
ciekawej ludności okrążały sąd. 
godzinie 6-aj rano przybyła kompa 
ni a wojska, a rozdzieliwszy się w o i 
stępach piętnasto -krokowych obto 
ożyła ze wszystkich stron gmach są 
dowy, aby w razie, gdyby Włodar 
aki jakim sposobem się wymknął 
mógł być zaraz schwytanym. Przed 
godziną 7 wkroczyły na dziedziniec 
środkowy dwie kompanie wojska 
utworzywszy prostokąt przed szu 
bienicą odgraniczyły tę przestrzeń 
od publiczności, która tamże za 
trzymanemi kartami wstępu się znaj 
dowała.

Z boku przed szubienicą umieścił 
się trybunał i komisya lekarska, za 
słupem na schodkach kat z Wiednia 
Selinger, a obok niego dwóch po 
mocników.

Z uderzeniem godz. 7 ej wy pro 
wadzono delikwenta z jego kaźni 
który nie wyspowiadał się mimo wy 
tężonej w tym kierunku pracy kapę 
lana zakładu, ks. S. Janiczka, a któ 
ry z małemi przerwami blizko półto 
ra dnia u niego przesiedział. Wło 
darski tylko przeklinał Boga, sąd 
urzędników i wszystko na świecie.

Ubrać się nie chciał i dopiero 
zmuszony przez dozorców i przy ich 
pomocy zadość temu uczynił.

W  asystenoyi kapelana, który za 
nim postępował, podtrzymywany 
powodu nadzwyczajnego osłabienia 
przez dwóch dozorców więziennych 
a w towarzystwie ośmnastu żołnie 
rzy sprowadzony został z pierwszego 
piętra na miejsce stracenia.

Szedł spokojnie, lecz na twarzy 
malowało się silne przygnębienie 
Skoro stanął na pięć kroków przed 
szubienicą, cofnął się trochę w tył i 
westchnął głęboko. W  chwili tej 
przystąpili pomocnicy kata i założyli 
mu pas w takich wypadkach używa 
ny. Po założeniu tegoż, Włodarski 
wzniósł głowę i oczy ku niebu 
rzekł: “Jezus, Marya, Józef, daruj­
cie mi moje ciężkie przewinienia!” 

Gdy poszedł pod sam słup, porno 
onicy, podnieśli go na rękach, a kat 
założył mu na szyję jedwabny stry­
czek. Skoro mieli go już opuścić, 
podniósł jeszcze raz głowę ku niebu 
i rzekł: “Żegnam cię świecie — 
amen.”

Po pięciu minutach już nie żył, o- 
beoni lekarze skonstatowali śmierć.

Ze szczegółów życia Włodarskie 
go zaznaczyć należy, że gdy dnia 
23 z. m. rozkuto go, aby się mógł u- 
dać do sali obrad, gdzie miano mu 
odczytać wyrok, skazujący go na 
śmierć przez powieszenie, żadną mia­
rą zejść nie chciał, tak że dopiero 
przemocą musiano go na dół sprowa­
dzić.

Po odczytaniu mu wyroku przez 
przewodniczącego trybunału, na ra­
zie rozpłakał się, a gdy prezydent 
sądu przedstawiał mu, by się z Bo­
giem pojednał a skutkiem tego i 
mógł osiągnąć królestwo niebieskie 
—tenże odpowiedział: “Za pół do­

brego papierosa daruję panu moję 
królestwo niebieskie.”

Gdy kapelan odprowadzając go 
kazał mu odmawiać Zdrowaś Marya 
—ten odpowiedział mu: “.1 a nie wiem, 
jak się to odmawia Zdrowaś Marya; 
ja to już zapomniał.”

Żądań przed straceniem nie miał 
żadnych.

Wyrok w sprawie Włodarskiego 
brzmiał: “Franciszek "Włodarski, u- 
rodzony w Kętach, dnia 16 kwietnia 
1865 r., stanu wolnego, czeladnik 
szewski, karany ośm razy za zbrodnię 
kradzieży i pięć razy za niebezpie­
czne pogróżki, naruszenie spokoju 
domowego i uszkodzenie ciała, opu­
ściwszy dnia 4 października 1896 r. 
zakład karny w Wiśniczu, popełnił 
w październiku i listopadzie 1896 r. 
w Bielsku, Dziedzicach, Andrycho­
wie, Pisarzowio&ch, Dankowicach 
Pszczynie, Ćwiklioach i Krzeszowi 
caoh częścią sam, częścią w towa 
rzystwie spólników liczne kradzieże 
wyrządzając przez to poszkodowa 
nym szkodę 1000 złr. przenoszącą

W drugiej połowie listopada 1896 
r. wybrał się Franciszek Włodarski 
z towarzyszami swymi na Śląsk pru 
ski do Pszczyny, gdzie dnia 23 listo 
pada 1896 r., między godziną 5 a 6 
wieczorem, uzbrojony w siekierkę 
wraz ze swymi towarzyszami rów 
nież w siekierki uzbrojonymi, wtar 
gnął do kantoru 86 letniego bankie 
ra Wolfa Kohna, zażądał od niego 
200 marek, a gdy Kohn pieniędzy 
dać nie chciał, rozbójnicy rzucili się 
na niego z siekierami, zadając mu na 
głowie rany, ż których w kilka mi 
nut życie zakończył, poozem Wło 
darski znajdujące się w kantorze 
pieniądze, papiery wartościowe i in 
ne rzeczy Kohna, łącznej wartości 
przeszło 280,800 marek niemieckich 
zrabował.

Dnia 2 czerwca 1897 r. przybył 
Franciszek Włodarski do B ’ałej 
gdzie za miastem w polu przydyba 
ny przez żandarma Juljana Lecha 
ucieczką przed ujęciem starał się ra 
towaó. Pościg, który wtenczas Lech 
wraz z robotnikami za Franciszkiem 
Włodarskim przedsięwziął, nie ob 
szedł się bez rozlewu krwi, bo 
Włodarski w ucieczce strzelił z ostro 
nabitego rewolweru do Jana Horny 
który go już za kołnierz chwytał i 
trafił go w brzuch tak, że Homa z 
rany otrzymanej na drugi dzień sko 
nał.

Oprócz tego strzelał z rewolweru i 
ciężko uszkodził kilku innych, a gdy 
już wszystkie naboje wystrzelał, zo 
stał przytrzymany i do sądu odsta­
wiony, po ozem po przeprowadzone; 
rozprawie, na podstawie jednomyśl­
nego werdyktu sędziów przysięgłych 
wyrokiem sądu przysięgłych w W a­
dowicach z dnia 20 września 1897 r 
został uznany winnym zbrodni roz 
bójniczego i pospolitego morderstwa, 
zbrodni usiłowanego morderstwa po 
spolitego, usiłowanego ciężkiego u- 
szkodzenia ciała, oraz zbrodni kra­
dzieży i skazany na karę śmierci 
przez powieszenie. O ile wybadać 
można było Włodarskiego, głównym 
powodem nie wyspowiadania się by 
ła obawa, by wszystkie jego czyny 
nie wyszły na jaw.

Włodarski tyle tylno powiedział: 
“Jeżeli kiedykolwiek świat się dowie 

wszystkich moich sprawkach, to 
kara jaka mię za to obecnie spotkała 
jest jeszcze za mała.”

Najlepszą próbką strasznego ze 
zwierzęcenia Włodarskiego jest oko 
liczność—że zapytany przed stracę 
niem, czy nie ma jakich żądań, odpo 
wiedział: “Jeszcze 24 godzin wol­
nego czasu, abym mógł brata swego 
i niektóre znienawidzone mi osobis 
tośoi wymordować.”

Z Wiednia donoszą:—Prezes Ko 
ła polskiego p. Jaworski konferował 

ks. Stojałowskim. W rozmowie 
tej z prezesem Koła polskiego, okre­
ślił ksiądz Stojałowski program Ko­
ła chrześcijańsko- ludowego. Na pier 
wszem miejscu położył ks. Stojałow­
ski nacisk na to, że Koło chrześci- 
jańsko-ludowe jest przedewszyst- 
kiem polakiem stronnictwem narodo- 
wem, że dalej silnie akcentuje swo­
je sympatye dla wszystkich innych 
słowiańskich stronnictw w parlamen­
cie austryackiem i że wreszcie roz­
wija w sposób stanowczy program 
chrzęści jańsko-epołeozny. Prezes Ko­
ła Jaworski, zapewnił księdza Stoją- 
łowskiego, że sooyalne reformy bar­
dzo leżą na sercu Kołu polskiemu i 
że zaznaczył to w swojej mowie, w 
której poparł program hr. Thuna, 
stawiający na pierwszem miejscu

konieczność urzeczywistnienia re­
form społecznych. W sprawie man­
datów w komisyach oświadczył p. 
Jaworski, że niechaj klub ks. Stoja- 
łowskiego wstąpi do Koła, w przeci­
wnym bowiem razie, ani Koło poi 
akie, jako takie, ani prawica nie mo­
że klubu opozycyjnego, jakim jest 
klub chrześcijańsko ludowy, uwzglę 
dniać w swoim kluczu wyborów ko­
misyjnych. Pewna ilość komisyjnych 
mandatów pozostawiona będzie do 
obsadzenia opozycyi. Jeżeli opozy- 
cya uwzględni klub chrześcijańsko- 
ludowy przy obsadzeniu mandatów 
komisyjnych, to Koło polskie to po­
prze.

Na to ks. Stojałowski odpowie 
dział, że cztery punkty wstrzymują 
go od wstąpienia do Koła polskiego 
i nie pozwalają mu tego uczynić, a 
mianowicie: I)  W Kole polakiem 
zasiadają niektórzy posłowie, prze 
oiw wyborom których Koło polskie 
chrześcijańsko-ludowe czuje się w o- 
bowiązku wystąpić, czego uczynićby 
nie mogło, wszedłszy do Koła pol­
skiego. 2) Sooyalne reformy dotych 
czas przez Koło polskie przedsię­
wzięte są niewystarczające i tchną 
zbyt wielkim konserwatyzmem. 3) 
Statuty Koła polskiego wymagają 
wiele zmian. 4) Koło polskie chrze- 
śoijańsko-ludowe musi wystąpić 
przeciw bezprawiom ludowi wy­
świadczonym podczas wyborów i w 
ciągu dotychczasowych rządów w 
Galioyi, t  dla tego do Koła polskie 
go wstąpićby me mogło.

Prezes p. Jaworski odpowiedział, 
że statutów swoich Koło polskie 
zmieniać przecie nie może na wnio­
sek, postawiony w tym kierunku 
przez kogoś z poza Koła i że dopie 
ro, gdyby członkowie klubu chrzę­
ści jańsko-ludowego wstąpili do Ko 
ła polskiego, mogliby postawić ten 
wniosek zmiany statutów, a w razie 
jego nieprzyjęcia wystąpić.

WIADOMOŚCI Z WŁOCH.

Z Rzymu doncszą:—Stał się fakt. 
Izba deputowanych dwustu kilku 
głosami zatwierdziła opinię komisyi 
pięciu, co do Grispiego, aby go nie 
oddawać pod sąd, lecz dać mu naga 
nę. I  stało się to pomimo relaoyi pię 
ciu, iż Cripsi dopuścił się jawnych 
nadużyć. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż gdyby poseł deputo 
wany Imbriani, będący sparaliźowa 
nym i Cavalotti, zabity w pojedynku 
przez Macolę, brali udział w obra­
dach, byłoby im się udało postawić 
Grispiego w stan oskarżenia, oddać 
go w ręce sprawiedliwości i należy 
cie ukarać, oraz skonfiskować mu 
majątek. Bo trzeba wiedzieć, że 
Crispi rozpoczynając w późnym wie 
ku swą karyerę ministeryalną, był 
wielkim biedakiem, a dziś ten starzec 
79 letni, ten poseł zgłodniałej i wy 
cieńozonej Sycylii, ma coś około 15 
milionów lirów, ulokowanych w ban­
ku angielskim w obawie, aby mu nie 
zabrano we Włoszech tych zarobio­
nych na ludzie włoskim pieniędzy. 
Jasnem przeto jest, że obłowił się 
haniebnie, bo nie mógł dowieść, aby 
wygrał tę fortunę na loteryi lub spe- 
kulacyi, lub żeby mu która z czte­
rech jego żon w posagu takową wnio­
sła. A mówią nadto, iż jednę z tych 
czterech żon sam otruł. Wydając 
przed kilku laty za mąż swą córkę, 
dał jej w posagu 40,000 lirów renty 
rocznej, co wszak reprezentuje ka­
pitał miliona lirów. Syna, który o 
brał z brylantów i pieniędzy pewną 
artystkę, nie chciał ratować, czmy­
chnął on do Ameryki i zaocznie na 
kilka lat więzienia skazanym został.

Grispi nie długo się namyślał, 
złożył mandat poselski i jedzie do 
Anglii, bo tu pozostać nie może. 
Mógłby być obecnie aresztowanym i 
osądzonym przez każdego obywatela 
Włoch na mocy dowodów komisyi 
nęciu, przyznających, iż Grispi ro­

bił szacherki z pieniędzmi państwo- 
wemi, przeto też pieniędzmi każde­
go obywatela, 
kontrybucye.

płacącego podatki

Tymczasem głód i nędza nietyl- 
ko na Sycylii i w południowych 
Włoszech, lecz już nawet w środ­
kowych i górnych, przybiera zastra­
szające rozmiary. Emigracya wzra­
sta tak, że skoro tak dalej pójdzie, 
to przed Schyłkiem wieku bieżącego, 
liczba ludności Włoch z 31 milionów 
spaść może na 25 milionów lub 
mniej. Przed miesiącem wyemigro­
wało do Szwajoaryi dokładnie 2,800 
ludzi, a przygotowuje się świeża 
partya podobno w liczbie 12,000 lu­

dzi, celem 
Rosy i.

Jedynym  ratunkiem  dla Włoch 
byłoby zmniejszenie do minimum 
100,000 ludzi wojska i marynarki, a 
tym sposobem zniżenie w budżecie i 
podatkach ludowi, bo zresztą po co i 
na co W łochom taka armia wielka i 
marynarka? Kolonij nie mają, żeby 
żeby ich bronić, wrogów w Europie 
nie mają, bo A ustrya nie chce nic 
odebrać Cd W łoch, Niemcy również, 
Szwajoajrya także nie, a Franoya 
pragnie żyć w n tjlepszej z W łocha­
mi przyjaźni, jak  przystało na dwie 
siostry jednej rasy łacińskiej. Że 
W łochy w danym razie mogłyby się 
finansowo wznieść, to  nie ulega wąt 
pliwośoi, bo kraj to z natury bogaty, 
przyciągający wielu rokrocznie cu ­
dzoziemców, a których liczba zwię­
kszyłaby się, g iy b y  tu  panował spo­
kój. Oni wszak swe złoto tu  zosta­
wiają i kraj bogacą.

Dziś włooh jest zajętym polityką i 
wojskiem swem, bo go do tego zm u­
sza rząd, a skutkiem  tego sprzątają 
mu z przed nosa najlepsze i najin- 
tratniejsze przedsiębiorstwa niem cyi 
franouzi, ciągnący z tych przedsię­
biorstw znaczne dochody i potem 
wywożący je  do siebie. Kapitałów 
we W łoszech nie brak, lecz lud jest 
zbyt obałamuconym, aby pomyśleć o 
dobrem lokowaniu tych kapitałów, z 
czego korzystają cudzoziemcy i albo 
na mocy zaufania, lub na mocy ła ­
pówek łykają  najlepsze kąski. Dojść 
może do tego, iż rozsiedli w  zna­
cznej liczbie w Medyoianie, Genui i 
N ervi niemoy zażądają rychło u 
względnienia języka niemieckiego 
na równi z włoskim, franouzi uczy­
nić to gotowi w Turynie.

Polacy we Włoszech zajmują po­
ważne stanowiska czy to w kołach 
rządowych włoskich i papieskich, 
jak hr. Kulczycki, kardynał hr. Le 
dóchowski, ozy to w kołach artysty 
oznych, jak Pius Weloński, ozy w 
kołach literackich, jak p. Darowski 
z Rzymu, lub panna Turgiańska z 
Medyolanu, lub redaktor naczelny 
weneckiej gazety, Gazetta di Vene­
zia, ozy to w kołach śpiewaczek i 
śpiewaków, którzy w ostatnich cza 
saoh na tern polu zabłyśli, jak panie 
Kruszelnioka, Lubrąnioką Anna, 
czarująca swym głosem dotąd w Me- 
ssynie w teatrze “Victor Emanuel,” 
a obecnie w Medyolanie w teatrze 
“Lirioo” Sonzogni’ego w operach: 
“Andrea Ghernier,” w “Pajacach”, 
jako nieporównana Nedda, w “Pico- 
lo Hayd’n,” “Cavalleria rusticana”, 
jako Santuzza lub w “Camernie”, ja­
ko Micaela. Przyciąga ona do siebie 
sympatye włochów nietylko zaleta­
mi artystycznemi, lecz i trzema pie­
przykami na twarzy. W  Messy nie 
zdobyła powodzenie niebywałe, bo 
na występie pożegnalnym doznała 
wielkiej owaoyi. Publiczność, pow­
stawszy z miejsc, przywitała ją trzy­
krotnie salwą oklasków i wykrzyknię­
ciem “Ęviva Lubranioka.” Panna 
Regina Finkert, nieporównana w 
“Poławiaczu pereł,” “Lakme” i “ Ri 
goletto,” syta sławy, oklasków i zło­
ta, odpoczywa obecnie w Tyrolu. 
Panna Monteleona Ida (Lewenberg) 
czaruje wciąż słuchaczy Carmeną.

Chcą też włosi na gwałt poznać i 
literaturę polską, poznawszy z zado 
woleniem malarzy, rzeźbiarzy i śpie­
waków polskich. Tłómaczy teraz 
“Dziady” Mickiewicza pióro brata 
słynnej w Warszawie śpiewaczki 
włoskiej panny Monti-Baldini i za 
powiadają obecnie ukazanie się in­
nych dzieł Mickiewicza i trylogii 
Sienkiewicza. Z dzieł Kraszewskie­
go dużo na włoski język przetłoma- 
czono. Wszak i jego samego włosi 
gościnnie przyjmowali w San Remo, 
gdzie tak chętnie przebywał.

Tysiąc^Nocy i Jedna,’
(Wszystkie powieści arabskie) — Wydanie nowe, popra­
wione. Zawiera:
1. Okrutna zemeta.

Osieł, Wół i Rolnik.
Kupiec i Geniusz.
Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych. 
Historya o Rybaku i Geniuszu.
Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie. 
Historya o Mężu i Papudze.
Historya o Ukaranym Wezyrze.

10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach.
I], Historya Młodego Krćla Wysp Czarnych.
12. Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięciu 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.

Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie.
Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
Historya Trzeciego Derwisza Królewicza.
Historya Zobeidy.
Historya Aminy. . .
Historya Syndbada Morskiego i o Jego Siedmiu Nie­

bezpiecznych Podróżach.
20. Trzy Jabłka. , .

Historya o Damie Zamordowanej i Młodzieńcu Jej

2 .

3 .
4.
5.
6.
7.
8.
9.

14.
15.
16.
17.
18.
19.

21.
Mężu.

22 .

23.
24. 
25

Historya o Nurreaynie Ali i Bedreddynie Hassan. 
Historya Małego Garbuska.
Historya Kupca Chrześcianina.
Historya Opowiedziana przez Szafarza Sułtana Kas- 

garskiego.
26. Historya Lekarza Żyda.
27. Historya Opowiedziana przez Krawca.
28. Historya Balwierza i Jego Braci.
29. Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
30. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

Wyspy.
31. Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzówny Chińskiej.
32. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
33. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
34. List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory.
35. Historya Bedera, Książęcia Pe skiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu.
36. Historya; Ganema, Syna A bu Eba, Niewolnika Mi­

łości.
37. Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów.
38. Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
39. Historya Królewny Derjabaru.
40. Historya o Śpiącym Obudzonym.
41. Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej.
42. Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
43. Historya Kodżyi Hassana Abdala.
44. Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 

Zgładzonych ze świata przez Jednę Niewolnicę.
45. Historya o Alim Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
46. Historya o Koniu Zaczarowanym.
47. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Parybanu.
48. Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 48 powieści w 12 tomach, wartości $10, teraz za $2.00 
Książki te do tej pory (sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $2.
Książki są 5 cali szerokie i 7£ cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

A. A. PARYSKI. 325 Huron St., Toledo, Ohio.
Wielki katalog książek wysyłamy darmo.

Największy POLSKI BBOWAB W ST. Z JEDNO Oř.

"BIAŁEGO ORLA”
w  Detroit, Mich., róg Canfield i Biopelle st-

B R A C I Z Y N D O W .
Piwo składowe i butelkowe, pod względem dobroci równa się najsław­

niejszym piwom importowanym z  Europy.
W Detroit, Toledo, Cleveland i innych większych miastach, dostać mo­

żna we wszystkich pierwszorzędnych salunaoh, szczególnie w 1 oledo,

K u rs  pieniędzy.
100 marek niemieckich................... $24.50
100 guldenów austryackich............. $42.00
100 rubli rosyjskich.........................$53.00
100 franków francuskich,

szwajcarskich i belgijskich.......$20 00
100 guldenów holandzkich...............$40.50
100 kronerów duńskich, szweckich

i norwegskich....................$28.00
100 lirów włoskich........................... $19.00
1 funt szterlingów angielskich........ $4.95

FRANCISZEK JASIŃSKI jest poszu­
kiwany przez stryjecznego brata, Piotra 
Jasińskiego. Poszukiwany liczy około 50 
lat wieku, pochodzi z Polski, gub. Płoc­
kiej, w Ameryce przebywa 18 lat. Kto­
by z szanownych czytelników.wiedział o 
jego pobycie lub on sam, niech da znać 
pod adresem: Piotr Jasiński 129 19th st., 
KBrooklyn, N. Y. (10-20):

NAPISZ DZISIAJ!
do M. Mockiewicza, 

Box 54 , Detroit, M i c h . 
1 dołącz 2 cent. markę 
a otrzymasz Katalog 
na różne Książki, sztuki 
Magiczne, zabawy Fa­
milijne, Karty przepo­
wiadające przyszłość, i 
t. d. Ceny bardzo nizko.
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BUCKEYE BREW I..: t l L
J. Jacoby, • - Superintends

■—Wyrabiają najlepsze-

t ä “  P i w a
Bóg ni. Brush, Champi^K l Michigan Toledo, O

Toledo Brewing &  M alting Co.
■t Róg*uf. Division 1 Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kulmba- 
©herskie, Pilzeńskie, Wiedeńskie iLenk’a 
Extra Pilzeńskie exportowane, w becz­
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wysełamy do wszy­
stkich części świata, bo wszędzie sobie jnż 
zjednało klientellę Swą doskonałością. 
Obetalunki przyjmujemy osobiście łub 
listownie. Telefonu No. 395. •
P.tóLenk, Prezydent. J .  Hnefcner S ip t.
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TELEGRAMY WOJENNE.
Washington, 6 Maja.

Do tej pory zgłosiło się do mini­
sterstwa wojny 600,000 do 700,000 
ochotników, którzy proszą się aby 
ich przyjęto na wojnę przeciw Hisz­
panii. Gdyby było potrzeba, to rząd 
mógłby w przeciągu tygodnia zebrać 
najmniej dwa miliony ochotników.

Gen. Pando ułożył plan, aby Hisz 
panie z Kuby wyruszyli na zajęcie 
Florydy.—Może to tylko hiszpańska 
plotka.

Prezydent MoKinley zawiadomił 
ambasadorów zagranicznych, że woj­
sko amerykańskie wyląduje na Ku­
bie we środę.

Neutralność wobec wojny hisz- 
pańsko-amerykańskiej ogłosiły na- 
stępująoe państwa: Anglia, Rosy a, 
Francya, Włochy, Niderlandya, 
Szweoya, Norwegia. Szwajoarya, 
Columbia, Mexyk, Corea, Republika 
Argentyńska, Portugalia, Japonia, 
Uraguay, Siam.

W  pobliżu wysp Filipińskich hisz- 
panie pojmali okręt amerykański 
“Sarenac” w dniu 27 kwietnia. “Se 
renao” wiózł wielki zapas węgli dla 
eskadry “Azyatyckiej;” załoga jego 
składała się z 23 ludzi. Zapas węgli, 
który ma ze sobą eskadra, nie star 
ozy, wskutek utraty “Serenaca,” na 
dłużej niż 3 miesiące.

Gubernator Louisiany zawiadomił 
rząd, że może zorganizować najmniej 
3 pułki ochotników, którzy są dobrze 
przywykli do klimatu, jaki panuje na 
Kubie. Pułki te możnaby wysłać na 
Kubę, aby się połączyły z powstań­
cami.

Jan H. Springer, były konsul w 
Uaibarien,"na Knbie, który wylądo­
wał w New Yorku, opowiada, te Hi- 
szpanie mogę wystawić 250,000, do 
300,000 wojska na Kubie, podczas 
gdy powstańcy mogą zebrać najwię­
cej 40,000. Według p. Springera, 
Hiszpanie dawnoby pokonali pow 
stańoów, gdyby nie oszustwa gene­
rałów, którzy pieniądze kradną, a 
żołnierzom nie wypłacają i zniechę­
cają ich.

Hiszpański okręt “Temerario,” 
który miał zaatakować nasz “Ore- 
gon,” przybył do Eusueda na wys­
pie LaPlate. “Temerario ma popsu­
te maszyny, wskutek burzy, i musi 
tam pozostać na tydzień, aby je zro­

low ać.

F. W. Ramsden, konsul angielski 
w Santiago de Cuba, na Kubie, zate 
egwfował do gubernatora Jamajki, 

że życiu jego grozi niebezpieczeń 
stwo. Gubernator w przeciągu 30 
minut wysłał okręt wojenny “Pallas” 
z Kingston na Kubę.

Rząd prawdopodobnie założy wła­
sny telegraf podmorski do Kuby, aby 
się lepiej komunikować z powstańca­
mi,

Wm. J. Bryan napisał list do Pre­
zydenta McKinleya, aby go nazna 
czył generałem w dywizyi ochotni­
czej, ale ponieważ p. Bryan nie ma 
odpowiedniej do tego kwalifikaoyi, 
naznaczenia nie dostał. Jeżeliby 
chciał służyć w wojsku jako ochot­
nik bez rangi, tojmusi się zgłosić do 
gubernatora owego stanu.

Japonia zachowuje się bardzo przy 
jaźnie wobec Stanów Zjednoczonych.

którzy wnet przestali strzelaninę. 
Przypuszczają, że hiszpańskie okrę 
ty, których było trzy, odniosły znacz­
ne szkody.

Dopiero teraz wyszło na jaw, że 
rząd kilka miesięcy temu obstalował 
100 torpedowców. Płyty stalowe na 
te torpedowce były zrobione w fabry­
kach Carnegiego i już są odstawione 
do warsztatów okrętowych w Con­
necticut, gdzie niezadługo będą po­
składane w okręty. MoKinley wi 
docznie przedsięwziął wszelkie środ­
ki, aby był w stanie zmierzyć się nie- 
tylko z Hiszpanią, ale z całą Euro-
P%* ___________

Telegraf podmorski pomiędzy Ma­
nila i Hong Kong został przecięty 
2 maja.

Z poważnego źródła donoszą, że 
rząd wysłał instrukcye kapitanowi 
“Oregonu”, aby czatował na “Te 
merario” i zatopił go. “Oregon” 
ma przy sobie teraz “Mariettea,” 
“Buffalo” i “Nicteroy”—jest więc 
w stanie dać sobie radę z kilkoma o- 
krgtami hiszpańskimi.

Gen. Joe Whuler z Alabamy zo 
stał naznaczony dowódzcą kawaleryi 
ochotników, skoro tylko zostaną wy 
słani na Kubę.

Gen. Fitztnugh Lee prawdopodo 
bnie będzie naznaczony generalnym 
gubernatorem wysp Filipińskich. 
Wysłany tam będzie natychmiast na 
czele 5,000 wojska.—Po [ukończeniu 
wojny, Filipińskie wyspy zostaną o- 
głoszone niepodległemi, jeżeli się 
okaże, że ludność tamtejsza jest w 
stanie sobą rządzić. W  przeciwnym 
razie Stany Zjed. odstąpią Filipiny 
Anglii za jaką inną wyspę—może 
Jamajkę.

Telegraf podmorski nie był prze­
cięty przez Dewey’a, ale przez Hi­
szpanów, aby wiadomości o ich stra­
sznej klęsce nie dochodziły.

W Senacie i Izbie reprezentantów 
uchwalono nowy wydatek na cele wo­
jenne, w sumie $35,720,945, bo daw­
niej wyasygnowane $50,000,000 już 
wyczerpane.

W kongresie przeszło prawo, aby 
odznaczających się bohaterstwem w 
wojnie odznaczać tymczasowo hono­
rowe mi wstążkami, a później dosta­
ną medale za swą odwagę i walecz­
ność.

Hiszpania zamierza zająć Port au 
Prinoe w Hayti. Wskutek tego rząd 
amerykański ostrzegł rząd Haytijiki, 
aby nie wpuszczał Hiszpanów. Rząd 
Haytijski zapewnił ministra W. P. 
PowelPa, że Ha) ti dotrzyma wszyst­
kich warunków traktatów, które za­
warła ze Stanami Zjednoczonymi.

Rząd angielski dostał urzędowne 
zawiadomienie od Hiszpanii, że wo­
koło Kuby, Filipinów i Porto Rico 
są pozakładane miny i okrętom gro­
zi niebezpieczeństwo. Gdyby angiel 
ski okręt chciał się dostać do portu, 
to musi sygnało^ać po przewodnika. 
Okręty przewodniczę są rozstawione 
poza minami.

Z Gibraltaru donoszą, że Hiszpa­
nia zdołała tim  kupić 170,000 ton 
węgli, kilka dni przed wybuchem 
wojny.

Potwierdza się wiadomość, że Leu- 
tenant Whhney wylądował bezpieoz 
nie w pobliżu Calibarien we środę 
ubiegłego tygodnia i udał się do 
Gcmeza, aby się z nim porozumieć i 
ułożyć plan wojenny.

Dnia 30 kwietnia okręt “Dolphin” 
pojmał hiszpański okręt “Lolo.” Ka­
pitan hiszpańskiego okrętu oświad­
czył, że woli być w więneniu ame- 
rykańskiem niż iść do służby dla Hi 
szpami pod przymusem.

Okręt “Paris,” naładowany amu 
nioyą wartości $3,000,000 dostał się 
bezpiecznie do portu w New Yorku 
30 kwietnia rano. Wielkie gromady 
ludu wyszły na powitanie .okrętu, o 
który się obawiano 'przez kilka dni, 
że został pojmany przez Hiszpanów. 
Kapitan Watkins opowiada, że nikt 
za nim nie ścigał. Okręt ten nabył 
już dawniej rząd i teraz nadano mu 
nową nazwę “Yate.”

Okręt węglowy “Lockwood” za­
trzymany został prze Anglię w Grar- 
send; musiał rozładować węgle i 
próżno odjechać do Stanów Zjed.

W  Santa Cruz, Ualifornia, dwaj 
hiszpańscy szpiedzy wysadzili w 
powietrze fabrykę prochu.

Fabrykę pi och u w Wilmington, 
Del., obstawiono wojskiem dokoło, 
aby jej kto nie zniszczył.

Angielscy inżynierowie, których 
Hiszpania chciała nająć, nie chcieli 
przyjąć służby.

Okręt angielski “Talbot”  przybył 
do Havany we wtorek, aby zabrać 
Anglików stamtąd, jeżeli bombardo 
wanie zostanie zapowiedziane.

Rząd waszyngtoński natychmiast 
po odebraniu wiadomości o bitwie pod 
Manilą wysłał dwa najszybsze okręty 
z San Francisco z węglami dla iloty 
Deweya.

Jak czujną jest nasza blokada na 
około Kuby można wnosić z tego, że 
okręt angielski “ Strathdee,”  aż trzy 
razy był zatrzymany i rewidowany w 
jednym dniu.

Rząd trzymał wojsko w pogotowiu 
w San Francisco, aby posłać je na­
tychmiast do Manili, skoro nadejdzie 
wiadomość od komodora Dewey, że 
jest mu potrzebne do utrzymania po­
rządku w Manili.

Francya przysłała trzy okręty pod 
Havanę, aby zabrać tamtejszych fran­
cuskich obywateli, w razie zaatakowa­
nia miasta przez Amerykanów.—Rząd 
waszyngtoński jest pewny, że Fran­
cya nie będzie pomagać Hiszpanii.

Prezydent MoKinley miał się wy­
razić, po odebraniu wiadomości o 
zwycięstwie Deweya: “ Wojna pręd­
ko się skończy. Myślę, że ochotników 
nie będz?emy potrzebować.” Takie 
uniesienie się prezydenta w tej chwi­
li jest bardzo niewłaściwe. Powinien 
on się liczyć z faktami teraz a nie ba­
wić się proroctwem.

Gomez oświadczył, że jest gotowy 
do wypędzenia Hiszpanów z jakiego­
kolwiek portu, aby Amerykanie mo­
gli wylądować. Skoro będzie wiado- 
mem, gdzie się znajduje eskadra kap- 
werdyjska, wojsko amerykańskie bę­
dzie zaraz wysłane na Kubę.

Angielski ambasador w Washing­
tonie odebrał wiadomość, że Hiszpanie 
oddali Manilę komodorowi Dewey 2- 
go maja. Dewey zaraz zajął się zor­
ganizowaniem prowizorycznego rządu.

Komendant okrętu “ Oregon”  ode­
brał ważne instrukcye od rządu. “ O- 
regon’ ’ wraz z kanonierką “ Marietta’’ 
i dynamitowym krzyżowcem “ Nich- 
teroy”  wyruszyły we wtorek z Rio 
Janeiro.

M. Gallia, reprezentant Franoyi, 
który podróżuje po S anach Zjedco 
ozonych, aby fabrykantów zachęcić 
do wzięcia udziału w wystawie, która 
się ma odbyć w Paryżu w r. 1900,— 
oświadczył bardzo stanowczo, że 
Francya nie będzie się mieszać do 
wojny pomiędzy Stanami i Hiszpanią.

W Port Eids, Louisiana, pojmano 
niemca Jana Walz, który zdejmował 
plany z forty fi kacy j dla Hiszpanów. 
Szpiega oddano pod sąd wojenny.

“New York World” odebrał tele­
gram z Rio Janeiro, że okręt wojen­
ny “Oregon” przybył do tamtejsze­
go portu i kapitan powiada, że hisz­
pańskich okrętów nigdzie nie wi­
dział. Najdalej za dwa tygodnie 
“Oregcn” będzie pod Karaną.

Prowadzenie obecnej wojny kosz­
tuje przeszło milion i ćwierć do­
larów dziennie. Nowe prawo podnio­
sło podatek na europejskie okręty to­
warowe, przybywające do naszych por­
tów—z 3-ch na 20 centów od tony, 
czyli 666 2-3 procent więcej, niż daw­
niej płacili.

Część floty admirała Sampsona., 
pod jego dowództwem, udała się do 
Porto Rico, aby zabrać lub zniszczyć 
tamtejsze zapasy węgla, zaczem przy­
będzie flota hiszpańska.

Na okręcie St. Paul aresztowano je­
dnego z majtków, który zdejmował 
plany z urządzeń magazynów i dział. 
Stróż nocny pojmał szpiega, gdy się 
czatował naokoło maszyn. Jest on Hi­
szpanem okuto go i wysadzono na wy­
spie League. Będzie rozstrzelany.

Parowiec “ Guido,”  objętości 4000 
ton, wiozący prowizye i p eniądze dla 
wojsk hiszpańskich, został schwytany 
27 kwietnia przez monitora Terror. 
Wartość zdobyczy wynosi $400,000

Poczta n a  Kubie.
Pooztmistrz generalny naznaczył 

Elena Brewe’a z Pittsburga specy- 
alnym agentem, w celu zorganizowa­
nia poczty na Kubie zaraz po wylą­
dowaniu wojsk amerykańskich.

Ostrzeżenie dla W atykanu.
Londyn, 6 maja.

Z Rzymu donoszą do Daily Chro­
nicie: Martinelli, papieski delegat w 
Washingtonie, telegrafował do Wa­
tykanu, aby się wstrzymano z okazy­
waniem sympatyi Hiszpanom, bo mo­
głoby to podburzyć protestantów 
przeciw katolikom w Stanach Zjed­
noczonych.

Koresponne it “Timesa” z Madry­
tu donosi: Am ary kańskie okręty: O- 
lympia, Boston, Raleigh, Concord, 
Petrel i McCullough weszły do zato­
ki pod Manila w nocy z 30 kwietnia 
na 1 maja. Noc była bardzo ciemna. 
Spostrzeżono je z fortecy Corrigidor
0 godzinie trzeciej rano i natych­
miast zaczęto strzelać do okrętów, 
dając tern sygnały alarmowe. Strza­
ły hiszpańskie z fortecy nie wyrzą­
dziły okrętom amerykańskiem żad­
nej znacznej szkody. Eskadra ame­
rykańska zatrzymała się przed forte­
cą Cavite, pod osłoną której stały 
okręty hiszpańskie. Amerykanie za­
atakowali Hiszpanów, którzy ener­
gicznie zaczęli się bronić, strzelając 
ze swych 14 okrętów i 2 fortec przez 
cztery godziny bez ustanku. Amery­
kanie z nadzwyczajną odwagą wje­
chali pomiędzy okręty hiszpańskie, 
zapędzając je przed fortece, a w ten 
sposób wystawiając i hiszpańskie o- 
kręty na Ogień forteczny. Walka 
trwała cztery godziny. Hiszpańskie 
okręty: Don Antonio de Ulloa, Cas 
tilla i Mindamo zcstały zatopione, a 
Reina Maria Christina i Don Juan 
de Austria zostały spalone przez 
Hiszpanów, aby ich nie oddać w ręce 
nieprzyjaciół. Trzy inne mniejsze 
okręty zatopione zostały przez Hisz 
panów, aby się nie dostać do niewo­
li. Dwa czy trzy statki hiszpańskie u- 
ciekły do zatoki Baker, która jest za 
miałką dla amerykańskich okrętów
1 ścigać ich nie mogły. Żaden z hisz­
pańskich okrętów nie poddał się, ale 
też nic nie pozostało z całej floty, cO- 
by mogło wystąpić do boju. Kilku 
najzdolniejszych oficerów hiszpań­
skich zostało zabitych; admirał Mon­
te jo uratował swe życie tylko przez 
ucieczkę.

P odatek  wojenny.
Washington, D. C. 30 kwietnia.— 

Bil, nakładający podatek na piwo, ta­
bakę, telegramy, dokumenty, hypote- 
ki, przekaży bankowe itd., przyjęto 
181 głosami przeciw 131 w takiej for­
mie, jak go większość komitetu prze­
dłożyła. Przeciw bilowi głosowali 
demokraci i populiści, z wyjątkiem 
sześciu.

R ozruchy we W łoszech.
Rzym, 6 maja. Rozruchy głodnej 

ludnośń ponowiły się w wielu mia­
stach. W Rimini aresztowano wiele o- 
lób, gdy wynikły rozruchy na zebra­
niu niemieckich piekarzy. W  San 
Archangelo głodny tłum splądrował 
iarmę; ośm osób aresztowano. Lud u- 
jął eię za aresztowanymi i przyszło 
do krwawego starcia, w którem kil­
kunastu karabinierów zostało ranio­
nych a kilku burzycieli poległo.

W Neapolu na czele tłumu szły ko­
biety z chorągwiami, zawierającemi 
napisy, aby im dano chleba. Lud 
splądrował kilka piekarń; w końcu 
wojsko rozproszyło go. Na wszystkich 
ulicach patroluje wojsko, a nadworeu 
kolejowym stoi artylerya.

Władza miejska zmusiła piekarzy 
do zniżenia ceny chleba na 10 centi- 
mów (2 ct.) za dwa funty i wyznaczy­
ła znaczną sumę na wsparcie bied­
nych.

W Ravennie, Ferrerai Rosario ta­
kże wynikły groźne rozruchy. Lud 
wołał: Dajcie nam chleba! Precz z 
wyzyskiwaczami ludu! Wiele piekarń 
splądrowano, a prawie wszędzie woj­
sko musiało wkroczyć.

We Fogii lud podpalił urząd cła. 
Płomienie przeszły na ratusz i także 
go zniszczyły. W Bari lud także 
spalił kilka publicznych ofisów, zaa­
takował fort, zdobył go i wypędził 
garnizon.
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•  TELEGRAMY ZAGRANICZNE •

Japonia  w Chinach.
Yokohama, 6 Maja.

Na podstawie traktatu z 17 go 
kwietnia 1897 r., podpisanego w Si- 
monoseki, wojska japońskie w sile 
jednej brygady piechoty miały pra­
wo zająć i zajęły port Wei-hai-wei, 
już poprzednio zdobyty na chińczy­
kach, jako rękojmię, że koszta wo­
jenne, przyznane Japonii przez Chi 
ny, zostaną zapłacone w swoim cza 
sie i w należytej wysokości. Chiny) 
prócz kosztów wojennych, zostały 
jeszcze zobowiązane do płacenia 
rocznie 500,000 kuping-taelów na 
rachunek owej okupacyi.

Tery tory um, okupowane przez ja 
pońazyków, obejmuje nietylko sa­
mą miejscowość Wei hai-wei, ale i 
wyspę Lin-Kung i obwód szerokości 
pięć japońskich “rii,” przyczem 1 
“ri” równa się czterem kilometrom.

Japońozycy mają prawo i obowią­
zek zarazem opuścić owo tery tory um 
dopiero po zupełnem zapłaceniu 200 
milionów taelów i po uiszczenia do­
datkowych 30 milionó v taelów w 
zamian za opuszczenie Liao tongu.

Spłata miała nastąpić w miesiącu 
maju i w tymże terminie również 
japończycy powinni Wei hai wei o- 
puścić. Czy jednak zechcą opuścić 
wielkie pytanie. Rzecz to zroznmia 
ła, że zajęcie Kiaoczau i Perlu A rt­
hur i Takenwanu przez mocarstwa 
europejskie musiało w Japonii obu­
dzić zazdrość. A że nie jest to pań­
stewko tuzinkowe, lecz mocarstwo» 
posiadające potężną flotę i niemniej 
silną arm:ę lądową, przeto kto wie, 
ozy nie zechce zmierzyć się z An-

__________________

Rozbiór Ł iberyi.
Berlin, 6 Maja.

“Koeln. Z tg.” donosi w artykule, 
napisanym jako korespondeneya z 
Li bery i, że bliskim jest rozbiór tej 
murzyńskiej rzeczypospolitej po­
między Anglię, Franoyę i Nierpoy. 
—Pod koniec dziewiętnastego wie­
ku zdaje się odżyło hasło: “podział!” 
To samo hasło, które rozbrzmiewa­
ło pod koniec ubiegłego stulecia, 
tylko, że wonozas dzielono kraj na­
rodu szlachetnego i wyprzedzające­
go inne narody poglądami postępo­
wymi, & dziś zabierają się ludy euro­
pejskie do zacofanych Chińczyków i 
mało rozwiniętych państw murzyń 
skioh.

W ypraw a G aribaldiego.
Rzym, 6 Maja.

Ricoioti Garibaldi otrzymał od 
kubańczyków propozyoyę wstąpie­
nia do ich służby wojskowej. Posta­
nowił jednak te propozyoyę odrzu­
cić, a stanąwszy samodzielnie na cze­
le 10,000 ochotników, przyjść z po 
mocą powstańcom na Kubie. Ochot­
nicy będą zwerbowani w Stanach 
Zjednoczonych, oficerami zaś tego 
oddziału zostaną włosi, dawniejsi 
koledzy Ricciotiego.

Chciwość Niemiecka.
Londyn, 6 maja.

Jak zapewnia Manchester Guar­
dian, Niemcy domagać się będą od 
Chin drugiego portu na południe 
od Kiao-Czau. W  tym celu dwa 
niemieckie okręty wojenne dokony­
wają pomiarów morza.

Dżum a
Bombay, Indye, 6 Maja.

W ostatnim tygodniu zmarło na 
dżumę 678 osób, o 380 mniej niż 
w ubiegłym roku.

Jub ileusz  w Saksonii.
Od 1873 r , ж więc od lat 25 pa­

nuje w Saksonii król Albert. Teraz 
przypada jego jubileusz, gdyż d. 
29-go października 1873 r. wstąpił 
na tron. Dnia 23-go kwietnia 1828 
r. ujrzał on światło dzienne, liczy 
więc lat 70.

Na uroczystość jubileeszową przy­
gotowuje się cały kraj. Król Al­
bert był najstarszym synem Króla 
Jana (1853—1873), który się uro­
dził 1801 r. i był bratem i następcą 
króla Fryderyka Angusta II, a sy­
nem Fryderyka Augusta I-go, któ­
ry od 1807 do 1815 był księciem 
warszawskim. Dzisiejszy zatem ino 
naroha saski jest wnukiem pierwsze 
go i ostatniego księcia warszaw 
skiego.

Karyera jego była czysto wojsko­
wa. Miał lat 21, gdy w 1849 pooią-

gnął jako kapitan artyleryi przeciw­
ko duńczykom w wyprawie o Szlez­
wik; w 1866 r, dowodził całą armią 
saską walczył pod Muenchengraetz,- 
Giozyn i Koeniggraetz, gdzie dzięki 
jego przytomności umysłu jedni ty l­
ko sasi utrzymali całość szeregów 
i cofnęli się w porządku.

Później, w 1870 r. stanął na czele 
XII-go korpusu armii i bił się pod 
Gravelotte tak dzielnie, że Moltke 
powierzył mu natychmiast naczelne 
dowództwo armii IVej, która wzięła 
rozstrzygający udział w bitwie pod 
Sedanem i przeprowadziła głównie 
oblężenie Paryża. W  nagrodę za te 
zasługi wojenne mianowano go ge­
nerał-feldmarszałkiem armii nie­
mieckiej i generał inspektorem 
pierwszej armii.

Od 18 go czerwca 1853 jest żona­
ty z księżniczką Karoliną Waza,. 
ostatnią z rodu Wazów, który Polsce 
dał trzech królów. Jedna z jego 
córek, Józefa, poślubiła austrysekie- 
go arcyksięcia Ottona i ma wszelkie 
widoki zostania cesarzo vą austry- 
acką.

Pod rządami króla Alberta Sak­
sonia, choć to kraj niewielki [14,^93 
kim. kwadratowych i 3,502,68^ 
mieszkańców, prawie wyłącznie pro­
testantów], rozwijała się i rozwija 
bardzo pomyślnie. Kultura miesz­
kańców, przemysł, rolnictwo, handel 
stoją bardzo wysoko. Przemysł że­
lazny Saksonii walczy zwycięsko z 
przemysłem żelaznym angielskim i 
bije go obecnie na każdym kroku. 
Drezno, stolica królestwa, miasto 
zawsze piękne, należy teraz do naj­
piękniejszych miast w Europie Sak- 
sc-ńozycy, dzięki wrodzonym zdolno­
ściom i dzięki wybornym szkołom, 
których potworzono mnóstwo najroz- 
liozniejszych kategoryj, stanęli dzi­
siaj w rzędzie najbardziej cywilizo­
wanych społeczeństw, a trzeba przy­
znać, iż król Albert, acz w pierw­
szym rzędzie zamiłowany żołnierz, 
bardzo troskliwie czuwał i czuwa 
nad rozwojem szkolnictwa i wszel­
kich instytuoyj kulturalnych.

Wiedeń, 6 Maja.
Na usilne przedstawienie rządu 

węgierskiego, zmniejszono do poło- 
wy projektowane żądanie kredytu 
na powiększenie floty ausrtyackiej .

ZABURZENIA W HISZPANII.
Madryt, 6 Maja.

Minister kolonialny, Moret, został 
zamordowany przez tłum ludu. Cam­
pos uciekł z ranami. Prymas Sagasta 
ukrył sig w ambasadzie angielskiej.

W Carceres, mieście głównem pro- 
wincyi Estrede, policy a wraz z tłu­
mem ludu udała się na stacyę drogi 
żelaznej. Pociągi naładowane żywno­
ścią dla wojska zatrzymano, pokona­
wszy żołnierzy strzegących transport. 
14 wagonów pszenicy zabrano do mia­
sta.

W Walencyi ogłoszono oblężenie. 
Tłum napadał na budynki rządowe. 
Major miasta postrzelony niebezpie­
cznie. Żandarmi zastrzelili kilka o 
sób.

W  Talerara buntownicy splądro­
wali piekarnie i składy żywności. Bu­
dynki rządowe podpalili.

W Aguilas, prowincyi Marcia, ko­
biety spaliły składy i budynki rzą­
dowe. Krzyczą o chleb dla swych 
dzieci.

W Gigon tłum spalił budynki u- 
rzędu podatkowego i powyrywał już 
sztaby z więzienia, zaczem nadeszło 
wojsko. Wszczęła się bitwa z woj­
skiem. Kilka osób padło.

Wojsko dostało nakaz, aby strzela­
ło ostrymi nabojami.

Zaburzenia są bardzo groźne i ist­
nieje obawa, że rząd nie będzie w 
stanie uśmierzyć ich.

Zaburzenia te wywołane są raczej, 
głodem niż polityką. Żywność zabrał 
rząd dla wojska, a lud nie ma teraz ca 
jeść. ___________

Eskadra kapwerdyjska, którą spo­
dziewano się ujrzeć lada dzień na wy­
brzeżach amerykańskich, przybyła 
do Cadiz [w Hiszpanii], Hiszpanie 
zamierzają zebrać całą swą flotę razem 
i całą siłą uderzyć na Amerykę.

Eksplozya prochow ni.
Miasto Dover, w pow. Morris, N. 

Jer., i okolica były nawiedzone sze­
regiem eksplozyj. “ Atlantic Powder 
Co.” zamienione w ruiny. Sześć robo­
tników poniosło śmierć na miejscu, a 
czterech niebezpiecznie ranionych. 
Wiele budynków w okolicy zostało 
zburzonych lub uszkodzonych przez 
eksplozyą.


